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„Gen. Świerczewski jest postacią, która uosabia jedność żoł­
nierza i rewolucjonisty, bojownika o wolność i społeczne 

wyzwolenie narodu“



G E N E R A Ł

ŚWIERCZEWSKI

Na lepiej personifikują wszystko to,
 co mieliśmy twórczego i słusz­

nego w naszej historii, musielibyśmy odpowie­
dzieć, że dzieje narodu polskiego najlepiej per­
sonifikują dwie sylwetki: sylwetka żołnierza 
i sylwetka rewolucjónisty. Takie są bowiem 
dwa oblicza naszej historii. Obydwa wyrażają 
walk*ę o życie narodu, o jego prawo do postę­
pu i rozwoju.

Ale gdyby nas jednocześnie zapytano: co 
najdobitniej wyraża słabość i niedomagania na­
szych dziejów, musielibyśmy odpowiedzieć, 
stojąc na gruncie upartych faktów historycz­
nych, iż najdosadniej i najmocniej słabość tę 
wyraża brak należytego zespolenia wysiłku 
żołnierza i rewolucjonisty polskiego, brak ko­
ordynacji ich walki i pracy, brak wspólnej dro­
gi tych dwóch zasadniczych symboli naszej hi­
storii.

Czyż to nie dziwne? Polski żołnierz i pol­
ski rewolucjonista przez dziesięciolecia biją się 
o wielkie wspólne ideały. Jeden prowadzi wal­
kę o wyzwolenie narodowe, a drugi o wyzwo­
lenie społeczne. I obydwaj doznają mnóstwa 
niepowodzeń i klęsk, albowiem obydwaj dzia­
łają w pojedynkę. Wielkie powstania narodo­
we kończą sie tragiczną klęską, ponieważ bez 
walki o wyzwolenie społeczne niemożliwa jest 
w Polsce żadna skuteczna i zwycięska walka 
o wyzwolenie narodowe. Niemożliwe jest rów­

Gen. bryg. EUGENIUSZ KUSZKO nież wyzwolenie społeczne bez walki o wy­
zwolenie narodowe.

Dlaczego więc te dwa nurty nie zlały się 
w jeden, lecz płynęły, w zasadzie, przez długie 
lata odrębnymi łożyskami, nawet wówczas, 
gdy formalnie, w słowach, przy pomocy pro­
gramów starano się je połączyć?

Dlatego, że połączenie tych nurtów wyma­
gało jednocześnie dwóch rzeczy: sojuszu z Ro­
sją rewolucyjną i walki z Rosją reakcyjną. 
Wymagało więc niebywale wysokiego poziomu 
wyrobienia politycznego mas. Przed takim 
trudnym problemem nie stał nigdy żaden inny 
kraj w Europie, albowiem żaden inny kraj 
w Europie nie musiał prowadzić z Rosją carską 
tak nieubłaganej — na śmierć i życie — walki 
narodowo - wyzwoleńczej, jak Polska, a z dru­
giej strony żaden inny kraj w Europie nie po­
trzebował tak bardzo sojuszu i braterstwa 
z Rosją rewolucyjną.

To nie była prosta sprawa, polegająca je­
dynie na umiejętności dzielenia Rosji: na re­
akcyjną i rewolucyjną. U podstaw każdego ru­
chu robotniczego leży umiejętność rozpoznania 
podziału klasowego każdego narodu. Toteż nie 
tu tkwi sedno rzeczy. Zagadnienie polega na 
tym, by nie tylko umieć odróżniać Rosję car­
ską od Rosji rewolucyjnej,, ale — co więcej — 
by umieć na śmierć i życie walczyć z jedną, 
z despotyzmem caratu, zadającym najokrut­
niejsze i najboleśniejsze ciosy, a jednocześnie, 
by umieć w najbardziej serdecznym i brater­
skim sojuszu kroczyć pospołu z rewolucyjną 
Rosją nie przenosząc na nią ani odrobiny, ani 
jednego okrucha, tej słusznej i wielkiej niena­
wiści, jaką się czuło do Rosji obszarniczo-kapi- 
talistycznej.

Rzecz oczywista, że dla takiego właśnie 
rozwiązania problemu, od którego zależała 
faktyczna, a nie tylko słowna i formalna jed­
ność walki narodowo - wyzwoleńczej z walką 
o wyzwolenie społeczne (albowiem nie można 
było w Polsce prowadzić ani jednej, ani dru­
giej walki bez sojuszu z rewolucyjną Rosją), 
potrzeba było bardzo wysokiego poziomu świa­
domości politycznej i wyrobienia klasowego 
szerokich mas ludowych.

S p e c y f i k a  p o l s k i e j  h i s t o ­
r i i  w o g ó l e ,  a s p e c y f i k a  p o l ­
s k i e g o  r u c h u  r o b o t n i c z e g o  
w s z c z e g ó l n o ś c i  n a  t y m  w ł a ­
ś n i e  p o l e g a ,  ż e  w P o l s c e ,  n a  
s k u t e k  ' s z c z e g ó l n y c h  w a r u n ­
k ó w  h i s t o r y c z n y c h ,  d l a  r o z ­
w i ą z a n i a  p r o b l e m ó w  w a l k i  z a ­
r ó w n o  n a r o d o w e j  j a k  i s p o ­
ł e c z n e j ,  p o t r z e b a  b y ł o  o w i e ­
l e  w i ę k s z e j  ś w i a d o m o ś c i  i wy-
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r o b i e n i a  p o l i t y c z n e g o  s z e r o ­
k i c h  m a s  n a r o d u ,  a n i ż e l i  w i n ­
n y c h  k r a j a c h  z a c h o d n i e j  E u ­
r o p y .

Tak samo jak niejednakowymi drogami 
i nie w jednakowy sposób rozwijał się kapita­
lizm w różnych krajach europejskich, tak sa­
mo nie w jednakowy sposób rozwijał się ruch 
robotniczy, który — będąc międzynarodowym 
w swych ogólnych założeniach walki — musiał 
jednakże w różnych krajach przezwyciężać 
różne trudności i przeszkody na drodze swego 
rozwoju. Polski ruch robotniczy i polski ruch 
demokratyczny w ogóle, ze względu na to, że 
Polska była uciemiężona pi cź. największe po­
tęgi reakcyjne świata, miał największe trudno­
ści do pokonania, miał takie problemy do roz­
wikłania, które wymagały bardzo wysokiego 
wyrobienia politycznego mas.

Różnym ludziom zdawało się, że realizują 
jedność haseł niepodległościowych i społecznie 
radykalnych już tylko dzięki temu, że na tran­
sparentach umieszczają te hasła obok siebie. 
Ale rzeczywiste, a nie formalne połączenie ha­
seł niepodległości i socjalizmu było możliwe 
tylko na gruncie rozwiązania tego problemu, 
o którym wspomnieliśmy, a mianowicie—pro­
blemu sojuszu z obozem rewolucji rosyjskiej— 
b e z  t e g o  s o j u s z u  n i e  b y ł o  a n i  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i ,  a n i  s o c j a l i z m u .  Me­
chaniczne łączenie tych haseł było jakże czę­
sto — tak jak w wypadku Piłsudskiego i jego 
„frakcji rewolucyjnej“ — szyldem tylko, za 
którym kryły się siły wrogie wszelkiej walce 
o rzeczywiste wyzwolenie narodowe i społecz­
ne. Socjalizm był dla piłsudczyków jedynie 
tramwajem, którym jechali do sanacyjnego

Nie mogło też być inaczej w walce o wy­
zwolenie narodowe i społeczne Polski. Na dro­
dze tej walki trzeba było pokonywać olbrzy­
mie trudności i przeszkody, trzeba było wal­
czyć przeciwko najpotężniejszym imperiali­
stycznym mocarstwom świata. Z tego też wy­
pływa fakt, o którym wspomnieliśmy powyżej, 
że dla polskiej walki narodowej i społecznej, 
a przede wszystkim dla połączenia tych walk 
w jeden zgodny nurt działania, potrzeba było 
znacznie większej świadomości i wyrobienia 
mas aniżeli w jakimkolwiek innym kraju. Ta­
ka jest zasadnicza specyfika naszego ruchu ro­
botniczego i naszego ruchu demokratycznego 
w ogóle.

przystanku, a niepodległość — frazesem, za któ­
rym krył się ucisk innych narodów, zacofanie 
i niewola gospodarcza. Niepodległość nie jest 
frazesem, nie jest odświętnym hasłem — lecz 
rzeczą wielką — i t y l k o  w ó w c z a s  
m o ż n a  m ó w i ć  o n i e p o d l e ­
g ł o ś c i ,  g d y  s i ę  k r o c z y  ku  n i e j  
s ł u s z n ą  d r o g ą  i g d y  s i ę  n a p r a w ­
d ę  p r o w a d z i  s k u t e c z n ą  i z w y ­
c i ę s k ą  o n i ą  w a l k ę .  Kto zaś odwracał się 
plecami do rewolucji rosyjskiej, komu śmier­
działa nie tylko Moskwa carów, ale również 
Moskwa barykad rewolucyjnych 1905 r., Mo­
skwa — stolica największego buntu społeczne­
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go przeciwko wszelkiej niewoli i wszelkiemu 
wyzyskowi — ten hasło niepodległościowe za­
mienił na liczman marnej i nędznej gry poli­
tycznej.

Oczywiście, było dużo jednostek, świat­
łych i śmiałych duchów naszej przeszłości, któ­
rzy łączyli w sobie i w swej walce postać żoł­
nierza z postacią rewolucjonisty, walkę o wy­
zwolenie narodowe z walką o wyzwolenie spo­
łeczne. Najpiękniejszą spośród nich postacią 
jest może gen. Jarosław Dąbrowski, powsta­
niec z 1863 roku, który spieszy w kilka lat póź­
niej na barykady Komuny Paryża, by w spo­
sób najbardziej wymowny i szlachetny połą­
czyć w swojej osobie te hasła i te ideały, które 
tak trudno było połączyć w kraju ojczystym.

Trzeba było jednak kilkudziesięciu lat, by 
pod sztandarami tych samych ideałów i tego

Hiszpanii jak i w bitwach ostatniej wojny, po­
łączył on w sobie i w swej walce dwa główne 
ideały i dwa główne nurty naszego życia poli­
tycznego: walkę rewolucjonisty społecznego 
z walką narodowo-wyzwoleńczą Polski. W 
s z e r e g a c h  n a s z e g o  w o j s k a  s t a ł  
s i ę  w y r a z i c i e l e m  i s y m b o l e m  t e ­
go p o ł ą c z e n i a ,  s t a ł  s i ę  s y m b o l e m  
j e d n o ś c i  ż o ł n i e r z a  i r e w o l u ­
c j o n i s t y ,  s y m b o l e m  t e j  j e d n o ­
ści ,  k t ó r e j  b r a k  t a k  b a r d z o  
z a w a ż y ł  n a  n a s z e j  h i s t o r i i .

J e s t  t e d y  g e n .  Ś w i e r c z e w ­
s k i  t ą  w i e l k ą  p o s t a c i ą  w n a s z e j  
w o j s k o w e j  h i s t o r i i ,  k t ó r a  w y ­
o b r a ż a  p r a w d z i w ą  i m a s o w ą ,  
p o w s z e c h n ą  i z w y c i ę s k ą  j e d ­
n o ś ć  ż o ł n i e r z a  i r e w o l u c j o -

samego człowieka rozpoczął walkę na polać 
Hiszpanii inny generał polski, gen. Świerczew 
ski — dziecko ludu Warszawy, chłopiec rzuco­
ny w daleki świat z przywalonej całą potwor­
nością nędzy wielkomiejskiej, starej, warszaw­
skiej ulicy Kaczej. Powstała nowa epoka hi­
storyczna, która umożliwiła realizację nie tylko 
marzeń gen. Dąbrowskiego, lecz również całe­
go programu wyzwolenia narodowego i spo­
łecznego Polski. Wyrazicielem tej epoki w sze­
regach wojska stał się gen. Świerczewski. 
W czasie późniejszej wielkiej wojny i wielkiej 
walki o wyzwolenie narodu, zarówno na polach

n i s t y ,  b o j o w n i k a  o w o l n o ś ć  
n a r o d u  i o s p o ł e c z n e  w y z w o ­
l e n i e  t e g o  n a r o d u  — i to bojownika 
nie w słowach lub w marzeniach — lecz w rze­
czywistości, w walce setek tysięcy żołnierzy 
— i notabene zwycięskiego bojownika!

Imię Świerczewskiego, to tytuł nowego 
wielkiego rozdziału w historii polskiego oręża, 
zamykającego dotychczasową tragiczną dolę 
żołnierską.

Jakaż bowiem była ta dola?
Od kilkudziesięciu lat chodził żołnierz pol­

ski szlakiem tułaczym po całej Europie, szukał 
tej swojej doli w setkach różnych bitew i znaj­
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dował ją wreszcie na dnie mogiły żołnierskiej. 
Tęskna piosenka towarzyszyła jego marszom, 
a legendy — klechdy ludowe, pieszczotą łaska­
wej matczynej ręki kołysały go do snu w tym 
grobie, jak śpiącego rycerza, wykutego gdzieś 
na dalekiej górskiej skale. Wieszczowie—poe­
ci pisali mu epitafium nadgrobne i ze strun je­
go duszy żołnierskiej robili harfę, której 
dźwiękiem żałobnym nie dawali ani przez 
chwilę zasnąć narodowi w niewoli. Pieśń żoł­
nierza - tułacza budziła ze snu, kazała targać 
łańcuchy, brzmiała dźwiękami hymnu narodo­
wego. I jak litość na wiejskiej drodze za nę- 
dzarzem-sierotą, pobiegło serce narodu za pols­
kim żołnierzem-tułaczem.

Trzeba było tej doli wypowiedzieć woinę. 
Trzeba było budować Polskę nie w grobie

żołnierz, szukający drogi do Ojczyzny poprzez 
wszystkie bitwy i największe rewolucje, zwy­
cięzca znad Nysy i spod Budziszyna, pierwszy 
polski dowódca, który po upływie tysiąclecia 
wskrzesił zwycięski marsz Chrobrego krocząc 
tymi samymi drogami, jakimi kiedyś chodził 
z rycerstwem wielki król-bojownik — ten oto 
generał z ludu polskiego, prawdziwy wojownik 
i rycerz „bez roli i soli“, który wszystko dał 
Ojczyźnie nic nie biorąc w zapłatę, stał się 
symbolem pierwszego polskiego żołnierza, któ­
ry nie tylko wrogów przepędził, ale zwyciężył 
polską dolę żołnierską!

Marzenia Mierosławskich, Dembowskich, 
Tyssowskich, Dąbrowskich, Wróblewskich 
i całej wspaniałej plejady naszych bojowników

śpiących rycerzy, lecz na ziemi. Trzeba było 
nowego żołnierza, o nowej idei, o nowej sile, 
by stanąć do tej walki. Trzeba było nowego 
żołnierza, który by poszedł szturmować nie tyl­
ko wszystkie wraże potęgi, ale który poszedłby 
szturmować polską historię i wyszedł wreszcie 
z tej bitwy ponad siły zwycięzcą.

Symbolem tego żołnierza zwycięzcy, sym­
bolem żołnierza, który w szeregach wojska po­
łączył w jednym wielkim nurcie walkę naro­
dową i społeczną, symbolem żołnierza-rewolu- 
cjonisty, nie jako zjawiska wyjątkowego, a ja­
ko zjawiska masowego, i dlatego zupełnie no­
wego — stał się gen. Świerczewski.

Gen. broni Karol Świerczewski, ongiś ro­
botnik warszawskiej fabryki Gerlacha, później

dopiero nowa epoka walki przekształciła w rze­
czywistość.

I m i ę  Ś w i e r c z e w s k i e g o  — t o  
p e r s o n i f i k a c j a  n o w e j  r e g u ł y ,  
n o w e j  z a s a d y ,  z a s a d y  j e d n o ś c i  
w a l k i  ż o ł n i e r s k i e j  i w a l k i  r e ­
w o l u c y j n o  - s p o ł e c z n e j ,  s t a n o ­
w i ą c e j  d z i ś  k r ę g o s ł u p  i d e o w y  
O d r o d z o n e g o  W o j s k a  P o l s k i e g o .

Imię Świerczewskiego symbolizuje na od­
cinku wojskowym to, co na odcinku ogólnona­
rodowym zrealizowane zostało przez zwycięski 
obóz polskiej demokracji ludowej, sprzymie­
rzonej ze Zw. Radzieckim — gen. Świerczew­
ski był tylko i jedynie wyrazicielem siły obozu 
demokratycznego w Polsce.
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Klucz do potęgi polskiej demokracji ludo­
wej, klucz do wszystkich jej zwycięstw i suk­
cesów — polega na zwyciężeniu chronicznej 
rozbieżności między walką narodową i walką 
społeczną. Zjednoczenie tych walk w jednym 
zespolonym nurcie, to przezwyciężenie odwie­
cznej słabości wszystkich dotychczasowych 
walk wyzwoleńczych. Dzisiaj już nie ma miej­
sca w Polsce dla takich „narodowców“, którzy 
by swój program narodowy i patriotyzm trak­
towali jako narzędzie do walki z klasowym ru­
chem robotniczym. Tylko to jest narodowe, tyl­
ko to jest rzetelne i uczciwie patriotyczne, co 
służy interesom większości narodu, co służy in­
teresom robotników i chłopów. W y z wo 1 e- 
n i e  n a r o d o w e  i w y z w o l e n i e  s p o ­
ł e c z n e  s p r z ę g ł y  s i ę  w j e d n ą  c a ­

ł o ś ć  i n a  t y m  f u n d a m e n c i e  p o ­
w s t a ł a  s i ł a  i n i e z w y c i ę ż o n o ś ć  
p o l s k i e j  d e m o k r a c j i  l u d o w e j .

Gen. Świerczewski — to symbol tego zje­
dnoczenia w szeregach żołnierskich. I to jest 
istotą jego wielkości.

Odrodzone Wojsko Polskie w pierwszą ro­
cznicę śmierci swego ukochanego generała nie 
tylko oddaje mu głęboki hołd, nie tylko pamięć 
o nim i o jego czynach bojowych wypisuje na 
swych sztandarach walki, ale i ocenia zarazem 
ogromne znaczenie tego wielkiego dorobku bo­
jowego i ideowego, którego symbolem stał się 
bohater spod Madrytu i spod Drezna.

N a c z e l n ą  z a s a d ą  n a s z e g o  
O d r o d z o n e g o  W o j s k a  P o l s k i e ­
go j e s t  j e d n o ś ć  z l u d e m  p o l ­
s k i m,  z p o l s k ą  k l a s ą  r o b o t n i ­
c z ą  i c h ł o p s k ą ,  j e d n o ś ć  z w a l ­
k ą  o u s t r ó j  s u r a  w i e d l i  w o ś  ci  
s p o ł e c z n e j .  Jedność wojska z narodem — 
to przecież nic innego jak tylko wspólna wal­
ka o realizację pragnień narodu, a tym samym 
wspólna walka o rozwój demokracji ludowej 
w Polsce. Bezpowrotnie minęły te czasy, gdy 
za dobry ton uchodziło w wojsku kokietowanie 
prawicy społecznej i nienawistno - pogardliwy 
stosunek do lewicy. My idziemy z lewicą, bo­
wiem słabość tej lewicy, słabość radykalizmu 
społecznego najboleśniej zaciążyła na naszej 
historii, bowiem ta lewica najlepiej reprezen­

tuje interesy narodu. Narodowi polskiemu usi­
łowano przez całe wieki wszczepić bo jaźń no­
watorstwa społecznego. Jak pewni ludzie cho­
rują na lęk przed przestrzenią, tak chciano 
uczynić z Polski naród chory na strach przed 
rewolucją. Chciano ten strach wszczepić jak 
zarazek dżumy w krew i w duszę narodu. 
Chciano uczynić z nas naród konserwatystów 
i mieszczańskich snobów, chciano uwiecznić to, 
co tak dosadnie scharakteryzował Słowacki: ce­
chy pawie i papuzie w Polsce.

Mówiono nam przed wojną, że jesteśmy 
stworzeni do bata i bez bata żyć nie możemy. 
Taka była ideologia wojskowych kół sanacyj­
nych, ideologia urągająca wszystkim najszczy­
tniejszym tradycjom Wojska Polskiego. Tych
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ideologów sanacyjnych, którzy kult bata pod­
nieśli do poziomu najwyższej zasady, wspie­
rali — pożal się Boże — uczeni, myszkujący 
w grubych foliałach historii po to tylko, by 
tam rzekomo potwierdzenie tej zasady wyczy­
tać. Zbawcze bóstwo naszej historii widziano 
w postaci żandarma.

Wszystko to mamy już za sobą. Przeszli­
śmy, jako wojsko, taką drogę walki i taką dro­
gę doświadczeń, zdaliśmy takie egzaminy na­
rodowe, wojskowe i polityczne przed trybuna­
łem historii, wyuczyliśmy się tak dobrze dzie­
jów ojczystej ziemi — nie z książek mądrych 
panów endeckich i sanacyjnych profesorów, ale 
z księgi życia, w której każda zgłoska, każdy 
przecinek, zapisany jest nie atramentem, ale 
naszą żołnierską krwią—że teraz, po tylu nau-

Posiadamy obecnie Wojsko Polskie, które­
go cała potęga i cały rozwój opiera się na 
trzech zasadniczych elementach:

a) pieczołowicie kontynuujemy wszystko, 
co w całej naszej bogatej historii było szlachet­
ne, bohaterskie i sprawiedliwe — jesteśmy 
spadkobiercami wszystkich dobrych tradycji 
rycerstwa polskiego;

b) opieramy się na nierozerwalnej jedności 
z walką społeczną i polityczną, jaką lud polski 
prowadzi o zbudowanie ustroju sprawiedliwo­
ści społecznej;

c) opieramy się na jedności i braterstwie 
broni z armią naszego wielkiego radzieckiego 
sojusznika, która najbardziej przyczyniła się do

kach, po tylu bolesnych lekcjach i doświadcze­
niach, wiemy, jaka jest prawda o Polsce i o na­
szej doli i niedoli żołnierskiej. Wiemy dziś, że 
wszelka walka o ideały narodowe na naszej zie­
mi, że wszelka praca dla dobra i pożytku Oj­
czyzny opiera się na nieustannym dążeniu do 
społecznego, gospodarczego, nolitycznego i kul­
turalnego rozwoju kraju. Nikt więcej nie bę­
dzie nas, żołnierzy, straszył radykalizmem spo­
łecznym, „komuną“, „bolszewizmem“, „rewo­
lucją“ i „anarchią“ upatrując w nas stróżów 
i żandarmów, strzegących spokojnego snu klas 
bogatych wyzyskiem i grabieżą, popełnionych 
na własnej Ojczyźnie!

tego, by świat cały i Polska mogły kroczyć na­
przód i budować podstawy nowego życia.

Gen. Świerczewski jest właśnie personifi­
kacją tych wszystkich zasad naszego odrodzo­
nego Wojska. I d l a t e g o  w ł a ś n i e  j e s t  
n a s z y m  b o h a t e r e m  n a r o d o w y m !  
Wszedł on do Panteonu polskiego rycerstwa ja­
ko żołnierz, który był nie tylko zwycięzcą wro­
ga, ale także i wyrazicielem tych nowych sił 
w Polsce, które pokonały złowrogie dotychczas 
losy narodu polskiego. Był to żołnierz, który 
zwyciężył, w walnej rozprawie, polską, tułaczą, 
męczeńską dolę żołnierską.
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wyniku klęski wrześniowej na­
ród polski został pozbawiony 
państwa i armii. Lud polski sta­

nął oko w oko z najeźdźcą i sam ze siebie mu­
siał wyłonić siły do dalszej walki. Doktryna 
wojen-a Polski sanacyjnej nie przewidywała 
na terytoriach zajętych przez wroga prowa­
dzenia walki, opartej na zbrojnym ludzie. 
Ta forma wojny, wojny ludowej, była obca 
dowództwu sanacyjnemu. Inaczej też być 
nie mogło. Reżim, którego ostrze skierowane 
było przeciwko ludowi, nie mógł oprzeć się 
na siłach ludowych i nawet w chwili klęski nie 
chciał powierzyć tym siłom samoobrony. Pod 
tym względem wojsko przedwrześniowe nie 
różniło się zresztą od woisk innych państw ka­
pitalistycznych, w których wyraźnie rysowała 
się sprzeczność między narodem a armią. Strach 
przed własnym ludem nie pozwolił na to, że­
by samoobronę ludu włączyć do przygotowań 
dla odparcia wroga. Strach ten znalazł swój 
wyraz w tym, że oficjalna nauka wojenna 
państw kapitalistycznych nie uwzględniała 
możliwości prowadzenia wojny ludowej ani 
w praktycznych pracach organizacyjnych, ani 
nawet w teoretycznych rozważaniach.

Jeszcze w r. 1870 w związku z oporem 
Francuzów po klęsce sedańskiej pisał Engels 
z przekąsem pod adresem nruskiego dowódz­
twa:

„Jest jednak faktem , że nasze zwyczaje przyznają 
praw o do samoobrony tylko barbarzyńcom ; uważamy, 
że cywilizowane państw a powinny walczyć zgodnie 
z etykietą i że naród w praw dziwym  tego słowa zna­
czeniu nie pozwoli sobie na taką nieprzyzwoitość, by 
kontynuow ać walkę wówczas, gdy „oficjalny naród“ 
(mowa jest, oczywiście, o jego oficjalnych przedstaw i­
cielach — przyp. nasz) m usiał kapitu low ać“.

(„Pall Mail G azette“ — 8 grudnia 1870).

Dowództwo sanacyine w obliczu klęski 
zdobyło się tylko na ucieczkę z kraju i na wy­
danie walczącym oddziałom rozkazu przebija­
nia się na Węgry i Rumunię. Był to jedyny 
końcowy akcent, jakim odpowiedzialni za ar­
mię i państwo umieli zakończyć tragiczną 
kampanię wrześniową.

Jakże zupełnie inną postawę przyjęło 
w chwilach klęski państwo, w którym nie by­
ło sprzeczności międzv narodem a armią, w 
którym siły zbrojne wyrosły z tradycji woj­
ska ludowego.

3 lipca 1941 r., w niespełna dwa tygodnie 
po napaści niemieckiej, w swvm historycznym 
przemówieniu radiowym rzucił Stalin następu­
jące wezwanie:

„Na zajętych przez w roga terenach należy tw o­
rzyć konne i piesze oddziały partyzanckie, należy or­
ganizować grupy dyw ersyine do w alki z form aciam i 
przeciwnika, do wzniecania wszędzie w ojny p a rty ­
zanckiej, wysadzania w  powietrze mostów i mszcze­
nia dróg, psucia środków łączności, podpalania lasów, 
składów i taborów. W okuootvanvch reionach należy 
stw arzać nieprzyjacielowi i w szystkim  jego zauszni­
kom w arunki nie do zniesienia, ścigać i tępić ich na 
każdym  kroku, udarem niać wszystkie ich przedsię­
wzięcia“.

Nasz naród takich wskazań w chwili klę­
ski nie otrzymał. Dowództwo i polityczne kie­
rownictwo sanacyjne zanadto było zajęte spra­
wą ocalenia swych głów i utrzymania swych 
pozycji, by zajmować się losem narodu. Lud 
polski wszedł w okres okupacji zdany na swe 
własne siły, zdany na swą własna inicjatywę 
w organizowaniu form dalszej walki.

II

Sanacyjne dowództwo sił zbroinvch i sa­
nacyjni dygnitarze z aparatu państwowego, 
którzy doprowadzili Polsce do katastrofy 
wrześniowej, którzy w tak haniebny sposób 
zawiedli naród w momencie kieski — nie zre­
zygnowali jednak ze swvch nretensii do od­
grywania nadal roli kierowniczej. Naród po­
zostawili bez wskazań do dalszej walki, ale nie 
tracili ani chwili dla swych zabiegów o zdo­
bycie dawnych pozycji w tworzących się wła­
dzach emigracyjnego aparatu państwowego. 
Sanacja zabezpieczyła sobie przede wszystkim 
prezydenturę państwa i — jakby tego mało
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jeszcze było — na stanowisko zastępcy prezy­
denta przeforsowała starego, wypróbowanego 
piłsudczyka, gen. Sosnkowskiego. Oczywiście, 
wobec kompromitacji sanacyjnych wodzów 
trzeba było iść na kompromisy, trzeba było 
ścierpieć jako premiera i naczelnego wodza 
gen. Sikorskiego. Wykorzystując jednak jego 
słabość, jego niezdecydowanie do prowadzenia 
nowej, istotnie na siłach ludowych opartej po­
lityki — omotano go intrygami, otoczono ludź­
mi starego aparatu, paraliżowano jego pocią­
gnięcia, które mogły stworzyć warunki dla 
przestawienia torów starej polityki sanacyjnej 
(storpedowanie układu polsko-radzieckiego w 
1941 r.). W tych warunkach nowozrodzone wła­
dze emigracyjne nie zdobyły się na przecięcie 
pępowiny, łączącej ie ze starym aparatem 
państwowym. Sanacja dbała o zachowanie 
ciągłości instytucyj sanacyjnego państwa. A 
widomym, zewnętrznym symbolem, uświęca­
jącym tę łączność, był fakt, że władze emigra­
cyjne opierały się nadal na faszystowskiej kon­
stytucji, narzuconej narodowi w r. 1935.

Ale najważniejszą pozycją, jaką zdobywa 
sanacja, jest kierownictwo nielegalnej pracy 
w kraju, które ujmuje w swe ręce gen. Sosn-

kowski. Umożliwia to agentom sanacyjnym 
występowanie nie w imieniu skompromitowa­
nej sanacji, lecz w imieniu delegatury rządu 
londyńskiego w kraju, umożliwia wciskanie 
się nawet do tych ośrodków, które przed woj­
ną były w walce z sanacją, i narzucanie im 
swego kierownictwa.

W rezultacie żywiołowe odruchy oporu, 
wobec okupanta hitlerowskiego, które w róż­
nych formach wybuchały w narodzie niemal 
od pierwszych dni niewoli — dostały się 
w znacznej mierze pod jawne bądź też ukryte 
kierownictwo sanacyjne.

III
W ten sposób nad polskim ruchem wyzwo­

leńczym zaciążył podczas okupacji cień sana­
cyjnego państwa, cień sanacyjnego systemu. 
Odzyskane pozycje w kraju wykorzystuje sa­
nacja dla zapewnienia sobie uległości aparatu 
konspiracyjnego, który ma być przecież kość- 
cem aparatu państwowego po wypędzeniu 
Niemców.

Tak jak podczas powstań narodowych 
w XIX w. interes stanowy obszarniczej szlach­
ty uniemożliwił mobilizację sił narodowych do 
walki z zaborcami, tak samo w okresie okupa­
cji hitlerowskiej interes obszarniczo - fabry- 
kanckiej sanacji hamował ruch wyzwoleńczy.

Sanacja głosiła teorię dwóch wrogów — 
wroga na zachodzie i na wschodzie — parali­
żując tym samym rozmach walki z Niemcami. 
Przy pomocy tej teorii nie chciała sanacja do­
puścić, by ruch partyzancki działał na korzyść 
Z w. Radzieckiego i jego Armii Czerwonej. Po 
drugie — sanacja bała się zbyt szerokiego, ma­
sowego ruchu partyzanckiego, mógłby bowiem 
wówczas ujść jej kontroli, mógłby rozsadzić 
ramy nakreślone przez nią dla tego ruchu.

To z grubsza naszkicowane tło konieczne 
jest dla zrozumienia historycznej roli, jaką ode­
grały w walce o niepodległość oddziały Gwar­
dii, a później Armii Ludowej, jedyne oddziały, 
które prowadziły walkę z Niemcami konse­
kwentnie, nie obciążone teorią dwóch wrogów, 
jedyne oddziały, które głosiły i w życie wcie­
lały jedność walki o niepodległość z walką
0 przebudowę społeczną kraju, o wyzwolenie 
Polski spod dyktatury sanacyjnej.

Gwardia Ludowa, a później Armia Ludo­
wa prowadziły swą walkę w niezwykle trud­
nych warunkach. Prowadziły swą walkę z po­
tężną machiną wojenną Niemiec hitlerowskich
1 terrorem Gestapo mając przeciwko sobie 
konspiracyjny aparat sanacyjnego państwa- 
widma.

To sanacyjne państwo - upiór usiłowało 
udaremnić wyzwoleńczą walkę GL czy AL,
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ły one sanację nie przy pomocy mordów, lecz 
przez rozszerzanie swych szeregów, przez in­
tensyfikowanie walki z Niemcami, przez zdo­
bywanie sympatii ludu dla swych akcji party­
zanckich.

Nader charakterystyczny dla sposobu po­
stępowania Gwardii Ludowej jest rozkaz 
z lipca 1943 r.:

„Zaostrzyć czujność organizacji GL w  stosunku 
do oddziałów, które są w ysyłane w  pole, praw dopo­
dobnie przez daw ny OZN, endeków itp., z zam iarem  
likw idow ania naszych oddziałów! Po tej linii p row a­
dzić dokładny w yw iad i nie dać się zaskoczyć. P ró ­
bować oddziały takie przeciągać także do w alki 
z Niemcami. O ile to nie dałoby w yniku i oddziały te 
w dalszym ciągu próbowały by uderzyć n a  nasze od­
działy — uchylać się od w ałk i“.

(„Rozkazy i odezwy G w ardii Ludow ej“—str. 32).

A na mord borowski Gwardia Ludowa 
odpowiada:

„Broń swą nadal tylko przeciw Niemcom 
kierować będziemy“.

Reasumując, GL i AL prowadziły walkę 
z Niemcami w warunkach wściekłego oporu 
ze strony sanacyjnego kierownictwa ruchu .pod­
ziemnego w Polsce.

IV

Fotokopia rozkazu Armii Ludowej o mordzie 
pod Borowem

usiłowało odizolować ją od narodu przez sze­
rzenie kłamstw i plotek, usiłowało w końcu 
zniszczyć fizycznie partyzantów — budowni­
czych przyszłego, ludowego wojska Rzeczypo­
spolitej.

Sanacyjny komendant Polskich Sił Zbroj­
nych (później przemianowanych na AK), gen. 
Bor, wydaje dnia 15 września 1943 r. rozkaz 
Nr 116:

„Polecam kom endantom  podokręgów i kom en­
dantom obwodów w ystąpić tam , gdzie zachodzi tego 
potrzeba, przeciwko p lądrującym  bądź w y w r o t o -  
w o - b a n d y c k i m  grupom  (podkreślenie mo­
je — M. S.). Działać należy w  k ierunku  likw idow ania 
przywódców i agitatorów  w  bandach nie siląc się na 
likwidację całej bandy“.

Przypomnijmy, że niespełna 5 tygodni 
przedtem, dnia 9 sierpnia 1943 r., został wy­
mordowany w lesie borowskim oddział Gwar­
dii Ludowej im. Kilińskiego. Hr. Komorowski 
uświęcał tylko swym rozkazem dokonane 
zbrodnie i dawał wskazówki na przyszłość.

Ale mimo tych potwornych mordów, mi­
mo tej zbrodniczej akcji przeciwko siłom ludo­
wym, Gwardia Ludowa i Armia Ludowa nie 
zwróciły broni przeciwko Polakom. Zwalcza­

Gwardia Ludowa i Armia Ludowa stosują 
w walce z Niemcami najwyższą formę zbroj­
nego oporu ludowego — walkę oddziałów 
partyzanckich. Nawet przeciwnicy z konspira­
cji muszą tu oddać pierwszeństwo AL.

Mikołajczykowska, konspiracyjna „Polska 
Ludowa“ ze stycznia 1944 r. w ohydnym pasz­
kwilu na PPR—organizatorkę oddziałów ludo­
wych (po postawieniu takich strasznych za­
rzutów, jak zbrodnia polegająca na „słuchaniu

Fotokopia cytowanego w artykule ustępu mi- 
koiajczykowskiej „Polski LudowejC( o walce 

oddziałów Gwardii Ludowej
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Promocja 'pierwszych oficerów polskich 
na ziemi radzieckiej

komunikatów radiostacji im. Kościuszki“ i in­
na jeszcze zbrodnia, polegająca na „organizo­
waniu pomocy, a następnie współdziałaniu ze 
zbiegłymi jeńcami sowieckimi i sowieckimi 
oddziałami dywersyjnymi“) — stwierdza:

„Należy bezstronnie stwierdzić, że był to okres 
bezkrytycznej sym patii w szerokich masach społeczeń­
stw a polskiego do tych p i e r w s z y c h  oddzia­
łów „leśnych ludzi“, którzy n a j w c z e ś n i e j  
rozpoczęli akcję likw idow ania różnych konfidentów  
okupanta. Tym właśnie PPR  zjednała sobie wiele je ­
dnostek z polskiej młodzieży, nie dość orientujących 
się politycznie, które, pod wpływem  pragnienia walki 
z bronią w  ręku  lub na skutek ucieczki przed „łapan­
kam i“, kierow ały się do lasu“.

(„Polska Ludow a“ Nr 1 (42) str. 9 — podkr. nasze).

Walka partyzancka, najbardziej rozwinię­
ta forma walki ludowej, którą pierwsza za­
częła stosować GL — odpowiadała w pełni na­
strojom młodzieży rwącej się do czynu, odpo­
wiadała nastrojom mas ludowych. Gwardia 
Ludowa i Armia Ludowa, jako oddziały wyro­
słe z ludu, nie znały sprzeczności między lu­
dem a jego siłą zbrojną. Nie było tu tej 
sprzeczności, tak charakterystycznej dla wszy­
stkich innych ugrupowań podziemnych, które 
dusiły poryw swych żołnierzy do walki.

Kierownictwo polityczne AL, oparte na 
najbardziej postępowych siłach narodu, umia­
ło słusznie ocenić charakter wojny, umiało 
przewidzieć jej przebieg. Widziało dojrzewa­
jące zwycięstwo na wschodzie i dlatego dąży­

ło do pogłębienia i rozszerzenia walki party­
zanckiej, jako siły przyspieszającej moment 
tego zwycięstwa. Kierownictwo polityczne AL 
umiało w pełni docenić rolę, jaką odegra 
ZSRR w wyzwoleniu naszego kraju, umiało 
przewidzieć, jak ułożą się stosunki pomiędzy 
zwycięskim ZSRR a nową Polską Ludową.

Dowódcami oddziałów GL i AL byli ludzie 
wywodzący się z klasy robotniczej i chłop­
skiej lub też inteligenci, ściśle z ludem zwią­
zani. Co prawda, napotykało się na wielkie 
trudności kadrowe, odczuwało się brak do­
świadczonych oficerów — wojsko przedwrze- 
śniowe nie mogło bowiem dać kadr kierow­
niczych dla AL. W pierwszych krokach bojo­
wych niemałą rolę odgrywają Dąbrowszczacy, 
którzy wnoszą nie tylko doświadczenie waik 
w Hiszpanii, w warunkach przewagi technicz­
nej i liczebnej wroga, ale wnoszą też doświad­
czenie polityczne wojska ludowego Republiki 
Hiszpańskiej. Udział Dąbrowszczaków w or­
ganizowaniu walki zbrojnej w Polsce jest pe­
wnym rysem charakterystycznym łączącym 
wszystkie ludowe ruchy oporu w Europie. We 
Francji, w Jugosławii, we Włoszech, w Belgii, 
na Węgrzech, w Czechosłowacji, w Bułgarii, 
ochotnicy Brygad Międzynarodowych znaleźli 
się w pierwszych szeregach walki zbrojnej 
przeciwko okupacji hitlerowskiej w roli pio­
nierów, organizatorów i dowódców.

Reasumując, historyczne znaczenie AL 
w walce z Niemcami polega na tym, że 
w oparciu o słuszną koncepcję wojny z Niem­
cami (przede wszystkim słuszna ocena roli 
ZSRR, jako siły rozstrzygającej w wyzwoleniu 
Polski i zwycięstwie nad Niemcami) umiała 
ona pierwsza znaleźć wojskowe formy oporu 
(oddziały partyzanckie), umiała powiązać walkę 
narodowo - wyzwoleńczą z walką o uwolnie­
nie Polski od dyktatury sanacyjnej i prze­
obrażenie stosunków społecznych, a w końcu, 
dzięki swojemu powiązaniu z najbardziej po­
stępowymi siłami narodu, stworzyła nowe ka­
dry ludowe dla przyszłego demokratycznego 
Wojska.

Wszystkie te wartości:
a) doświadczenie partyzanckie,
b) związanie z masami ludowymi,
c) doświadczenia polityczne w walce 

z wstecznictwem,
d) kadry

wniosła AL do budowy odrodzonego Wojska 
Polskiego. Dzięki nim, Woisko Polskie odro­
dziło się jako wojsko demokratyczne, jako 
wojsko ludowe.

V
I Armia Polska w ZSRR była jedyną 

polską jednostką zbrojną, formowaną : a grani -

\
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cą, która doszła do Polski i brała udział w wy­
zwoleniu kraju. Już to proste stwierdzenie 
wystarczy, aby uprzytomnić sobie słuszność 
koncepcji polityczno - wojskowych, na jakich 
oparł Związek Patriotów Polskich w ZSRR 
sformowanie I Armii.

Nawet na terenach Zw. Radzieckiego 
działalność przedstawicieli starego reżimu by­
ła przeszkodą w mobilizowaniu sił polskich do 
walki z Niemcami. Nie było już państwa sana­
cyjnego, ale jeszcze próbował Anders przez 
wyciągnięcie dywizji polskich z ZSRR storpe­
dować współpracę polsko-radziecką, którą na-

Przed ZPP stanęło zadanie stworzenia 
polskich sił zbrojnych, by zmobilizować Pola­
ków w ZSRR do walki z Niemcami, by stwo­
rzyć realną podstawę dla współpracy polsko- 
radzieckiej, przeciwko której nawet sanacja 
w oficjalnych wypowiedziach otwarcie wy­
stępować nie śmiała.

I Armia przyniosła ze sobą do kraju bez­
cenne dla rozwoju polskiej myśli wojenno- 
politycznej doświadczenie, przyniosła prakty­
kę bojowego sojuszu polsko - radzieckiego. 
Przyniosła praktyczne doświadczenie tych 
wielkich korzyści, jakie uzyskaliśmy dzięki

kazywał układ z lipca 1941 r. W momencie 
rozstrzygających walk na froncie wschodnim 
wyprowadził Anders blisko 75 000 żołnierzy na 
perską i palestyńską poniewierkę. Doprowa­
dził w ten sposób do rozproszenia polskich sił 
zbrojnych. Doprowadził do te£o, że żołnierze 
polscy bili się i ponosili krwawe straty daleko 
od kraju, na drugorzędnych frontach.

Związek Patriotów Polskich, zorganizowa­
ny z inicjatywy działaczy politycznych, którzy 
całe życie walczyli z sanacją — musiał zacząć 
swą pracę od naprawienia tego karygodnego 
błędu, jakim było wyprowadzenie poiskich dy­
wizji z ZSRR.

współpracy polsko - radzieckiej. Wybór so­
jusznika i przeciwnika, a więc istota polityki 
zagranicznej, jest podporządkowany irteresom 
klasy rządzącej. Dla klas rządzących w Polsce 
przedwrześniowej wybór był prosty: przeciw­
nik — Związek Radziecki, bo w kierunku 
Ukrainy i Białorusi szły ekspansjonistyczne 
plany sanacji; sojusznik — każdy, kto w tym 
dziele pomoże, a więc od przewrotu hitlerow­
skiego w Niemczech — Hitler. Dopiero wal­
cząca demokracja polska przekreśliła - te pod­
stawy sanacyjnej polityki zagranicznej, wbrew 
rozpaczliwym wysiłkom zbankrutowanych 
przywódców.

Sielce 19 43 — Przysięga 1. Dywizji
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W chwili formowania I Armii odczuwało 
się dotkliwie niemal absolutny brak polskich 
oficerów; częściowo rozwiązali ten brak in­
struktorzy radzieccy — najczęściej polskiego 
pochodzenia. Dzięki jednak intensywnemu 
szkoleniu szeregowych — w momencie wkro­
czenia do kraju I Armia posiadała już trzon 
nowego korpusu oficerskiego. Nastąpił pierw­
szy przełom w strukturze społecznej korpusu 
oficerskiego: wśród wychowanków szkół ofi­
cerskich przeważał bowiem element robotni­
czy i chłopski.

I Armia dzięki swej liczebności, dzięki 
swemu doświadczeniu i wyposażeniu stała się 
poważną podstawą do utworzenia WojsKa Pol­

skiego. Nie pomogły tu intrygi, które próbo­
wały „ostrzec“ Polaków przed wstępowaniem 
do polskiej armii.

Wówczas gdy Armia Czerwona wraz 
z Armią Polską zaczęły zbliżać się do Wołynia, 
mikołaj czy ko wska konspiracyjna „Orka“ ze 
stycznia 1944 r. pisała:

„Pragniem y zwrócić uwagę na taki np. fakt, że na 
ziemiach przyłączonych w  1939 r. do Sowietów może 
grozić ludności pobór do wojska, co jest absolutnie 
sprzeczne z naszym i interesam i i stanowiskiem  p ra ­
wno - politycznym, chociażby poborowi mieli być 
wcielani do jakiejś tam  polskiej dyw izji“.

A tymczasem, do tych „jakichś tam pols­
kich dywizji“ garnęła się ludność polska.

Te „jakieś tam polskie dywizje“ odegrały 
jakże istotną rolę przy wyzwoleniu kraju z nie­
mieckiej niewoli.

Dnia 29 lipca 1944 r. wyszedł rozkaz pod­
pisany przez gen. broni Michała Żymierskiego 
i płk. Mariana Spychalskiego o zjednoczeniu 
Armii Ludowej z I Armią Polską w ZSRR — 
w Wojsko Polskie.

Wspólność celów, wspólność oceny prze­
biegu wojny, wspólne ludowe rysy w budowie 
kadr — stały się podstawą do zjednoczenia 
tych dwu formacji. Siły polityczne, które po­
wołały do życia Armię Ludową i I Armię Pol­
ską w ZSRR, oparły swą walkę z Niemcami na 
ludowych, konsekwentnie demokratycznych 
podstawach. Łączyły one walkę z Niemcami 
z ideą odrodzenia Polski wielkich reform spo­
łecznych, Polski uwolnionej od dyktatury sa­
nacyjnej.

Pierwszy raz w dziejach naszych walk 
o niepodległość znalazło się polityczne kierow­
nictwo, które umiało tak konsekwentnie połą­
czyć walkę o narodowe wyzwolenie z wyzwole­
niem społecznym.

Ramieniem zbrojnym tych sił stało się 
Wojsko Polskie, odrodzone na podstawach 
wojska ludowego.



W S T U L E C I E  
„ W I O S N Y  
L U D Ó W ”

 Wiosna 1848 roku stała się dla sze- 
  regu narodów Europy okresem 

wspaniałego, bohaterskiego zry­
wu do walki o wolność, o wielkie ideały demo­
kracji i postępu, stała się słoneczną wiosną lu­
dów, które na barykadach rewolucji zatknęły 
sztandary wyzwolenia narodowego i społecz­
nego. Od czasu Wielkiej Rewolucji Francuskiej 
ludy Europy nie przeżywały dni równie brze­
miennych nadzieją lepszego jutra, równie bo­
gatych w podniosłe chwile ziszczonych, zda­
wało by się, marzeń, a zarazem dni równie 
gorzkich rozczarowań, gdy okazało się, że mi­
mo bohaterstwa i ofiary raz jeszcze osiągnęły 
zwycięstwo siły wsteczne, siły przemocy i wy­
zysku;

Kiedy dziś, w stulecie „wiosny ludów“ pa­
trzymy na tę potężną falę rewolucji, która 
przewaliła się przez nasze ziemie, nasuwa się 
pytanie, jakie były przyczyny wybuchu rewo­
lucji 1848 r. i co sprawiło, że żywioł został 
znów ujęty w karby „porządku“ i „prawa“.

I

W Europie czterdziestych lat XIX w. istnie­
ją dwie grupy państw: pierwszą stanowią pań­
stwa, w których młoda, prężna burżuazja dro­
gą rewolucji obaliła stary porządek feudalny 
i sama ujęła władzę w swe ręce; do drugiej, na­
tomiast, należą państwa, w których wstrząsy

Płk ADAM KORTA Wielkiej Rewolucji Francuskiej nie doprowa­
dziły do upadku feudalizmu i jego form ustro­
jowych: monarchii absolutnej i zdecydowanej 
przewagi wielkiej arystokracji obszarniczej.

Pierwszą grupę państw reprezentuje prze­
de wszystkim Francja Ludwika Filipa, drugą 
zaś — państwa tzw. „Świętego Przymierza“: 
monarchia Habsburgów, hohenzollernowskie 
Prusy i Rosja Mikołaja I; obok nich pań­
stwa włoskie: królestwo Piemontu, królestwo 
Obojga Sycylii * i Państwo Papieskie oraz 
państwa Rzeszy Niemieckiej: Bawaria, Sakso­
nia, Wirtembergia, Badenia itd., itd.

Zarówno w burżuazyjnej Francji jak i w 
państwach feudalnych coraz bardziej zaostrzają 
się przeciwieństwa wewnętrzne, narasta ruch 
rewolucyjny, który prędzej czy później musi 
doprowadzić do gwałtownego wybuchu.

We Francji—od rewolucji lipcowej 1830 r. 
— władzę sprawują wielcy finansiści, bankie­
rzy i giełdziarze. Rząd premiera Guizota jest 
marionetką w ręku tej grupy, jest jej posłusz­
nym narzędziem. Rządy arystokracji finanso­
wej spotykają się z gwałtownym niezadowole­
niem nie tylko w masach ludowych — wśród 
krystalizującego się proletariatu fabrycznego, 
wśród chłopstwa i drobnej burżuazji — lecz 
również w grunach burżuazji przemysłowej, 
której polityka rządzącej arystokracji finanso­
wej nie pozwala na rozbudowę przemysłu 
francuskiego.

Obalenie monarchii lipcowej, na czele któ­
rej stoi Ludwik Filip — „król-bankier“ — le­
żało zatem niewątpliwie zarówno w interesie 
burżuazji przemysłowej jak i drobnomiesz­
czaństwa. Na arenę wystąpiła jednak nowa kla­
sa, której interesy wykraczały poza ramy repu­
bliki burżuazyjnej. Klasą tą był proletariat. 
Proletariat dąży również do obalenia mo­
narchii Ludwika Filipa wysuwając jed­
nak znacznie szersze żądania — „republiki 
socjalnej“. Było to niesprecyzowane, mgliste 
hasło, które sprowadzało się właściwie do jedy­
nego, konkretnego żądania — prawa do pracy. 
Hasło to zdradzało jednak, jak mówi Marks, 
„istotną treść rewolucji XIX w. — wyzwolenie 
proletariatu“.

W państwach feudalnych sytuacja wewnę­
trzna jest jeszcze bardziej napięta, istnieje je­
szcze więcej sprzeczności i są one jeszcze bar­
dziej ostre.

Zasadnicza sprzeczność zachodzi między 
starym porządkiem feudalnym, monarchią ab­
solutną i przewagą arystokracji obszarniczej 
z jednej strony a rozwiniętą już i wciąż przy­
bierającą na siłach, pozbawioną jednak wpły-

* tzn. Sycylii i Neapolu.
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Ludwik Filip
(karykatura współczesna)

wu na państwo i hamowaną w swym rozwoju 
burżuazją — z drugiej strony. Poza tym do 
walki o prawa występuje młoda, tworząca się 
dopiero klasa robotnicza, która stanie się głów­
nym motorem rewolucji demokratycznej. Po­
ważną wreszcie rolę w państwach feudalnych 
odgrywają ostre przeciwieństwa narodowościo­
we. W monarchii Habsburgów występują prze­
ciw rządzącym Niemcom Węgrzy i Polacy, Cze­
si i Włosi. W Prusach i Rosji trwa wrzenie 
w  prowincjach polskich, dążących do oderwa­
nia się od państw zaborczych, do odbudowy 
Ojczyzny. I choć w prowincjach tych sojuszni­
kiem zaborców jest arystokracja, napotyka­
ją oni jednak na poważnv opór zarówno 
ze strony burżuazji jak i, przede wszystkim, ze 
strony chłopstwa, które dąży do wyzwolenia 
się spod pańszczyźnianego jarzma.

W Niemczech i we Włoszech obok sprze­
czności ekonomicznych i narodowościowych 
istnieje wśród burżuazji i w masach ludowych 
dążenie do zjednoczenia poszczególnych państw, 
na jakie dzielą się te kraje, do usunięcia gra­
nic celnych, do unifikacji politycznej i gospo­
darczej.

II
W tym stanie rzeczy w całej Europie na­

rasta fala nowej rewolucji, której wynikiem 
winno być zdobycie burżuazyjno - demokraty­
cznych swobód i ostateczne obalenie feudali- 
zmu w Europie.

Bezpośrednią przyczyną wybuchu rewolu­
cji 1848 r. jest ciężki nieurodzaj w Euronie w 
latach 1845 i 1846 oraz ogólnoeuropejski kry­
zys gospodarczy 1847 r. W r. 1847 we Francji 
i w Niemczech mają miejsce bunty głodowe, 
rośnie bezrobocie, pogłębia się nędza mas. Ani 
rząd Guizota, ani rządy poszczególnych państw 
niemieckich nie potrafią rozwiązać trudności 
ekonomicznych.

We Francji opozycja liberalna w parla­
mencie domaga się wprowadzenia powszech­
nego prawa wyborczego. Jednakże projekt re­
formy wyborczej zostaje obalony. Walka o re­
formy przenosi się na ulicę. Rząd postanawia 
uciec się do represyj, by w ten sposób poskro­
mić wzburzenie ludu. Wprawdzie liberalna 
burżuazja, obawiając się rewolucji proletariac­
kiej, ustępuje wobec pogróżek rządu, lecz lud 
Paryża zdecydowanie domaga się reformy wy­
borczej i dymisji gabinetu Guizota.

23 lutego 1848 r. rozpoczynają się w Pa­
ryżu starcia pomiędzy robotnikami a policją 
i wojskiem. Gwardia Narodowa, złożona z ele­
mentów drobnomieszczańskich, łączy sie z ro­
botnikami w ich walce o reformę. Rrzerażony 
król Ludwik Filip daje dymisję Guizotowi i usi­
łuje załagodzić sytuację przez próoę powoła­
nia liberalno - burżuazyjnego gabinetu z Thier- 
sem na czele.

Jednakże na ulicach dochodzi do walki 
między ludem a wojskiem, które strzela do Ja- 
monstrantów. Wywołuje to nową falę oburze­
nia wśród mas robotniczych i rzemieślniczych. 
24 lutego walka toczy się nadal, już nie o re­
formy jednak, lecz o republikę. Ludwik Filip 
abdykuje i ucieka z Paryża. Rewolucyjny lud 
opanowuje parlament, który powołuje Rząd 
Tymczasowy. Nazajutrz, 25 lutego, znowu na 
żądania ludu, przedstawione przez starego re­
wolucjonistę Raspaila, Rząd Tymczasowy 
proklamuje republikę.

Rewolucja w Paryżu zwyciężyła. Pod cio­
sami ludu runął tron królewski, runęło mini­
sterstwo bankierów Guizota, odrodziła się re­
publika.

Proletariat Paryża wywalczył na baryka­
dach republikę, zwycięstwo jednak nie należa­
ło do mego. Już w Rządzie Tymczasowym ogro­
mną większość stanowili przedstawiciele bur­
żuazji, zwolennicy umiarkowanej republiki 
względnie liberalnej monarchii. Klasę robotni­
czą reprezentowało dwóch przedstawicieli: Lu­
dwik Blanc i Albert. Ich wejście w skład Rządu 
Tymczasowego nie zmieniło wprawdzie jego 
charakteru — zwłaszcza, że Ludwik Blanc stał 
na pozycjach drobnomieszczańskich — było je­
dnakże dowodem poważnego wzrostu siły klasv 
robotniczej, której przedstawiciele po raz pier­
wszy otrzymali teki ministerialne. Również do­
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wodem siły proletariatu były dekrety, wyda­
ne na jego żądanie przez Rząd Tymczasow-
o zagwarantowaniu pracy dla wszystkich robo­
tników, o pełnej amnestii politycznej i o skró­
ceniu dnia roboczego, do 10 godzin w Paryżu
1 do 11 godzin na prowincji.

Jednakże ten wzrost sił i znaczenia prole­
tariatu, którego dążenia wykraczały poza ramy 
republiki burżuazyjnej, poważnie zaniepokoił 
burżuazję i drobnomieszczaństwo. Od chwili 
rewolucji lutowej widzimy, jak burżuazja krok 
za krokiem wypiera robotników z zajętych 
przez nich pozycji. Sojusznikiem burżuazji 
w walce z proletariatem jest drobnomieszczań­
stwo, przestraszone wystąpieniem zbrojnym 
proletariatu. W 1848 r. nie dojrzały jeszcze wa­
runki, w których proletariat mógłby poprowa­
dzić drobnomieszczaństwo — a przede wszyst­
kim chłopstwo — do walki o obalenie ustroju 
kapitalistycznego.

Udział dwóch przedstawicieli robotniczych 
w Rządzie Tymczasowym, bądź też uchwalenie 
dekretów, nie mógł ani o krok posunąć ma­
rzeń o „republice socjalnej“. Władza znajdo­
wała się w ręku burżuazji. Albert i Blanc, od­
izolowani od reszty rządu, nie mogli prowa­
dzić i nie zdawali sobie zresztą sprawy z ko­
nieczności prowadzenia odrębnej, proletariac­
kiej polityki. Proletariat był na tyle silny, że 
zdołał obalić monarchię lipcową, na tyle słaby 
jednak, że nie uświadomił sobie jasno celów 
swej walki nie mówiąc już o środkach. „Jak 
w dni lipcowe—pisał Marks—robotnicy wywal­
czyli b u r ż u a z y j n ą  m o n a r c h i ę ,  tak 
w dni lutowe wywalczyli b u r ż u a z y j n ą  
r e p u b l i k ę .  Jak monarchia lipcowa musia­
ła się ogłosić za m o n a r c h i ę  o t o c z o n ą  
i n s t y t u c j a m i  r e p u b l i k a ń s k i m i ,  
tak republika lutowa — za r e p u b l i k ę  
o t o c z o n ą  i n s t y t u c j a m i  s o c j a l ­
n y m  i“.

Ostatecznie więc rewolucja lutowa przy­
nosi Francji ugruntowanie władzy burżua­
zji. Obok dawnej arystokracji finansowej 
wszystkie klasy posiadające uzyskują wpływ 
na państwo i możność dalszej eksploatacji ro­
botników. Ale, jak zobaczymy, to wykrystali­
zowanie się sytuacji następuje dopiero później, 
z chwilą stłumienia powstania czerwcowego 
1848 r. W końcu lutego i w początkach marca 
1848 r. Paryż jest miastem, na które zwrócone 
są oczy całego postępowego świata.

III

Wieść o wybuchu rewolucji w Paryżu lo­
tem błyskawicy obiegła całą Europę. Szczegól­
nie żywy oddźwięk wywołała ona w Niemczech,

które w tym czasie były krajem najbardziej 
brzemiennym rewolucją.

Niemiecka burżuazja od dawna już dążyła 
do uzyskania konstytucji i zdobycia wpływu 
na rządy. Jednakże ani cesarz austriacki, pozo­
stający pod wpływem wszechwładnego Met- 
ternicha, ani król pruski, ani wreszcie żaden 
z władców poszczególnych państw Rzeszy nie 
chcieli nawet słyszeć o liberalnych reformach. 
Kryzys ekonomiczny 1847 r. przyspieszył ro­
zwój wypadków, a wieść o rewolucu w Paryżu 
spowodowała wybuch.

13 marca 1848 r. rozpoczęła się rewolucja 
w Wiedniu. Robotnicy, drobnomieszczaństwo 
i burżuazja wystąpili do walki o konstytucję 
i usunięcie Metternicha. Na ulicach Wiednia 
doszło do starcia między ludem a wojskiem. 
Cesarz Ferdynand dał dymisję Metternichowi, 
a kiedy to nie przyniosło uspokojenia, musiał 
ogłosić konstytucję.

Ale zwycięstwo rewolucji i tu było poło­
wiczne: wstęp do parlamentu uzyskały tylko 
klasy posiadające. Robotników, którzy ponie­
śli ciężkie ofiary dla zwycięstwa, nie dopu­
szczono do rządów. Wrzenie w Wiedniu nie 
ustawało.

W Berlinie już 15 i 16 marca rozpoczęły się 
walki uliczne pomiędzy ludem a policją. 
18 marca rząd rzucił przeciw demonstrantom 
silne oddziały wojskowe, które ogniem próbo­
wały zahamować rewolucję. W odpowiedzi na 
to robotnicy berlińscy zaczęli wznosić baryka­
dy. Przerażony król Fryderyk Wilhelm IV po­
lecił wycofać wojsko ze stolicy.

Ale teraz okazało się, że burżuazja, która 
dotychczas również występowała przeciwko

A kt abdykacji Ludwika Filipa
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królowi, znacznie więcej boi się proletariatu 
niż dotychczasowych feudalno - junkierskich 
rządów. Mieszczaństwo berlińskie zwróciło się 
do króla z petycją o powrót wojska. Wbrew 
burzliwym protestom proletariatu wojska do 
Berlina wróciły. Całvm zyskiem rewolucji było 
stworzenie nowego gabinetu, na czele którego 
stanęli burżuazyjni liberałowie — Camphausen 

v i Hanseman.
Pruska burżuazja nie próbowała jednak 

prowadzić samodzielnej polityki i poszła na 
pasku reakcyjnego junkierstwa. Pierwszym 
czynem gabinetu Camphausen - Hanseman by-

stały się powolnym narzędziem w ręku sił reak­
cyjnych: wielkiego obszarnictwa i arystokracji 
finansowej.

Tymczasem, dnia 15 maja 1848 r. zebrał 
się we Frankfurcie nad Menem ogólnoniemiec- 
ki parlament, który winien był rozwiązać naj­
ważniejszą dla rewolucji sprawę, tj. zagadnie­
nie zjednoczenia Niemiec.

Zjednoczenie Niemiec przez usunięcie 
dziesiątków wszelkiego rodzaju władców: kró­
lów, w. książąt, książąt, hrabiów itp. — bvło 
obiektywnie postępowe, leżało nie tylko w inte­
resie burżuazji, lecz również całego narodu nie-

Uwólnienie więźniów z Moabitu 
(ryc. współczesna)

ła walka z powstaniem polskim w Poznań- 
skiem. Burżuazja na równi z junkrami obawia­
ła się utraty ziem polskich. Równocześnie no­
wy gabinet nie zdecydował się rozwiązać kwe­
stii włościańskiej, szczególnie nabrzmiałej w 
Prusach Wschodnich. Dla junkrów liberalno- 
burżuazyjne ministerstwo okazało się wygod- 
nym parawanem, pod którego osłoną mogli za­
chować wszystkie dotychczasowe wpływy, pra­
wa i przywileje.

Podobny przebieg miała rewolucja i w in­
nych państwach Rzeszy: pod naciskiem mas lu­
dowych i burżuazji władcy powoływali do rzą­
dów nowe gabinety liberalno - burżuazyjne. 
I we wszystkich tych państwach nowe rządy

mieckiego. Niemcy winne były stać się demo­
kratyczną republiką. O taką republikę wab 
czyli w r. 1848 w swej „Nowej Gazecie Reń­
skiej“ — Marks i Engels. Jednakże utworzenie 
takich Niemiec mogło nastąpić tylko drogą 
rewolucji, która obaliłaby trony i usunęła sta­
re dynastie. A tego burżuazja nie chciała, gdyż 
jasne było, że rewolucja musiałaby wówczas 
onrzeć się o najszersze masy, w pierwszym rzą­
dzie o proletariat i chłopstwo.

Dlatego też parlament frankfurcki rozpo­
czął swe obrady nie od walki o zjednoczenie, 
lecz od niekończących się sporów konstytucyj­
nych. Wreszcie postanowiono zaofiarować ko­
ronę cesarską Fryderykowi Wilhelmowi IV.
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Jednakże król pruski korony nie przyjął wy­
chodząc z założenia, że parlament frankfurcki 
jest instytucją, którą powołała do życia rewo­
lucja. Wtedy to parlament mianował „regen­
tem Rzeszy“ arcyksięcia Jana Habsburga. Na 
skutek wyraźnej zdrady burżuazji idea demo­
kratycznej republiki niemieckiej ostatecznie 
upadła.

 IV

Ruch rewolucyjny 1848 r. objął nie tylko 
Francję i Niemcy, lecz również Czechy, Wło­
chy, Węgry i Polskę *. W krajach tych ruch 
rewolucyjny przyjął specyficzny charakter. 
Już w Niemczech nastąpił jaskrawy splot wal­
ki społecznej z walką narodową, zmierzającą 
do zjednoczenia Niemiec. W krajach, znajdują­
cych się pod panowaniem Austrii, moment na­
rodowy, niepodległościowy nabrał, z natury 
rzeczy, jeszcze silniejszych akcentów. Walka 
społeczna jest tam nierozerwalnie zwiazana 
z walką przeciwko Habsburgom, z walką o nie­
podległość. Nasilenie tej walki w poszczegól­
nych krajach jest — w zalężności od warun­
ków — rozmaite.

Wśród Czechów istniały grupy szczerze 
demokratyczne, które w oparciu o klasę robot­
niczą dążyły do demokratycznej rewolucji, 
a w dalszym rezultacie — do wyzwolenia na­
rodu czeskiego z niewoli Habsburgów.

Grupy te, a w pierwszym rzędzie proleta­
riat, rozpoczęły 12 czerwca 1848 r. zbrojne po­
wstanie w Pradze. Walki z wojskami austriac­
kimi trwały 3 dni i zakończyły się pełnym zwy­
cięstwem zaborców.

Znacznie większv rozmach miała rewolu­
cja we Włoszech, które rozbite były na szereg 
drobnych państw (Piemont, Państwo Kościelne, 
królestwo Obojga Sycylii), a częściowo (Lom­
bardia, Wenecja) znajdowały się w ręku Habs­
burgów austriackich.

Hasłem burżuazji włoskiej było zjednocze­
nie Włoch i nadanie im burżuazyjno - liberal­
nej konstytucji.

Jeszcze przed rewolucją lutową w Paryżu 
wybuchło powstanie w Palermo, w rezultacie 
którego król Ferdynand II musiał ogłosić kon­
stytucję. Wkrótce potem ogłoszono konstytucję 
w Piemoncie i w Państv/ie Kościelnym. Na 
wieść o upadku Metternicha w Lombardii 
i Wenecji rozpoczęło się powstanie przeciw 
Austriakom. Lud Mediolanu przegnał garnizon 
gen. Radetzky‘ego. 23 marca 1848 r. z Wene­
cji wygnano również wojska austriackie i ogło­
szono republikę. Pod naciskiem ludu król Pie­
montu, Karol Albert, wypowiedział wojnę

* Zagadnienia polskie z 1848 r. m ają dla nas 
szczególne znaczenie i zostaną oddzielnie omówione,

Giuseppe Garibaldi (1807 — 1882)

Austrii. We Włoszech zapanował tak powszech­
ny entuzjazm, że nawet król Obojga Sycylii 
i papież musieli posłać swe wojska do obozu 
Karola Alberta. Wypada przypomnieć, że wła­
śnie w tym czasie Mickiewicz sformował swój 
sławny legion do walki przeciw Austriakom.

Jednakże Karol Albert obawiał sio przede 
wszystkim ludu, który zupełnie wyraźnie dą­
żył do zjednoczenia całych Włoch w demokra­
tyczną republikę. O takie Włochy od dawna 
już walczyli czołowi działacze burżuazyjno-de- 
mokratyczni, Mazzini i Garibaldi. Ten republi­
kański ruch mas ludowych przeraz Karola 
Alberta. Król Piemontu poprowadził walkę 
przeciwko Austriakom w taki sposób, że już 
w lipcu 1848 r. armia jego poniosła klęskę nod 
Custozzą, po czym zawarto zawieszenie bron i 
Mediolan, po dzielnej obron‘e, w które odzna­
czył się również legion Mickiewicza, wpadł zno­
wu w ręce Austriaków.

Masy ludowe patrzyły z oburzeniem Pa 
niezdecydowaną politykę Karola Alberta i in­
nych władców włoskich. W Państwie Kościel­
nym, w listopadzie 1848 r., lud proklamował 
Republikę Rzymską, na czele którei stanął 
Mazzini. Papież opuścił Rzym. Pod naciskiem 
mas, w marcu 1848 r., Karol Albert podjął 
znowu wojnę z Austrią. Jednakże już po upły­
wie 11 dni wojska jego, nie uzupełniane przez 
rewolucyjny lud, którego król bał się znacznie



20 PŁK ADAM KORTA — W STULECIE „WIOSNY LUDÓW“

bardziej niż Austriaków, poniosły druzgocąc^ 
klęskę pod Nowarrą.

Klęska pod Nowarrą oznaczała faktyczny 
koniec rewolucji we Włoszech. Lombardię za­
jęli Austriacy. Do Rzymu wrócił papież pod 
osłoną armii przysłanej przez Ludwika Napo­
leona Bonaparte — nowego prezydenta Rze­
czypospolitej Francuskiej. Najdłużej broniła się 
Wenecja, padła ona dopiero 22 sierpnia 1848 r.

W tym samym mniej 'więcej czasie decy­
dowały się losy rewolucji węgierskiej.

Na wieść o rewolucji wiedeńskiej na Wę­
grzech powstał rząd rewolucyjny pod wodzą 
Ludwika Kossutha. Cesarz — zajęty walką 
z rewolucją w Austrii — musiał noczątkowo 
ustanie wobec żądań Węgrów. Jednakże już 
w lipcu 1848 r. wydał manifest, w którym Wę­
grów uznał za buntowników. Na to Kossuth 
odpowiedział detronizacją Habsburgów i roz­
począł wojnę z Austrią. Wojska austriackie 
przegnano z Węgier. W kwietniu 1849 r. Węgry 
ogłosiły się samodzielnym państwem.

Jednakże Kossuth, reprezentant burżuazji 
i zbliżonego do niej obszarnictwa, popełnił za­
sadniczy błąd. Poprowadził mianowicie skraj­
nie nacjonalistyczną, szowinistyczną politykę 
wobec Słowian, licznie zamieszkujących króle­
stwo węgierskie (Słowacy, Chorwaci, Słoweń­

cy). Polityka ta wywołała wśród nich gwałtow­
ne oburzenie i w obliczu nieprzyjaciela pozba­
wiła Węgrów tak ważnego dla nich poparcia 
Słowian.

Niemniej jednak powstanie węgierskie za­
taczało coraz szerszy krąg. W walkach w Sie­
dmiogrodzie szczególnie wsławił się generał 
Józef Bem, bohater Ostrołęki i obrony War­
szawy. \

Rozwój powstania poważnie zaniepokoił 
Mikołaja I. Car obawiał się, że ruch rewolucyj­
ny może przerzucić się do Mołdawii i Besarabii, 
Dlatego też nawiązał kontakt z nowym cesa­
rzem austriackim, Franciszkiem Józefem, i za­
ofiarował mu pomoc w zdławieniu powstania 
węgierskiego. Oferta carska została przyjęta 
z entuzjazmem. W maju 1849 r. — 100-tysięcz- 
na armia carska pod dowództwem feldmarszał­
ka Paskiewicza wtargnęła na Węgry. Równo­
cześnie od zachodu ruszyło 80 tysięcy Austria­
ków.

Sytuacja Węgier stała się niesłychanie cięż­
ka. Równocześnie zaś część skrajnie reakcyjnej 
burżuazji i obszarnictwa utworzyła „partię po­
koju“, która — obawiając się szerokiego ruchu 
chłopskiego — dążyła do pojednania z Austrią. 
Przywódcą tej partii był generał Górgóy, na­
czelny dowódca sił powstańczych. Górgóy roz-

Węgierski legion cudzoziemski — 18Ą.8 r. 
(pierwszy z lewej — żołnierz polski)

Ludwik Kossuth
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począł układy z Paskiewiczem i poddał mu pod 
Villagos całą armię.

Rewolucją węgierska została zdławiona.

V

Ażeby zrozumieć przyczyny upadku po­
wstań we Włoszech i na Węgrzech, trzeba choć 
pokrótce przypomnieć sobie rozwój wypadków 
we Francji i w Austrii na przestrzeni 1848 r.

Pamiętamy, że rewolucja lutowa obaliła 
we Francji monarchię Ludwika Filipa i pod na­
ciskiem mas robotniczych doprowadziła do pro­
klamowania republiki. Jednakże rządy znalazły 
się w ręku burżuazji, która najbardziej bała się 
przybierającego na siłach proletariatu.

Żądania proletariatu miała zaspokoić ko­
misja dla spraw robotniczych pod przewodnic­
twem Ludwika Blanca. Jednakże komisja ta— 
praktycznie pozbawiona możliwości działania— 
nie mogła zrealizować uroczyście proklamowa­
nego dekretu o prawie robotników do pracy. 
Dla uspokojenia proletariatu utworzono w Pa­
ryżu warsztaty narodowe, które miały wycho­
wać kadry robotników posłusznych rządowi 
i stanowiących przeciwwagę rewolucyjnego 
proletariatu fabrycznego. Z drugiej strony war­
sztatami narodowymi rząd kłuł w oczy zarów­
no burżuazję jak i chłopów twierdząc, że na ich 
utrzymanie idą podatki i że na skutek tego nie 
można osiągnąć równowagi budżetowej. Rów­
nocześnie przy pomocy wszelkiego rodzaju pro­
wokacji burżuazja usiłowała wzniecić strach 
i nienawiść drobnomieszczaństwa i chłopów do 
proletariatu. Starania te zakończyły się pełnym 
sukcesem. W wyborach do Konstytuanty 
(23 kwietnia 1848 r.) większość uzyskało burżua- 
zyjne stronnictwo republikańskie, które z miej­
sca przystąpiło do zdecydowanej walki przeciw 
rewolucyjnym zdobyczom proletariatu. W no­
wym rządzie nie było już mowy o udziale 
przedstawicieli klasy robotniczej. Nie zgodzo­
no się na utworzenie ministerstwa pracy. Ogra­
niczono prawo wnoszenia petycyj do Konsty­
tuanty.

Oburzony proletariat urządził 15 maja ol­
brzymią manifestację, która miała zmusić Kon­
stytuantę do wycofania się ze swych reakcyj­
nych pozycji. Tłum demonstrantów pod wodzą 
Blanqui’ego i Barbes’a wtargnął na salę posie­
dzeń. Blanąui zażądał z jednej strony zmian 
w polityce zagranicznej, a zwłaszcza udzielenia 
pomocy Polakom, z drugiej zaś — przeprowa­
dzenia reform wewnętrznych: walki z nędzą 
mas i bezrobociem. Barbes domagał się natych­
miastowego wysłania armii w Poznańskie, obło­
żenia bogaczy miliardowym podatkiem i wyco­
fania wojsk z Paryża.

August Blanąui (1805—1881)

Wojsko i burżuazyjna Gwardia Narodowa 
z łatwością wypędziły bezbronnych demon­
strantów. Rząd przystąpił do ostatecznego zła­
mania proletariatu.

22 czerwca ogłoszono dekret o zamknięciu 
warsztatów narodowych. Stało się to dla prole­
tariatu hasłem do walki. Paryż znowu pokrył 
się barykadami. Przerażony rząd podał się do 
dymisji oddając pełnię władzy gen. Cavaigna- 
cowi, który przystąpił do stłumienia powstania 
siłą.

Cztery dni trwała nierówna walka nieu­
zbrojonych i niezorganizowanych robotników 
z 200-tysięczną armią Cavaignaca. Przeciwko 
robotnikom użyto ciężkiej artylerii i dopiero jej 
ogniem udało się złamać powstanie.

W dziejach walk proletariatu o wyzwole­
nie społeczne powstanie czerwcowe 1848 r. ma 
pierwszorzędne znaczenie. Była to pierwsza 
wojna domowa robotników przeciwko burżua­
zji. Po raz pierwszy z całą wyrazistością wy­
stąpił konflikt pomiędzy proletariatem a bur- 
żuazją, konflikt, który dotychczas schodził na 
plan dalszy wobec istnienia wspólnego wroga— 
feudalizmu. W dni czerwcowe proletariat był
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wprawdzie za słaby, by zwyciężyć, jednakże 
zrozumiał on wówczas, że burżuazja jest jego 
śmiertelnym wrogiem, jest klasą drapieżnych 
eksploatatorów, która swoich praw do wyzysku 
robotnika bronić będzie wszelkimi dostępnymi 
jej środkami. Wypadki czerwcowe były nie­
odzowną lekcją dla wyciągnięcia odpowiednich 
wniosków w dni Komuny Paryskiej 1871 roku.

Zdławienie powstania czerwcowego zapo­
czątkowało we Francji rządy prawicy burżua- 
zyjnej, która w polityce wewnętrznej i zagra­
nicznej staje zdecydowanie po stronie kontrre­
wolucji. Ona to wraz z bogatym chłopstwem

sytuacja się zmienia. Burżuazja łączy się z ary­
stokracją obszarniczą i razem udaje im się ro­
zbić siły proletariatu. W październiku 1848 r. 
robotnicy Wiednia raz jeszcze chwytają za 
broń, by nie dopuścić do wysłania wojsk prze­
ciwko Węgrom. Na czele ruchu staje przyszły 
bohater walk o Siedmiogród, gen. Józef Bem. 
Jednakże ks. Windischgraetz na czele armii 
zdobywa Wiedeń i ostatecznie dławi ruch re­
wolucyjny.

Jeszcze z wiosną 1849 r. zrywają się do 
walki masy ludowe Saksonii, Nadrenii, Badenii 
i Palatynatu. Powstańcy walczą o zjednoczenie

Na barykadach Paryża — czerwiec 18Ą8 r.
(ryc. współczesna)

otwiera drogę do krzesła prezydenta, a potem 
do tronu cesarskiego Ludwikowi Napoleonowi 
Bonaparte. Ona to patronuje wysłaniu wojsk 
francuskich dla stłumienia rewolucji w Rzymie. 
Proletariat francuski zostaje pozbawiony wszy­
stkich zdobyczy rewolucji i popada znów w cał­
kowitą zależność od swych eksploatatorów.

Pełnym zwycięstwem reakcji kończy się 
również rewolucja w Austrii. W Wiedniu po­
djęty w maju 1848 r. zbrojny ruch robotniczy 
przyniósł chwilowe sukcesy: powszechne prawo 
głosowania, jednoizbowy parlament, podniesie­
nie płac robotników itp., lecz 'już w sierpniu

Niemiec. Jednakże zwycięska kontrrewolucja 
stosunkowo łatwo łamie ruch powstańczy.

Upadek rewolucji we Francji i zahamowa­
nie jej w Niemczech pozwala reakcji przystą­
pić do zdławienia powstań we Włoszech i na 
Węgrzech. Wielki zryw rewolucyjny ucicha pod 
naciskiem starych sił feudalnych i sprzymie­
rzonej z nimi burżuazji.

VI

Analizę rewolucyj 1848 r. i przyczyny ich 
upadku podali w swych pismach Karol Marks 
i Fryderyk Engels, którzy na łamach „Nowej
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Gazety Reńskiej“ prowadzili konsekwentną 
walkę o realizację haseł rewolucji. Jeżeli spoj­
rzymy na całokształt wypadków, jakie miały 
miejsce w Europie w 1848 i 1849 r., znajdzie­
my pewne wspólne cechy rewolucji zarówno 
we Francji jak, i na Węgrzech, zarówno w Niem­
czech jak i we Włoszech.

Po pierwsze: we wszystkich tych krajach 
prawdziwą, konsekwentną siłą napędową rewo­
lucji były masy ludowe — proletariat fabrycz­
ny, rzemieślnicy i chłopi (ci ostatni zwłaszcza 
na terenach wschodnich w Poznańskiem i na 
Węgrzech). Rewolucje w Paryżu, Mediolanie, 
Wiedniu i Berlinie były w pierwszym rzędzie 
dziełem proletariatu. Proletariat przewodził na 
barykadach. Proletariat ginął pod kulami i kar- 
taczami. Proletariat wywalczył zwycięstwo na 
barykadach, nie odniósł jednak zwycięstwa 
w rewolucji, nie potrafił zmienić jej chara­
kteru.

Po drugie: w całokształcie walk rewolucyj­
nych widzimy wyraźnie, jak burżuazja porzuca 
własne sztandary i w obawie przed narastają­
cymi siłami proletariatu bądź to występuje 
zbrojnie przeciw niemu, jak we Francji, bądź 
też łączy się ze swym dotychczasowym wro­
giem — feudalnym obszarnictwem, jak np. 
w Niemczech. Wskutek tej zdrady haseł rewo­
lucji i postępu burżuazja przestaje być wyrazi- 
cielką interesów narodu, staje się siłą reakcyj­
ną, anty ludową, staje się głównym wrogiem 
klasowym proletariatu. W r. 1848 burżuazja 
wstępuje na drogę, którą kroczy po dzień dzi­
siejszy — na drogę bezwzględnej walki o pra­
wo do eksploatacji robotnika, na drogę jawnej

zdrady najżywotniejszych interesów narodu. 
W 1848 r. burżuazji udaje się pociągnąć za 
sobą chwiejne i tchórzliwe drobnomieszczań­
stwo, które — znów w obawie przed proleta­
riatem — łączy się z burżuazją, jakkolwiek jest 
to w samym założeniu sprzeczne z jego własny­
mi interesami.

Po trzecie: w r. 1848 uwypukliła się wy­
raźnie doskonała zgodność interesów ludów 
walczących o wyzwolenie snołeczne i narodo­
we. Klasa robotnicza Francji żądała od rządu 
przyjścia z pomocą Polsce. Na Węgry, do sze­
regów armii powstańczej spieszyli demokraci 
z całej Europy. Polscy demokraci bili się we 
Włoszech i w Austrii, na Węgrzech, w Niem­
czech południowych. Wielkie hasło ,,Za Waszą 
wolność i naszą“ — było realizowane w całej 
Europie.

Z drugiej jednak strony widzimy współ­
pracę międzynarodowej reakcji w walce o 
utrzymanie swych praw i przywilejów. Wy­
starczy przypomnieć pomoc Mikołaja I dla 
Habsburgów na Węgrzech lub też zdławienie 
Republiki Rzymskiej przez wojska burżuazji 
francuskiej.

Na razie zwyciężyła kontrrewolucja. Jedy­
na konsekwentna siła rewolucyjna — proleta­
riat — była jeszcze zbyt słaba. Ale rewolucja 
1848 r. była potężnym wstrząsem, który osta­
tecznie podważył resztki feudalizmu w Europie 
i który zwiastował nadciąganie nowych czasów, 
zapowiadanych w „Manifeście Komunistycz­
nym“ — czasów walki o sprawiedliwość spo­
łeczną, o całkowitą likwidację wyzysku czło­
wieka przez człowieka.



W ROCZNICĘ 
K O M U N Y

W lutym 1848 r. proletariat Paryża 
obalał na barykadach monar­
chię Ludwika Filipa wierząc, że 

uda mu się stworzyć nową formę władzy — 
„republikę socjalną“. W 1848 r. republika so­
cjalna“ była niesprecyzowanym marzeniem 

o lepszej formie ustroju społecznego, który 
by zniósł nie tylko monarchię, lecz wszelkie pa­
nowanie eksploatatorów. W czerwcu 1848 r. Ca- 
yaignac dał robotnikom Paryża poglądową lek­
cję walki klas: w rezultacie, marzenia o „repu­
blice socjalnej“ zastąpiła rzeczywistość cesar­
stwa Napoleona III. Lekcja czerwcowa nie po­
szła jednak na marne; bez niej nie było by mar­
ca 1871 r., nie było by Komuny Paryskiej. W 
marcu 1871 r. proletariat Paryża po raz pierw­
szy w historii, na gruzach II Cesarstwa, nadał 
realną treść marzeniom o „republice socjalnej“, 
o państwie proletariatu.

I

19 lipca 1870 r. rozpoczęła się wojna fran­
cusko- niemiecka, sprowokowana przez Napo­
leona III. Wojna miała umożliwić wyjście z im­
pasu politycznego i gospodarczego, w jaki zapę­
dził Francję ustrój II Cesarstwa.

Wystarczyło 6 tygodni dla zdruzgotania po­
tęgi militarnej, o której gotowości bojowej mini­
ster spraw wojskowych w następujący sposób 
informował Napoleona III: „Jesteśmy gotowi, 
zupełnie gotowi. W armii wszystko jest przygo­

BRONISŁAW KRAUZE towane, do ostatniego guzika na getrach ostat­
niego z naszych żołnierzy“.

2 września 1870 r. armia francuska poniosła 
decydującą klęskę. Dnia tego pod Sedanem ska­
pitulowało przeszło 80 000 żołnierzy i oficerów 
z cesarzem Napoleonem III oraz późniejszym 
„zwycięzcą“ ludu paryskiego, marszałkiem Mac 
Mahonem na czele.

Klęska sedańska była czymś więcej niż 
tylko krachem militarnym. Było to całkowite 
bankructwo na wskroś przegniłego reżimu 
Drugiego Cesarstwa. Już w pierwszych dniach 
wojny krach reżimu ujawnił się we wszystkich 
dziedzinach życia kraju, a przede wszystkim— 
rzecz oczywista, w dziedzinie wojskowej.

Według historyka A. Chueąueta, w chwili 
wybuchu wojny francuskiej ministerstwo spraw 
wojskowych liczyło na to, że uda się wystawić 
armię liczącą 400 —- 500 tys. żołnierzy. Rachuby 
te całkowicie zawiodły *.

Dość poważną rolę odegrał tu, oczywiście, 
fakt, że na skutek panującego w masach nieza­
dowolenia pewna ilość zmobilizowanych nie 
stawiła się do szeregów armii. Ale decydującą 
rolę odegrała bezwzględnie korupcja, prze­
kupstwo i niedołęstwo. aparatu państwowego. 
Wiele oddziałów wcale nie dotarło na front. Jak 
dalece przeżarty zgnilizną był reżim Drugiego 
Cesarstwa, świadczą fakty, przytoczone przez 
korespondenta wojennego gazety „Temps“, ka­
pitana Jeannerod. Podaje on mianowicie, że za­
opatrywanie armii francuskiej w sprzęt i amu­
nicję rozpoczęło się dopiero 1 sierpnia 1870 r., 
tzn. w dwa tygodnie po wybuchu wojny. Z tego 
samego źródła dowiadujemy się, że figurujący 
w wykazach intendentury sprzęt wojenny dla 
nowych formacji wojskowych istniał najczę­
ściej tylko na papierze. Na domiar'złego, żoł­
nierz na froncie otrzymywał nieświeże mięso, 
spleśniały chleb itd., itd.

Żołnierz francuski bił się dobrze, bił się 
tak, że zyskał uznanie nawet w oczach wroga. 
Jednakże nieudolni dowódcy podważyli w nim 
wiarę w skuteczność walki z Prusakami.

II

Wiadomość o kapitulacji pod Sedanem wy­
wołała wybuch długo tłumionej nienawiści mas 
ludowych. 4 września w Paryżu wybucha re­
wolucja. Drugie Cesarstwo, którego panowa­
nie w ciągu 18 lat oparte było na bagnetach, 
fałszerstwach i prowokacjach politycznych, na 
szacherkach finansowych i ucisku — przestaje 
istnieć. Wojna, która, według Napoleona III 
i jego kamaryli, miała utrwalić panowanie Dru­
giego Cesarstwa (pisała przecież cesarzowa

* A. Chueąuet: „La guerre“ („Wojna“).
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Eugenia: „Jeżeli nie będzie wojny, syn mój ni­
gdy nie będzie cesarzem“) — była jego dzwo­
nem pogrzebowym.

Lud paryski proklamuje republikę. Losy 
kraju, swoje losy — robotniczy lud Paryża 
pragnął ująć we własne ręce.

Zwycięstwo wywalczone przez lud raz je­
szcze przechwytuje burżuazja. Powołany do 
życia rząd obrony narodowej składa się z jej 
przedstawicieli — krasomówczych adwokatów 
i wytrawnych parlamentarzystów^ „Republika 
nie obaliła tronu — pisał Marks — zajęła je­
dynie opróżnione przezeń miejsce“.

Nowy rząd, który wszem i wobec zapowie­
dział walkę do „ostatniej kropli krwi”, niczego 
nie zmienił w istniejącym stanie rzeczy: pozo­
stawił na dawnych stanowiskach generałów ce­
sarskich — bezpośrednich winowajców klęski 
— pozostawił policję, pozostawił cały zdemora­
lizowany, skorumpowany aparat cesarstwa, 
wychowany w duchu walki i dla walki z naro­
dem, z klasą robotniczą.

Tymczasem, 19 września armia niemiecka 
rozpoczyna oblężenie Paryża. 27 października 
kapituluje Metz, poddaje się do niewoli ostat­
nia regularna armia Francji — 173 000 żołnie­
rzy i oficerów, z marszałkiem Bazaine na czele.

Nie oznacza to jednak końca wojny — na­
ród francuski otrząsa się z apatii poprzedniego 
okresu. Na prowincji powstaje armia do wal­
ki z najazdem niemieckim, w całym kraju ro­
śnie ruch franc-tireurów.

Zmienia się sytuacja, a wraz z nią i cha­
rakter wojny. Nie jest to już ze strony Francji 
wojna dynastyczna.

Teraz, po rewolucji 4 września — nic już 
ze strony Francji nie zagraża zjednoczeniu Nie­
miec; wojna Prusaków ma charakter wyraźnie 
zaborczy i grabieżczy, ma na celu zarówno 
aneksję Alzacji i Lotaryngii jak i uzyskanie 
poważnych korzyści gospodarczych.

W tej niezwykle trudnej sytuacji — ekono­
micznej, politycznej, militarnej — w jakiej 
znalazła się Francja, dla francuskiej klasy ro­
botniczej, dla najszerszych rzesz ludu było ja­
sne, że „muszą spełnić swój obowiązek obywa­
telski” *

Przed robotnikami stanęło zadanie: obro­
nić republikę, wykorzystać „środki dane im 
przez wolność republikańską“ nie po to, by 
„naśladować przeszłość, lecz budować przy­
szłość“. **

I tutaj właśnie następuje starcie krańcowo 
odmiennych interesów: interesów wstecznych, 
egoistycznych, reprezentowanych przez obóz 
burżuazji z rządem obrony narodowej na cze-

* K arol M arks: „W ojna domowa we F ran cji“, 
„Książka“, 1947, str. 37.

** K arol M arks: „W ojna domowa we F ran c ji“, 
str. 37.

le, z interesami postępu, interesami ogólno-na- 
rodowymi, reprezentowanymi przez masy lu­
dowe z klasą robotniczą na czele.

Już od pierwszej chwili oblężenia Paryża 
lud paryski zaczyna się zbroić. Transporty bro­
ni zwożone są do merostwa — wokół którego 
gromadzą się tłumy w oczekiwaniu na tę broń 
— pod eskortą silnych oddziałów wojska, w 
przeciwnym bowiem razie rozchwytałby je lud. 
„Można to było zaobserwować w całym Pary­
żu” — pisze uczestnik Komuny, Arnoult — 
„a z w ł a s z c z a  w d z i e l n i c a c h  r o ­
b o t n i c z y c h ” (podkr. nasze).

Wkrótce Paryż przeobraża się w obóz wa­
rowny. Tworzy się 200 nowych batalionów 
Gwardii Narodowej z mieszkańców dzielnic ro­
botniczych: Montmartre, Saint-Antoine, Belle- 
ville itd. Pod bronią staje lud paryski — ro­
botnicy, drobni rzemieślnicy i urzędnicy. Nę­
dznie odziani (mróz tej zimy dochodził do 
18 stopni), bardzo źle uzbrojeni, wygłodzeni 
(w znacznym stopniu wskutek celowej polityki 
rządu obrony narodowej) nie cofają się przed 
żadnymi ofiarami. Ze swych nędznych pobo­
rów lub zapomóg zbierają fundusze na nowe 
armaty.

W ten sposób rząd znalazł się, ku swemu 
przerażeniu, w obliczu uzbrojonych robotni­
ków, uzbrojonego ludu pracującego.

Ale nie dość tego. Robotnicy, lud Paryża 
stworzył własną organizację sił zorojnych. By­
ła nią Gwardia Narodowa. Stworzona jeszcze 
w okresie pierwszych poważnych klęsk cesar­
stwa, początkowo jedynie w pasie przyfron­
towym, a później w całej Francji — po rewo­
lucji zmieniła całkowicie swój charakter. Te­
raz szeregi jej wypełnili robotnicy — ludzie 
pracy. Wkrótce powstał również własny organ 
kierowniczy — Komitet Centralny Gwardii Na­
rodowej. Zmienił się więc jej skład socjalny, 
jej oblicze ideologiczne, zmienił się również 
jej duch bojowy.

A gdy Komitet Centralny . Gwardii Naro­
dowej wystąpił z żądaniami powszechnego 
uzbiojenia ludności Paryża do walki z najeźdź­
cą, obieralności dowódców, rekwizycji środ­
ków żywnościowych, wprowadzenia systemu 
kartkowego, zabezpieczenia mieszkań obywate­
lom Paryża i ich rodzinom — burżuazja nie 
miała już żadnych wątpliwości, że prysła ostat­
nia nadzieja ujęcia kierownictwa nad uzbrojo­
nym ludem w swoje ręce i wykorzystania go 
dla swych celów.

Realizacja postulatów Gwardii Narodowej 
stworzyłaby może szansę przełamania pierście­
nia wojsk niemieckich, oblegających Paryż, 
szansę zwycięstwa, tym bardziej, że ną prowin­
cji działało przeciwko Prusakom kilka armii 
francuskich. Zresztą, sytuacja armii niemiec­
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kiej pod Paryżem, jak wynika z pamiętników 
Bismarcka, nie należała do najlepszych. Ale 
zwycięstwo nad wrogiem można było wywal­
czyć jedynie siłami uzbrojonego ludu. „W tej 
rozterce pomiędzy obowiązkiem narodowym 
a interesem klasowym rząd obrony narodowej 
nie wahał się ani chwili — stał się rządem 
zdrady narodowej” *.

1 marca zostają zaakceptowane warunki 
haniebnego pokoju: Niemcy anektują Alzację 
i Lotaryngię. Rząd ma teraz ręce rozwiązane, 
a sytuacja jego jest tym wygodniejsza, że w po­
siadaniu Niemców znajdują się najważniejsze 
fortyfikacje. Rozpoczyna się ofensywa prze­
ciwko robotniczemu Paryżowi, przeciw uzbro­
jonemu ludowi Paryża.

Paryża. Miasto znalazło się w rękach robotni­
ków. Cały rząd z premierem Thiersem na czele 
uciekł do Wersalu. Władza w Paryżu przeszła 
w ręce Komitetu Centralnego Gwardii Narodo­
wej. W tydzień potem proklamowana została 
Komuna.

III

Pokrótce naszkicowany przebieg wypad­
ków, poprzedzających powstanie Komuny, uwy­
pukla jaskrawo pewien niezmiernie charaktery­
styczny moment. Już przebieg „wiosny ludów“ 
wskazuje na to, że o interesy narodowe wTalczą 
konsekwentnie jedynie masy robotnicze. Rok 
1871 wykazał, że interesy narodowe są sprzecz­
ne z interesami klasowymi burżuazji, że jedyną

Obalenie kolumny Vendôme
(ryc. współczesna)

Pod Paryżem rząd za zgodą Niemców kon­
centruje wojska. Uzyskuje również ich zgodę 
na zwiększenie ilości wojsk. W nocy z 17 na 
18 marca wojska rządowe ruszają w kierunku 
Montmartre‘u, gdzie znajdują się działa Gwardii 
Narodowej. Miał to być początek wielkiej akcji 
rozbrojenia Paryża. Jakkolwiek Gwardia Naro­
dowa była zaskoczona akcją wojsk rządowych— 
rząd poniósł porażkę, nie udało mu się odebrać 
dział.

18 marca bataliony robotniczej Gwardii 
Narodowej zajęły wszystkie gmachy rządowe

* Karol Marks: „Wojna domowa we Francji“, str. 40.

siłą reprezentującą interesy narodu są masy lu­
dowe. Komuna, otoczona przez koalicję Prusa­
ków i wersalczyków, dźwigała na sobie cały 
ciężar podwójnej walki — walki przeciwko 
Niemcom i przeciwko Thiersowi, walki o wyz­
wolenie narodowe i społeczne.

„Proletariusze Paryża — głosi Manifest Ko­
mitetu Centralnego Gwardii Narodowej — wi­
dząc klęski i zdrady klas panujących zrozumie­
li, że wybiła godzina, gdy muszą ratować poło­
żenie ujmując kierownictwo spraw publicznych 
w swe ręce... zrozumieli oni, że mają najwyższy 
obowiązek i bezwzględne prawo stać się panami
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swych własnych losów i opanować władzę rzą­
dową“.

Nie chcemy opisywać dziejów 72 dni ist­
nienia Komuny Paryskiej, nie chcemy zatrzy­
mywać się nad historią jej klęsk i błędów, cha­
rakterystyką jej przywódców i ciągłymi wew­
nętrznymi zatargami i kłótniami. O znaczeniu 
Komuny Paryskiej nie decydują poszczególne 
jej osiągnięcia czy też nauki płynące z poszcze­
gólnych jej błędów. „Wielkim czynem Komu­
ny — mówi Marks — było samo jej istnienie, 
jej praca“.

Dla przykładu jedynie podamy niektóre re­
formy, wprowadzone lub też projektowane 
przez Komunę. Komuna ustaliła pensje urzędni­
cze, wprowadziła obieralność urzędników i ich

wspólnego z parlamentaryzmem starej Francji, 
parlamentaryzmem „gaduł z zawodu“.

Komuna niewątpliwie nie zdawała sobie 
częstokroć sprawy z hierarchii zagadnień i po­
pełniała szereg poważnych błędów. Istotny cha­
rakter reform jest jednak jasny: Komuna nie 
mogła bronić Francji, nie mogła bronić intere­
sów ludu przy pomocy starego aparatu państwo­
wego. Zaczęła więc zamiast starej machiny pań­
stwowej, którą burzyła, budować własny, nowy 
aparat państwowy, aparat nowego społeczeń­
stwa. Nie chodzi tu o szczegóły budowy tego 
aparatu, chodzi o jego istotę: po raz pierwszy 
w historii powstało państwo, które miało stać 
się narzędziem w rękach ludu, które wyrażało 
interesy mas pracujących. Świadomie czy nie-

V

Po przejściu wersalczyków 
(ryc. rmpółczesna)

usuwalność na żądanie wyborców. Na miejsce 
starej armii wprowadziła jako jedyną siłę zbroj­
ną nowego społeczeństwa — Gwardię Ludową, 
uzbrojony lud. Zniosła starą policję, a nową po­
zbawiła wszelkich funkcji natury politycznej. 
Przekazała funkcje pośrednictwa pracy me- 
rostwom. Wstrzymała całkowicie sprzedaż za­
stawów w lombardzie miejskim i zniosła lom­
bardy prywatne; anulowała zaległość z tytułu 
opłaty za komorne za okres od października 
1870 do kwietnia 1871 r. Ukonstytuowała się 
jako władza zarazem ustawodawcza i wyko­
nawcza. Jej parlamentaryzm nie miał nic

świadomie — wkraczała Komuna na drogę do 
socjalizmu. Na tym polega „wielki czyn Ko­
muny“.

IV

Burząc stary aparat państwowy i budując 
nowy aparat—musiała Komuna utworzyć nową 
armię, opartą na nowych podstawach. Stara ar­
mia, armia Thiersa i Mac Mahona, przygotowy­
wała się do zatarcia klęski Sedanu „zwycię­
stwami“ nad ludem paryskim. Armii tej prze­
ciwstawiła Komuna własną siłę zbrojną.

W budowie tej siły zbrojnej musiała Komu­
na napotkać na trudności, które przypadną
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w udziale i przyszłym, armiom nowego typu: 
brak kadr dowódczych (niemal wszyscy ofice­
rowie znajdowali się, oczywiście, po stronie 
wersalczyków), konieczność szukania nowych 
form organizacyjnych, nowych koncepcji stra­
tegicznych, które by odpowiadały nowemu cha­
rakterowi armii. Trudności te powiększała spe­
cyficzna sytuacja, w której formowały się siły 
zbrojne Komuny: oblężone miasto, znajdujące 
się pod ogniem artylerii nieprzyjacielskiej, brak 
broni, brak ludzi (żołnierze Komuny walczą na 
pozycjach bez zmiany), znaczna przewaga prze­
ciwnika. Dlatego też Komuna niewiele zdziałała 
i niewiele mogła zdziałać w dziedzinie wojsko­
wej. Nie potrafiła zakończyć budowy nowej 
armii — założyła jednak pod nią fundamenty.

Na miejsce starej armii wprowadziła Ko­
muna powszechne uzbrojenie ludu, na stanowi­
ska dowódcze wysunęła nowych ludzi. W woj­
sku prowadzona była praca ideologiczna — Ko­
muna po raz pierwszy włącza .do uzbrojenia 
armii świadomość żołnierza, przekonanego 
o słuszności swej sprawy.

W poszukiwaniu nowych koncepcji organi­
zacyjnych Komuna popełniła cały szereg błę­
dów: system luźnych oddziałów milicyjnych, na 
których opierano budowę wojska, nie wytrzy­
mał próby życia, wobec czego w trakcie działań 
trzeba było wprowadzić doń pewne korekty wy; 
w dowództwie nieustannie powstawały zatargi, 
uniemożliwiające jednolite dowodzenie; nie zo­
stał należycie ugruntowany autorytet nowego 
dowódcy. Komuna nie miała, niestety, czasu na 
naprawienie tych błędów, a zresztą analiza ich, 
aczkolwiek ciekawa i pożyteczna — nie jest jed­
nak rzeczą najistotniejszą. Są, natomiast, w kon­
cepcji wojskowej Komuny elementy o wartości 
nieprzemi j aj ące j .

Armia Komuny była prototypem nowej ar­
mii. Podstawowym czynnikiem siły zbrojnej no­
wego państwa był uzbrojony lud. Komuna nie 
chowała broni przed robotnikiem, nie bała się 
uzbrojenia najszerszych mas ludowych. Abstra­
hując od takich lub innych form organizacyj­
nych stwierdzić należy, że u podstaw koncepcji 
wojskowej Komuny legła idea n a r o d u  p o d  
b r o n i ą ,  idea charakterystyczna dla armii 
nowego typu. Nie oznacza to, oczywiście, że kon­
cepcja narodu pod bronią w dzisiejszej swej 
postaci pokrywa się z formami i koncepcjami 
1871 roku. Komuna wskazała jedynie kierunek, 
w jakim rozwijać się powinny siły zbrojne pań­
stwa nowego typu, wskazała na niewyczerpane 
źródła energii, bohaterstwa i wartości bojowych, 
jakie kryją się w armii opartej na masach lu­
dowych.

Wszyscy świadkowie walk Komuny stwier­
dzają, że żołnierz Gwardii Narodowej odzna­
czał się, przede wszystkim, wysokim poziomem 
dyscypliny, wielką odwagą i oddaniem sprawie,
0 którą walczył.

Cytowany już przez nas uczestnik Komuny, 
Arnoult, opisując ostatnie dni walk, podkreśla 
wysoki poziom dyscypliny w Gwardii Narodo­
wej. W ostatnich dniach Komuny ulicami pło­
nącego Paryża szły w karnym szeregu zdzie­
siątkowane oddziały Gwardii Narodowej, do 
ostatniej chwili żołnierze nie opuszczali powie­
rzonego im posterunku.

Żołnierze ci ani na chwilę nie tracili kon­
taktu z ludem i nie zapominali, że są jego żoł­
nierzami; żyli życiem politycznym Paryża, ca­
łego kraju. Przez cały czas istnienia Komuny 
nie było wypadku rabunku dokonanego przez 
jej żołnierzy.

Czym była nowa siła zbrojna Komuny dla 
ludu,* niechaj świadczy następujący fakt: „Przy­
pominam sobie starą kobietę, stojącą na ulicy 
Roąuette — pisze w swych pamiętnikach jeden 
z uczestników Komuny. — Jej twarz, o głębo­
kich zmarszczkach, była surowa. Cała postać 
tchnęła energią. Zdawało się, że szuka kogoś 
z niepokojem. Nagle przystanęła — spostrzegła 
czerwone opaski komunardów. Twarz jej roz­
jaśniła się, stała się natchniona, opromieniła ją 
nadzieja. Przechodząc usłyszałem, jak powie­
działa: — „Oto oni“. Działo się to w ostatnich 
dniach Komuny“.

V

Nie można mówić o Komunie nie wspomi­
nając nazwisk dwu wielkich Polaków — Jaro­
sława Dąbrowskiego i Walerego Wróblewskiego. 
Obydwaj odegrali wybitną rolę w historii Ko­
muny, a przede wszystkim w historii jej formo­
wania i działań wojennych. Nakreślenie ich syl­
wetek wykracza poza ramy niniejszego artyku­
łu. Nam, Polakom, postacie Dąbrowskiego
1 Wróblewskiego czynią szczególnie drogą pa­
mięć Komuny. Ich miał na myśli Marks pisząc, 
że „Komuna uczciła bohaterskich synów Pol­
ski stawiając ich na czele obrony Paryża“. Gdy 
zginął Dąbrowski, wszyscy robotnicy Paryża 
odprowadzili go na miejsce wiecznego spoczyn­
ku. Ten Polak—dowódca obrony Paryża—był 
ich generałem, równie jak oni prostym i równie 
wielkim.

Z dumą czytamy dziś słowa Marksa: „Wśród 
wygnańców polskich znalazła Komuna swoich 
prawdziwych obrońców, a po jej upadku wy­
starczyło dla sądów wojennych w Wersalu, że 
ktoś był Polakiem, by go rozstrzelano“.
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W A L K A  
O NOWEGO 
CZŁOWIEKA

I

Każdy nowy ustrój społeczny mu­
si postawić przed sobą zadanie 
wychowania dla siebie nowego 
człowieka. Dla ustroju demokracji ludowej, 
która zmieniła z ' gruntu stare stosunki i stary 
układ sił w społeczeństwie — jest to zagadnie­

nie zasadniczej wagi.
Zmiana stosunków własnościowych, prze­

jęcie kluczowych warsztatów produkcji na wła­
sność mas ludowych — wywołało konieczność 
zmiany stosunku do pracy. Zmiana klas rzą­
dzących, likwidacja władzy kapitalistycznej 
i zdobycie władzy przez masy ludowe wysuwa 
jednocześnie konieczność zmiany stosunku tych 
mas do państwa. Otwarcie masom ludowym 
drogi do nauki i do awansu społecznego stwa­
rza konieczność znalezienia najsłuszniejszego 
sposobu realizacji tych założeń. Władza w rę­
kach mas ludowych wymaga szerokiego uświa­
domienia, szerokiego wykształcenia polityczne­
go tych mas.

Jednym słowem, problem wychowania no­
wego człowieka, człowieka ustroju demokracji 
ludowej, jest problemem warunkującym powo­
dzenie i dalszy rozwój demokracji ludowej w 
kierunku socjalizmu.

Zagadnienie wychowania nowego człowie­
ka nie sprowadza się wyłącznie do problemu 
młodzieży do pewnych granic wieku. Ludzie, 
którzy zasadniczo wychowali się i kształtowali 
swój światopogląd i charakter w ustroju kapi­

talistycznym, mogą w procesie wewnętrznych 
przeobrażeń, wywołanych zmianą ustrojową, 
przekształcać się, „zmieniać skórę“ (trzeba ich 
odróżniać od tych, którzy zmieniają płaszcz tyl­
ko), nabierać takiego stosunku do państwa, sto­
sunku do ludzi, stosunku do produkcji, który 
cechować winien nowego człowieka.

Bezsprzecznie jednak podstawowy problem 
stworzenia nowego człowieka dla nowego ustro­
ju tkwi w odpowiednim rozwiązaniu -zagadnień 
wychowania młodzieży.

„Pokolenie, wychowane w społeczeństwie 
kapitalistycznym — mówił Lenin — w najlep­
szym wypadku potrafi wykonać zadanie zniwe­
czenia podstaw dawnego bytu kapitalistyczne­
go, opartego na wyzysku. W najlepszym wy­
padku potrafi ono wykonać zadanie stworzenia 
takiego ustroju społecznego, który pomógłby 
proletariatowi i klasom pracującym utrzymać 
władzę w swoich rękach i założyć trwały fun­
dament, na którym budować może jedynie po­
kolenie przystępujące do pracy już w nowych 
warunkach, w sytuacji, *w której stosunki mię­
dzy ludźmi nie opierają się na wyzysku“.

Zagadnienie wychowania młodzieży stawia 
przed demokracją polską cały szereg zadań, 
których rozwiązanie, przy jednoczesnym współ­
działaniu wszystkich czynników wychowaw­
czych, może dać nam odpowiedni typ człowieka.

Istotą zadań związanych z wychowaniem 
młodzieży jest działalność zmierzająca do za­
pewnienia młodzieży: po pierwsze — odpowied­
niego wychowania ideowego, po drugie — wy­
kształcenia ogólnego i kwalifikacji fachowych, 
po trzecie — przysposobienia do obrony kraju 
i odpowiedniego wychowania fizycznego.

II •

Jakie są zadania wychowania ideologicz­
nego?

Młodzież winna zdawać sobie sprawę 
z przebiegających procesów historycznych, 
winna* rozumieć otaczającą ją rzeczywistość 
i współdziałać w jej tworzeniu i przetwarzaniu.

Wychowanie ideologiczne musi się oprzeć 
na patriotyzmie naszej młodzieży, musi ten pa­
triotyzm rozwinąć i rozbudować, połączyć ze 
sprawą postępu i rozwoju społecznego. Powią­
zać zagadnienie Polski wolnej i niepodległej 
z zagadnieniem Polski sprawiedliwej społecznie. 
Powiązać niepodległość Polski z Polską Rewo­
lucją.

W umysłach i sercach młodzieży trzeba po­
głębić zrozumienie i odczucie sprawy niepodle­
głości, wpoić przekonanie, że pełna niepodle­
głość nznacza zarówno niepodległość polityczną 
jak i niepodległość gospodarczą, i że o jedną 
i drugą trzeba tak samo dbać.
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wychowywani byli w patriotyźmie deklamacji 
i deklaracji. Trzeba wychować młodzież w głę­
bokim zrozumieniu tego, że patriotyzm, że doa- 
łość o niepodległość i wielkość narodu — to 
nieustanna słuzoa Polsce, to codzienna, syste-. 
matyczna i wydajna praca.

Patriotyczny patos zwycięsko zakończonej 
walki zbrojnej o niepodległość winien przero­
snąć w patriotyczny patos budowy, patos dźwi­
gających się w górę miast i hut, nadbrzeży por­
towych i wież kopalnianych. Patos przekształ­
cania życia: szkoła w pańskim pałacu, trak­
tor wyganiający sochę, robotnik — dyrektor 
fabryki.

Zagadnienia wychowania ideologicznego 
nie mogą polegać jedynie na afirmacji dokona­
nych przemian, na głębokim przywiązaniu do 
ustroju demokracji ludowej, na pełnej poświę­
cenia pracy dla dobra kraju, dla dobra mas 
pracujących i na gotowości poświęcenia wszy­
stkiego w obronie niepodległości.

Młodzież polska — znając najlepsze, demo­
kratyczne tradycje walk o niepodległość i wy­
zwolenie społeczne, czerpiąc z nich naukę i na­
tchnienie do swej pracy — winna być podsta­
wowym w Polsce czynnikiem dalszego postępu, 
dalszych przemian społecznych. Powinna śmia­
ło kroczyć naprzód ku pełnej realizacji ustroju 
bez wyzysku człowieka przez człowieka — ku 
socjalizmowi.

Młodzież, jako podstawowy element dal­
szego rozwoju, jako element postępu społeczne­
go — oto zasadnicze zadanie wychowania ideo­
logicznego.

Przejście władzy do rąk klasy robotniczej 
i chłopskiej, nacjonalizacja przemysłu, reforma 
rolna — zmieniły zasadniczo stosunek obywa­
tela do państwa, do zakładów pracy, do pro- 
dukcji.

Każda fabryka jest naszą fabryką, każda 
kopalnia jest naszą kopalnią, każdy wyprodu­
kowany parowóz i każda wydobyta tona węgla 
— jest naszym parowozem i naszym węglem. 
Zasadniczym elementem wychowania młodego 
pokolenia musi być to, co najtrudniej jest wła­
śnie zrozumieć ludziom starszego pokolenia — 
że to mój parowóz wiezie mój węgiel do mojej 
elektrowni i że muszę wobec tego dbać o ten 
parowóz, że muszę się bić zawzięcie, ażeby jak 
najwięcej wydobyć węgla.

Na własne oczy obserwujemy te procesy 
przemian psychicznych, dokonywanie się rze­
czy niezrozumiałych dla „starego“ człowieka; 
widzimy, jak dla uczestników współzawodni­
ctwa pracy sprawa większych zarobków, uzy­
skanych dzięki zwiększonej wydajności, spra­
wa indywidualnej ambicji zaczyna schodzić na 
plan dalszy, a na pierwszy plan wysuwa się po­
czucie dobrze spełnionego obowiązku, dobrej

Przysposobienie wojskowe
Nauka topografii

Przysposobienie wojskowe 
Zaprawa strzelecka

Naród polski był zawsze bardzo czuły na 
punkcie pełnej swej suwerenności i niepodle­
głości, umiał walczyć o nią, gdy była zagrożo­
na, umiał bronić jej z najwyższym heroizmem 
i poświęceniem w walce zbrojnej. Ale w okre­
sie pokoju, w okresie stałej walki o niepodle­
głość gospodarczą, o podniesienie dobrobytu 
i rozwój materialny kraju — ludzie w Polsce
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służby Polsce, służby dla wspólnego, dla każ­
dego z nas „mojego“ państwa.

Istnieją na świecie ponurzy starcy, zdrajcy 
własnych ludów, zbrodniarze na skalę świato­
wą, którym marzy się wojna, którzy trudnią 
się procederem podżegania do wojny — ale 
masy ludowe zdają sobie sprawę, że ich byt 
i szczęście zależą od trwałości pokoju. W ma­
sach młodzieży należy ugruntować głębokie 
przeświadczenie, że tylko siła własna i wspól­
na walka o pokój wraz z masami pracującymi 
wszystkich krajów może nam zapewnić byt nie­
podległy i szczęście.

Pogłębiać należy poczucie łączności ze 
wszystkimi krajami demokracji ludowej i ze 
wszystkimi siłami pokoju i demokracji na świe-

nikczemną propagandę sanacyjną, przez prowo­
kację niemiecką i w końcu przez zdradę naro­
dową i klasową nienawiść „Londynu“.

Wychowując młodzież naszą w poczuciu 
odpowiedzialności za państwo i jego losy, w 
niezakłamanej, prawdziwej tradycji walk o wol­
ność i demokrację, w dążeniu do postępu spo­
łecznego, doprowadzimy do tego, że stanie się 
własnością całej młodzieży głębokie zrozumie­
nie wielkiego znaczenia sojuszu ze Zw. Radzie­
ckim dla naszej przyszłości, i stanie się pow­
szechnym faktem poczucie braterstwa między 
naszymi narodamj.

Musimy wziąć pod uwagę niedobre, przed- 
wrześniowe doświadczenie, kiedy to młodzież 
nasza, wychowana w fałszu moralnym i poli-

W Szkole Przysposobienia Przemysłowego

cie. Młodzież polska winna odczuwać głęboko 
więź braterską, która ją łączy z młodzieżą 
Z w. Radzieckiego i krajów demokracji ludowej, 
z walczącą młodzieżą Grecji i Chin, z walczącą 
o niepodległość swoich krajów młodzieżą Fran­
cji i Włoch, z walczącą z kapitalistycznym wy­
zyskiem młodzieżą robotniczą Anglii' i Stanów 
Zjednoczonych.

Specjalnym problemem wychowania ideo­
wego jest zagadnienie stosunku naszej młodzie­
ży do Zw. Radzieckiego. Bardzo wiele zmieni­
liśmy na tym odcinku, trzeba jednak do koń­
ca zasypać w umysłach rów, wykopany przez 
podłość siepaczy carskiej ochrany, przez egoizm 
klasowy i pańską butę szlachty polskiej, przez

tycznym, nie zaopatrzona w żadną busolę poli­
tyczną ani etyczną, stawała się łatwym łupem 
najbardziej wstecznych, obskuranckich, reak­
cyjnych czy zgoła faszystowskich prądów. Wie­
lu ludzi w różnego koloru koszulach, czama- 
rach, sutannach, mieczykach i krzyżykach dba­
ło o to, aby nie pozwolić młodzieży mas pracu­
jących na zerwanie z ciemnotą, aby nie dopu­
ścić do zetknięcia się jej z prawdą i przodują­
cą teorią naukową.

Wychowanie naszej młodzieży na nowych 
ludzi, ludzi demokracji polskiej, musi dać mło­
dym busolę, która wskaże im kierunek w życiu 
— według której będą mogli rozwiązywać 
wszelkie zagadnienia społeczne, polityczne, eko-
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Wychowanie fizyczne
Popis gimnastyczny młodzieży

nomiczne czy też etyczne. Busolą tą jest przo­
dująca teoria naukowa — marksizm.

Niepełne byłyby nasze rozważania, gdy­
byśmy, pokrótce chociażby, nie zatrzymali się 
na zagadnieniu wychowania estetycznego mło­
dzieży, które jest niezbędnym składnikiem wy­
chowania ideologicznego.

Nie ma potrzeby rozpisywać się na temat 
roli, jaką odegrać rrioże (szczególnie w wycho­
waniu ideologicznym) oddziaływanie środkami 
artystycznymi. Brak pracy wychowawczej w 
tym kierunku odbija się katastrofalnie na upo­
dobaniach estetycznych młodzieży. Jakże czę­
sto podoba się zły film, głupia sztuka, płytka 
książka, bezwartościowy oleodruk.

Ale, niestety, na drodze do realizacji postu­
latów wychowania estetycznego są duże trudno­
ści. W naszych miejskich i wiejskich świetli­
cach wystawia się (przeważnie w obecności ca­
łej ludności wsi, od lat 5 do 50) makabryczne 
sztuczki „o kochającym mężu, który zdradził 
żonę z pierwszą lepszą barówką“ (autentyczne!) 
i temu podobne, straszliwe szmiry. Rzecz jasna 
— świadczy to częstokroć o nieodpowiedniej 
pracy organizacji młodzieżowych. Lecz zainda- 
gowany w tej sprawie kierownik pracy kultu­
ralno-artystycznej danej organizacji spogląda 
smętnie, a wymownie na sterty papieru, zadru­
kowane przez różnych zoilów i antyzoilów dy­
skusjami o fistaszkach i upowszechnieniu kul­
tury i na kilka (dosłownie) cieniutkich broszu­
rek, które stanowią cały nasz dorobek na polu 
repertuaru i materiałów dla pracy świetlicowej.

III

Zagadnieniem wielkiej wagi jest zapew­
nienie młodzieży odpowiednich kwalifikacji fa­
chowych. Zagadnienie to składa się ż całego 
-szeregu odrębnych problemów.

Po pierwsze — jest to sprawa powszechne­
go nauczania ogólnokształcącego na szczeblu 
podstawowym, a więc sprawa całkowitej likwi­
dacji analfabetyzmu, objęcia wszystkich dzieci 
szkołą podstawową, podniesienia tej szkoły na 
wyższy poziom.

Po drugie — jest to sprawa rozszerzenia 
szkolnictwa fachowego. Walka o to, aby każdy 
młody człowiek w Polsce był przysposobiony do 
zawodu, walka o likwidację tak licznej obecnie 
kategorii ludzi, nieposiadających żadnych kwa­
lifikacji fachowych. Zadanie to można będzie 
wykonać przez rozszerzenie szkolnictwa zawo­
dowego, przez tworzenie coraz to nowych, szer­
szych, powszechniejszych jego typów, i jedno­
cześnie przez wypracowanie systemu przyspo­
sobienia zawodowego w warunkach pozaszkol­
nych. Pierwsze nasze doświadczenia w tej dzie­
dzinie, przeprowadzone na masową skalę w 
Przysposobieniu Rolniczo-Wojskowym, są do­
wodem, że jest to metoda, którą można i nale­
ży dalej rozwijać i udoskonalać.

Kraj nasz był dotychczas krajem rolniczo- 
przemysłowym, dziś natomiast w szybkim tem­
pie przeobrażamy się w kraj przemysłowo-rol­
niczy, co, oczywiście, wymaga wielkiego dopły­
wu do przemysłu sił kwalifikowanych. W naj­
bliższych latach przemysł będzie potrzebował
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Bataliony odbudowy Warszawy przy pracy

olbrzymiej masy wykwalifikowanych robotni­
ków różnych branż, rzemieślników, techników 
i inżynierów. To zapotrzebowanie zbiega się 
z wielkim pędem młodzieży do zawodów tech­
nicznych.

Była powyżej mowa o tym, że musimy 
porwać młodzież wielkim patosem odbudowy, 
patosem wielkich przemysłowych obiektów, 
zmieniających swą pracą i produkcją oblicze 
kraju. Każdy chłopak wiejski odczuwa dziś ten 
potężny pęd budowy nowego życia i chce zna­
leźć swoje miejsce w tym procesie.

Ankiety przeprowadzone w roku ubiegłym 
na obozach PR W mówią o tym, jak młodzież 
wyobraża sobie swój udział w tym dziejowym 
procesie uprzemysłowienia kraju. Na pytanie 
„jaki zawód najbardziej ci się podoba: jaki 
chciałbyś wykonywać?“ — podstawowa masa 
junaków dała prawie jednobrzmiącą odpowiedź: 
technika, mechanika samochodowego, mechani­
ka lotniczego, ślusarza, traktorzysty. Wybór ten 
nie był podyktowany pragnieniem uzyskania 
większych zarobków — każdy chłopak wiejski 
wie przecież, że handlarz czy kupiec dużo le­
piej zarabia — ale „mechanik“ jest dlań sym­
bolem współczesności polskiej, więcej — twór­
cą tej współczesności.

Dlatego też zagadnienie przysposobienia za­
wodowego, a zwłaszcza przysposobienia tech­
nicznego młodzieży, zarówno dla potrzeb prze­
mysłu jak i rolnictwa — jest wielkim proble­
mem, i znalezienie nowych, masowych form je­
go rozwiązania jest rzeczą dużej wagi.

Demokracja, przeprowadzając reformę 
szkolnictwa, likwidując ślepe zaułki, w których

przed wojną kończyło się kształcenie młodzieży 
ludowej, tworząc jednolity, harmonijny sy­
stem szkolnictwa — ułatwia młodzieży ludowej 
awans społeczny. Zwiększając sieć burs i ilość 
stypendiów ułatwia młodzieży ludowej wspina­
nie się po drabinie społecznej, ułatwia zmianę 
składu socjalnego naszej inteligencji. Proces 
ten, który trzeba jeszcze przyśpieszyć, nie od­
bywa się bez trudności. Mimo wszelkich, naj­
lepszych nawet chęci państwo nie jest w stanie 
zapewnić pełnego utrzymania wszystkim uczą­
cym się. Nie pozwala na to dzisiejszy etap — 
etap trzeciego roku po najstraszliwszym w hi­
storii Polski zniszczeniu kraju.

Trzeba więc, aby istniejące możliwości i ist­
niejąca pomoc państwa były dobrze wyzyska­
ne, aby korzystała z nich młodzież najlepsza, 
najbardziej związana z demokracją, najzdolniej­
sza, najlepiej rozumiejąca służbę Polsce. Nale­
ży przeprowadzić szeroką, sięgającą w głąb mas 
ludowych, ale surową zarazem selekcję. Prawo 
zdobywania najwyższych kwalifikacji nauko­
wych powinien otrzymać najlepszy element 
młodzieżowy, prawo to trzeba dawać nie „na 
kredyt“, lecz na podstawie wykazanego stosun­
ku do pracy, do odbudowy i do demokracji.

I V

Sprawa powszechnego przysposobienia 
młodzieży do obrony kraju nie wymaga, zdaje 
się, merytorycznego uzasadniania. Nie ma to 
nic wspólnego z militaryzmem. Nikt nie zamie­
rza militaryzować życia naszego kraju. Charak­
ter Odrodzonego Wojska Polskiego jest zresztą
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„Omladinska Pruga“
Młodzież jugosłowiańska buduje drcgę kolejową 

Szamac —  Sarajewo

tak dalece odmienny od charakteru armii kapi­
talistycznych, tak dalece jest ono związane z ży­
ciem i problemami całego narodu, tak wysoki 
ma poziom wychowania politycznego i obywa­
telskiego, że w ogóle problem ten u nas nie ist­
nieje i nigdy nie może zaistnieć.

Wyciągnęliśmy wnioski z przeszłości 
i trzeźwo patrzymy na teraźniejszość. Wiemy, 
że tylko odpowiednie siły własne i odpowied­
nie powiązanie tych sił z siłami demokracji 
światowej mogą nam zapewnić pokój i niepod­
ległość. Powszechne przysposobienie wojskowe 
całej młodzieży — to jeden z zasadniczych ele­
mentów naszej siły. Zagadnienie praktycznej 
realizacji powiązania wychowania młodzieży 
z koncepcją obronną naszego kraju wymaga 
odrębnego, obszernego potraktowania. Faktem 
jest, że musimy stworzyć takie formy przyspo­
sobienia młodzieży do obrony kraju, aby nie 
wyrywać jej na dłuższy okres czasu z produk­
cji, aby elementarne wiadomości i umiejętności 
wojskowe mogła zdobyć nie w koszarach, lecz 
w trakcie normalnej, produkcyjnej pracy. Rzecz

jasna — przysposobienie do obrony kraju nie 
może być oderwane od zagadnień wychowania 
ideologicznego. Trzeba, żeby młodzież wiedzia­
ła nie tylko, jak i z czego się strzela, ale także, 
dlaczego czasami należy strzelać, i do kogo.

Wychowanie fizyczne łączy się ściśle za­
równo z przysposobieniem wojskowym jak i z 
całokształtem zagadnień pełnego, harmonijne­
go wychowania młodzieży.

Pełnowartościowy, wydajny w pracy czło­
wiek — to człowiek wytrzymały fizycznie, 
sprawny i zdrowy. Wychowanie fizyczne, które 
było dotychczas przywilejem cieniutkiej war­
stewki mieszczańskich sportowców — winno 
stać się jednym z podstawowych elementów 
wychowania całej młodzieży.

Analiza obecnej sytuacji w zakresie wycho­
wania fizycznego mówi, że jest to przede wszy­
stkim problem upowszechnienia wychowania 
fizycznego wśród młodzieży wiejskiej. Jeszcze 
coś więcej mówi nam ta analiza. Zagadnienie 
upowszechnienia wychowania fizycznego — to 
sprawa dobrej organizacji, sprawa dostatecznej 
ilości instruktorów, a także w dużej mierze 
sprawa odpowiednich środków finansowych. 
W chwili obecnej w naszym wychowaniu fi­
zycznym niewiele się zmieniło w porównaniu 
z okresem przedwojennym. W dalszym ciągu 
największymi środkami finansowymi dysponu­
ją mieszczańskie kluby sportowe, kluby gru­
pujące reakcyjnych pasożytów, ośrodki demo­
ralizacji sportu, przekupstwa zawodników, klu­
by wychowujące zdrowych, a zdemoralizowa­
nych rekordzistów. Znajdują się jakoś środki 
finansowe na wąziutki wycinek sportu wyczy­
nowego, na wysyłanie za granicę poronionych 
ekspedycji, natomiast nie można znaleźć pie­
niędzy na stworzenie kilku tysięcy klubów 
wiejskich, zaopatrzenie ich w najbardziej ele­
mentarny sprzęt sportowy.

Są to rzeczy, które musimy przełamać.

V

Omawiane powyżej zadania nie wyczerpu­
ją zagadnień wychowawczych i byłyby źle po­
stawione, gdyby nie włączyć do nich podsta­
wowego problemu, jakim jest kształtowanie 
charakteru młodych i wytwarzanie odpowied­
niego stylu życia.

. Częstokroć jeszcze wśród naszej młodzieży, 
zwłaszcza miejskiej, pokutuje typowy dla zde­
moralizowanego drobnomieszczanina stosunek 
do życia. Jest to stosunek do życia charaktery­
styczny dla ludzi bezideowych.

Człowiek ideowy ma pewien „styl życia“— 
człowiek bezideowy ma specyficzny „fason“. 
Jest taka cienka warstewka młodzieży drobno- 
mieszczańskiej, która chce narzucić całej mło­
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dzieży polskiej swoje obyczaje, swój fason. Na 
czym polega ów ,,fason“? Na wmawianiu sobie 
i innym, że prawdziwym mężczyzną jest ten, 
kto gra w karty i pije wódkę. Dla takich 
„prawdziwych mężczyzn“ szczytem sławy jest 
oszustwo, wymigiwanie się od rzetelnej roboty, 
nadużycie zaufania itp. wyczyny, nazywane 
przez nich popularnie „kantem“. W środowisku 
tym kobietę traktuje się z wykwintną ordynar­
nością, a kobieta stara się dorównać „prawdzi­
wym mężczyznom“ w kanciarstwie i zatracaniu 
własnej godności. W środowisku tym o inteli­
gencji świadczy umiejętność opowiedzenia kil­
ku nudnych, reakcyjnych „kawałów“. A jeżeli 
który z tych „boys“, zapatrzonych we wzory 
anglosaskie, musi pracować — to jego „fason“ 
polega na tym, aby się od roboty wymigać, aby 
swą pracę odwalić byle jak, i aby traktować 
z pogardliwą ironią kolegów o uczciwym sto­
sunku do pracy. I wreszcie — „fason“ ten pole­
ga na tym, aby chodzić tylko na amerykańskie 
filmy — im głupsze, tym lepiej — palić tylko 
amerykańskie papierosy, nosić tylko angielski 
„dress“, angielski krawat, włosy po angielsku 
spadające na kołnierz i z angielską flegmą od­
nosić się do wysiłków narodu budującego w tru­
dzie swą przyszłość.

Człowieka, który buduje nowy polski styl 
życia, musi cechować zdecydowana wrogość do 
tego łobuzerskiego i reakcyjnego „fasonu“. Mu­
si czuwać, aby ta zgnilizna moralna nie zna­
lazła dostępu do naszej młodzieży.

Jaki powinien być nowy „polski styl ży­
cia“? Młodzież naszą winna cechować bezkom­
promisowa ideowość i uczciwość. Uczciwość 
w stosunku do pracy, w stosunku do kolegów, 
w stosunku do wszystkich zagadnień życia.

Musi ją cechować wysokie poczucie moral­
ności i pewna surowość kategorii moralnych, 
właściwa ludziom, których życie wypełnione 
jest wielkimi zadaniami budownictwa nowego 
ustroju.

Takim „papierkiem lakmusowym“ właści­
wego stylu życia jest zawsze w ustroju demo­
kracji ludowej stosunek do pracy. Musi naszą 
młodzież cechować zrozumienie sensu społecz­
nego wykonywanej pracy, chęć przodownictwa 
w pracy. Cztero i pół milionowa masa młodzie­
ży polskiej winna być cztero i pół milionową 
masą przodowników pricy w budowie nowego, 
pięknego domu naszej 0,'czyzny.

Współzawodnictwo musi znaleźć swoje for­
my w pracy na roli. Należy jak najszybciej 
wciągnąć wieś do wielkiego wyścigu pracy.

Nie jest również słuszne, aby idea współ­
zawodnictwa pracy była wygnana z klas szkol­
nych i audytoriów wyższych uczelni. . Trzeba 
znaleźć odpowiednie formy dla przodownictwa

Młodzieżowy wyścig pracy
Młody górnik Bugdoł —  5 5 2 %  normy

w nauce, w celu zintensyfikowania i pogłębienia 
procesu nauczania.

Demokracja polska zrodziła się w ciężkiej 
walce z reakcją. Dziś w dalszym ciągu trwa 
w naszym kraju ostra walka klasowa.

Na odcinku młodzieżowym jest ona często­
kroć bardziej może ostra niż w starszym spo­
łeczeństwie, ponieważ nie działają tutaj różne 
hamulce oportunistyczne, które nakładają sobie 
elementy reakcyjne starszego społeczeństwa, 
a także dlatego, że reakcja doskonale zdaje so­
bie sprawę z decydującego dla niej znaczenia 
walki o wychowanie młodzieży.

Załamał się terror fizyczny reakcji, stoso­
wany przeciwko demokratom, przeciwko mło­
dzieży demokratycznej. Świadectwem tego ter­
roru jest długa lista ZWM-owców zabitych 
przez bandy. Teraz próbuje się stosować, 
zwłaszcza wobec młodzieży, terror psy­
chiczny.

Drobnomieszczańskie, reakcyjne środowis­
ko wywiera częstokroć silną presję moralną na 
naszą demokratyczną młodzież, stara się ją od­
izolować, ośmieszyć czy też zohydzić.
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Przykładów tego rodzaju roboty można 
przytoczyć mnóstwo. Jednym z charaktery­
stycznych będzie fakt, który niedawno wyda­
rzył się w Skarżysku, gdzie w gimnazjum ogól­
nokształcącym ksiądz prefekt wykrzykuje na 
ZWM-owców, że są „komunistami i folksdoj- 
czami“.

Nic go, oczywiście, nie wzrusza, że jedno 
określenie przeczy drugiemu, nic go nie wzru- 
szaL że wtedy, gdy ZWM-owcy strzelali do folks- 
dojeżów, to jego sandomierski biskup siedział 
z nimi przy jednym stole: chodzi mu jedynie
0 zohydzenie, o zastraszenie krzykiem.

Dlatego też młodzież nasza musi mieć twar­
dy charakter, nie może się uginać pod ciśnie­
niem wrogiego środowiska, nie może ustępować 
przed reakcjonistami, nie może się cofać przed 
przeszkodami i trudnościami, jakie będzie jej 
życie na drodze stawiało. Trzeba umieć trudno­
ści pokonywać, przeszkody przełamywać, rozbi­
jać wrogie, reakcyjne środowiska i tworzyć do­
koła siebie nowe, dobre, demokratyczne środo­
wisko.

VI

Zagadnienie wychowania młodzieży, a 
zwłaszcza zagadnienie odpowiednich metod wy­
chowania, łączy się u nas z problemem włącze­
nia młodzieży do odbudowy, do walki o reali­
zację planu trzyletniego.

Dotychczasowy wkład młodzieży w odbu­
dowę kraju nie jest dostateczny.

Do wykonania zadań odbudowy wciągnięta 
jest całkowicie tylko młodzież zatrudniona 
w przemyśle. Jeśli chodzi o młodzież wiejską, 
to jedynie część jej jest zatrudniona w produk­
cji rolnej. Istnieje na wsi poważna ilość mło­
dzieży, której możliwości udziału w odbudowie 
nie są w najmniejszym stopniu wyzyskane.

Dotychczas w ogromnej większości wypad­
ków młodzież ucząca się, zwłaszcza miejska, 
spędzała okres wakacji całkowicie nieproduk­
cyjnie. Wydaje nam się niesłuszne, że młody 
górnik czy metalowiec, częstokroć uczestnik 
młodzieżowego wyścigu pracy, ma w ciągu ro­
ku 2 tygodnie wczasów, natomiast uczeń liceum 
czy też student—ma 2 miesiące wakacji, w cią­
gu których najczęściej ani nie uczy się, ani nie 
pracuje.

Kraj nasz jest w stadium realizacji wielkie­
go planu odbudowy. Kraj nasz musi nie tylko 
odrobić zniszczenia wojenne, ale także odrobić 
zacofanie gospodarcze i kulturalne, w które ze­
pchnęła nas kapitalistyczna gospodarka rządów 
przed wrześniowych. Wymaga to wzmożenia 
wysiłków wszystkich Polaków, wymaga to włą­
czenia do odbudowy wszystkich bez wyjątku sił.

Przykłady młodzieży jugosłowiańskiej
1 bułgarskiej pokazały nam, jak wielki może

być wkład młodzieży w odbudowę. Ale i bez 
tych przykładów młodzieży bratnich narodów, 
na podstawie naszych własnych doświadczeń 
z brygadami odbudowy Warszawy, z pracą mło­
dzieży szkolnej Poznania w odgruzowaniu mia­
sta, z pracą Przysposobienia Rolniczo- Wojsko­
wego — zdajemy sobie doskonale sprawę, że 
mamy w młodzieży polskiej wielkie, dotychczas 
nie wyzyskane rezerwy siły roboczej i — co 
najważniejsze — wielkie rezerwy entuzjazmu 
do pracy w odbudowie.

Młodzież przemysłowa swym masowym u- 
działem w młodzieżowym wyścigu pracy 
(100 000 uczestników w IV etapie wyścigu) 
i wynikami osiągniętymi w tym współzawodnic­
twie (dane z m-ca grudnia: Krawczyk z kamie­
niołomów granitu w Strzelinie — 300% normy, 
Sidnaj z Pafawagu — 213% normy, Żaczek 
z kopalni „Wiktoria“ w Wałbrzychu — 291%, 
Warzecha z huty „Pokój“ — 419%, bracia Bug- 
dołowie — 552%, Makowski z kopalni „Stary 
Orzeł“ — 417%, Kręgiel Leokadia z zakładów 
dziewiarskich w Sosnowcu — 358%) dowiodła, 
do czego jest zdolna młodzież polska, pokazała, 
jak wielkie wyniki może dać zmobilizowanie 
jej siły i entuzjazmu.

Młodzież może i powinna wziąć na swe bar­
ki część zadań realizacji planu trzyletniego. 
Może i powinna wziąć na swe barki budowę 
całego szeregu poważnych, wielkich, sztanda­
rowych obiektów o kapitalnym znaczeniu dla 
przemysłu, dla odbudowy wsi i miast.

Krok młodzieżowych brygad pracy powi­
nien rozlegać się na nadbrzeżach Szczecina. Rę­
ce młodzieży powinny uprzątnąć gruzy War­
szawy i rzucić na przełaj przez stolicę nowe, 
wspaniałe arterie. Zabierzmy się do gruzów 
Wrocławia i Gdańska. «Ujarzmijmy betonowymi 
zaporami fale wiosennych powodzi i zmuśmy 
je do pożytecznej pracy.

Stać na to młodzież polską.

VII

Kto, jaka instytucja czy organizacja powin­
na realizować wszystkie te postulaty?

Czy istnieje taka organizacja i czy jest 
w ogóle do pomyślenia, aby jedna organizacja 
lub instytucja mogła wykonać tak szerokie 
i wszechstronne zadania, jakie stawia przed na­
mi problem wychowania młodzieży?

Oczywiście — nie. Zagadnienie wychowa­
nia młodzieży musi być rozwiązywane w wa­
runkach harmonijnej współpracy szkoły, orga- 
nizacyj ideowo-wychowawczych i organizacji 
„Służba Polsce“.

Te trzy organizacje, zajmujące się wycho­
waniem młodzieży, winny się nawzajem uzu­
pełniać i pracę swą koordynować.
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WASALIZACJA
F R A N C J I

Inwestycje amerykańskie 
we Francji

Kolonizacja ekonomiczna odbywa 
się na ogół w dwojakiej formie: 
bądź to metropolia tworzy filie 

swych przedsiębiorstw w kraju kolonizowa- 
nym, bądź też kapitał zagraniczny pochłania 
lub opanowuje przedsiębiorstwa miejscowe. 
Jeśli jednak mówimy dziś o wzrastającej 
wciąż zależności Francji od Stanów Zjednoczo­
nych, to nie mamy na myśli wyłącznie przeni­
kania kapitału amerykańskiego do przedsię­
biorstw francuskich. Wasalizacja Francji odby­
wa się dziś bowiem innymi, nie mniej skutecz­
nymi drogami.

Jeszcze przed 1939 rokiem inwestycje ame­
rykańskie we Francji były poważne. Francus­
kich i amerykańskich producentów łączyły 
w niektórych gałęziach przemysłu silne więzy. 
Wielkie banki amerykańskie, a przede wszyst­
kim Morgan et Co i Chase National Bank, mia­
ły w Paryżu potężne oddziały. Wielki bank fran­
cuski, Banque de Paris et de Pays Bas, był bez­
pośrednio związany z naftowym trustem Rocke­
fellera, wespół z którym utworzył Francuski 
Kartel Naftowy (Standart Française des Pétro­
les). Inny wielki bank, Comptoir National d‘Es- 
compte, był zależny od grupy Morgana.

Penetracja kapitałów amerykańskich ogra­
niczała się jednak tylko do kilku dziedzin gos­
podarki francuskiej (materiały elektryczne, naf­

ta). Wynikało to stąd, że rynek francuski nie 
przedstawiał dla kapitalistów amerykańskich 
dostatecznej siły atrakcyjnej w porównaniu 
z innymi krajami, bogatymi w surowce i stano­
wiącymi doskonałe rynki zbytu.

Inwestycje amerykańskie w całej Europie 
nie przekraczały przed wojną 4 418 milionów 
dolarów i były mniejsze od inwestycji dokona­
nych w Kanadzie, które wynosiły 4 460 milio­
nów dolarów. A przecież nie wolno zapominać
0 tym, że w Europie nie Francja, lecz przede 
wszystkim Niemcy i Anglia przyciągały kapi­
tały amerykańskie.

Po wojnie sytuacja w tej dziedzinie nie u- 
legła w zasadzie zmianie.

Bezpośrednio po wyzwoleniu kapitaliści 
amerykańscy zajęli się przede wszystkim odbu­
dową i rozbudową fabryk, które były własno­
ścią ich „filii“ w metropolii francuskiej.

Dzięki temu firma Kleber mogła już w koń­
cu 1944 roku podjąć produkcję w swych zakła­
dach, które w okresie wojny uległy niemal cał­
kowitemu zniszczeniu. W styczniu 1945 r. była 
to we Francji pierwsza fabryka wytwarzająca 
opony z amerykańskiego kauczuku syntetycz­
nego. Już w czerwcu 1945 r. produkcja 2 fabryk 
należących do tego towarzystwa, w Colombes
1 Decize, osiągnęła poziom 1938 r., a w rok 
później — przeciętna produkcja przedwojenna 
została przekroczona. Kapitał zakładowy tego 
towarzystwa wzrósł w tym okresie z 300 do 500 
milionów franków. Podobnie odbudowała swoje 
wielkie rafinerie w Port-Jerome firma Standard 
Oil of New-Jersey.

Ford zaczął realizować szeroki plan roz­
budowy swoich zakładów, a francuski General 
Motors upoważnił swą radę administracyjną 
do rozbudowania sieci zakładów handlowych. 
International Téléphoné and Telegraph Co 
zwiększył swoje udziały we francuskiej firmie 
Materiał Téléphonique. Jak dotychczas nie mó­
wi się jednak — przynajmniej oficjalnie — 
o penetracji kapitału amerykańskiego do fran­
cuskich przedsiębiorstw prywatnych. Można by 
tu jedynie zwrócić uwagę na to, że w grudniu 
1947 r. francuska filia Standard Oil Co pochło­
nęła firmę Compagnie Generale des Petroles 
pour TEclairage et 1‘Industrie w Marsylii, przy 
czym Standard posiadał jeszcze przedtem więk­
szość akcji tego przedsiębiorstwa. Ponadto fran­
cuskie przedsiębiorstwo — Pathê zawarło układ 
z wielkim towarzystwem amerykańskim RKO 
(Radio Keith Orpheum), filią największego 
amerykańskiego trustu radiowego Radio Corpo­
ration of America, który sam z kolei należy do 
grupy General Electricity Co.

Jedynym nowym przedsiębiorstwem, wy­
budowanym po wojnie przez Amerykanów, jestA rtykuł napisany dla „Naszej Myśli“.
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fabryczka wiecznych piór Reynolds'a w Pontar- 
lier, która zatrudnia 250 robotników.

Z terytorium Unii Francuskiej sygnalizuje 
się jedynie 2 wypadki interwencji kapitału 
amerykańskiego.

Jeśli dodamy jeszcze, że kopalnie złota, na­
leżące do Société Fraçaise de Mocupis w We­
nezueli są eksploatowane przez amerykańską 
grupę Guyana Mines, która w zamian za to 
wpłaca towarzystwu francuskiemu czynsz 
dzierżawny — to otrzymamy pełne zestawienie 
wszystkich znanych interwencji prywatnego 
kapitału amerykańskiego we Francji; interwen­
cje te są oczywiście bardzo skromne, jeśli 
uwzględni się ogromne możliwości amerykań­
skich grup finansowych. Sytuacja jednak w rze­
czywistości wygląda inaczej i str.n inwestycji 
amerykańskich bynajmniej nie obrazuje pro­
cesu wasalizacji kraju.

Problemy powojenne

Mogło by się wydawać dziwne, że monopole 
amerykańskie nie wyciągają korzyści z pogar­
szającej się wciąż sytuacji kapitalistów fran­
cuskich. Burżuazja francuska, bardzo silnie 
osłabiona w wyniku pierwszej wojny światowej, 
w czasie której z 45 miliardów franków uloko­
wanych za granicą utraciła 26,5 miliarda, otrzy­
mała o wiele potężniejszy cios w okresie drugiej 
wojny światowej.

Wysokość jej strat materialnych Konferen­
cja Reparacyjna oszacowała na 26 miliardów do­
larów: z 4 900 ton złota, posiadanych w 1932 r., 
co stanowiło wówczas 27,4% zapasu wszystkich 
banków emisyjnych świata, pozostało jej dzisiaj 
zaledwie 487 ton, z czego 75 ton znajduje się 
w depozycie w St. Zjednoczonych. Zadłużenie 
za granicą,- bez uwzględnienia umowy lombar- 
dowo-pożyczkowej, wzrosło z 261,3 mil. dolarów 
w 1939 r. do 1 282,7 mil. dolarów w 1945 r. Bur­
żuazja francuska musiała również zlikwidować 
poważną część swego stanu posiadania za grani­
cą, w związku z czym płynące stąd dochody 
zmniejszyły się w stosunku do r. 1913 o 86%(!).*

Kapitalizm francuski znajdował się więc 
po zakończeniu ostatniej wojny w sytuacji god­
nej pożałowania: posiadane środki produkcji 
były zniszczone, zużyte lub przestarzałe, (prze­
ciętny czas używania maszyn wynosił w 1944 r. 
—• 20 lat, podczas gdy w Niemczech — 7 lat, 
a w St. Zjednoczonych — 5 lat); powstała ko­
nieczność importowania wielkich ilości surow-

* Na rok 1947 przewidywano dochody w ynoszą­
ce 1250 mil. franków  wg w artości z 1928 r., wobec 
8875 mil. franków, jakie przyniósł rok 1913. Jednak  
i ta sum a jest przesadnie optym istyczna i obejm uje 
część dochodów zablokowanych w skutek wojny, które 
nie mogły być zrealizowane w  1946 r.

ców i urządzeń fabrycznych, a koszty wyposa­
żenia i unowocześnienia parku maszynowego 
wyniosłyby 17 miliardów dolarów. Na pokrycie 
tych wydatków Francja miała jedynie ograni­
czone zapasy złota oraz niepewne źródła docho­
du, które nie wystarczały na pokrycie deficytu 
bilansu płatniczego. W tych krytycznych wa­
runkach burżuazja francuska, dla odzyskania 
utraconych pozycji, chciała zmusić masy pracu­
jące do nie dających się znieść wyrzeczeń.

Stało się jasne, że z jednej strony burżu­
azja nie może odzyskać zajmowanych uprzednio 
pozycji, z drugiej zaś strony — masy pracujące 
po zakończeniu wojny nie mogą się zgodzić na 
dalsze obniżanie ich standartu życiowego. Stwo­
rzyło to we Francji obiektywne warunki dla do­
konania rewolucji politycznej i społecznej, dla 
likwidacji monopoli i trustów. Klasa kapitali­
stów francuskich miała przed sobą dwie możli­
wości: albo zaprzedać cały kraj kapitałowi ame­
rykańskiemu w zamian za opiekę, albo przestać 
istnieć jako klasa.

Mogło by się w tych warunkach wydawać 
dziwne, że, korzystając z nadarzającej się spo­
sobności, kapitaliści amerykańscy nie zapewnili 
sobie natychmiast kontroli banków i naj­
większych francuskich przedsiębiorstw przemy­
słowych. Analiza przyczyn tego zjawiska wy­
kazuje jednak, że zmienili oni jedynie metody, 
a nie zrezygnowali z istotnego celu — wasaliza­
cji kraju.

Zagadnienie bezpieczeństwa

Kapitaliści amerykańscy nie uczynili tego 
z dwóch zasadniczych powodów: po pierwsze 
dlatego, że obawiali się ryzyka wypływającego 
z groźby zmiany struktury socjalnej Francji. 
Zmiana taka mogła bowiem nastąpić na skutek 
osłabienia burżuazji francuskiej. Drugą przy­
czyną był fakt, że bezpośrednia i zbyt widoczna 
polityka kolonialna w stosunku do gospodarki 
francuskiej niewątpliwie zmobilizowałaby prze­
ciw klasom posiadającym, jako sprawcom utra­
ty niezawisłości, całą opinię publiczną i w kon­
sekwencji przyczyniłaby się do upadku reżimu 
kapitalistycznego we Francji. Należało- więc 
działać etapami, a przede wszystkim, przygoto­
wać takie warunki ekonomiczne i polityczne, 
jakie zapewniłyby inwestycjom trwałość.

Potwierdził to zresztą słynny fabrykant 
wiecznych piór, Milton Reynolds, oświadczając 
we wrześniu 1947 r. na konferencji prasowej w 
Paryżu: „Gotowi jesteśmy porobić duże inwe­
stycje, o ile Francja zlikwiduje u siebie strajki, 
manifestacje i inne wystąpienia, które nam 
przeszkadzają”.* Znalazło to również potwier-

* Cyt. wg „Tribüne de N ation“ z dnia 3.10.47.
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W obronie niezależności Francji
Ze śpiewem „Marsylianki“ opuszczają deputowani komunistyczni parlament francuski po walce 

przeciwko antynarodowemu rządowi Schumana

dzenie w oświadczeniach wielu innych ekono­
mistów i finansistów amerykańskich.

„New York Times“ w ten sposób formułuje 
postawione przez przemysłowców podstawowe 
warunki, które muszą zrealizować rządy euro­
pejskie, aby amerykański kapitał prywatny go­
tów był przystąpić do tworzenia nowych zakła­
dów przemysłowych:

„1. Upoważnienie do nieograniczonej sprzedaży 
wytworzonych (w danym  kraju) tow arów  na ry n ­
kach światowych.

2. Udzielenie kapitałom  inw estow anym  w no­
wych fabrykach poważnego poparcia i gw arancji prze­
ciwko wywłaszczeniu i zajęciu w  drodze decyzji jed­
nostronnej (mowa jest o ew. możliwościach nacjonali­
zacji — przyp. nasz).

3. Upoważnienie do transfe ru  i norm alnej w y­
miany zysków i kapitałów , zgodnie z potrzebam i 
przedsiębiorstwa.

4. Zapew nienie zaopatrzenia w  surowce drogą 
im portu lub w ym iany gotowych fabrykatów  na su­
rowce.

Staje się więc jasne, że kapitaliści amery­
kańscy nie będą inwestowali dolarów we 
Francji, dopóki nie nastąpi „stabilizacja“ sytua­
cji w kraju, póki nie znikną możliwości straj­
ków i walki politycznej klasy robotniczej.

Zagadnienie rentowności inwestycji
Zapewnienie bezpieczeństwa inwestowa­

nym kapitałom nie wyczerpuje jednak całości 
zagadnienia. Nie mniej ważne jest zagadnienie 
rentowności. W tym wypadku do przeszkód

natury „społecznej”, przez które rozumiemy 
osłabienie burżuazji francuskiej, dochodzą jesz­
cze przeszkody natury technicznej, wynikające 
przede wszystkim z ograniczonej chłonności 
rynku francuskiego.

Teoretycznie istnieje we Francji możliwość 
tworzenia montażowych zakładów firm amery­
kańskich. Zyski ich mogłyby być wówczas rea­
lizowane tylko we frankach, bez poważniejszych 
nadziei wymiany tych franków na dolary. Ze 
względu na istniejące bariery monetarne, takie 
same fabryki należało by tworzyć na wiel­
ką skalę w innych krajach europejskich, co jest 
praktycznie niemożliwe. Słusznie więc stwier­
dza angielski dziennik „Observer” z dn. 26.1.47 r: 
pisząc: „W obecnym stanie rozwoju przemy­
słowego — państwa Europy Zachodniej nie ma­
ją dla Stanów Zjednoczonych wielkiego znacze­
nia gospodarczego ani wojskowego. Perspekty­
wa byłaby zupełnie inna, g d y b y  A n g l i a ,  
A l z a c j a  i L o t a r y n g i a  o r a z  Z a g ł ę ­
b i e  R u h r y  s t a n o w i ł y  c z ę ś c i  p o ł ą ­
c z o n e g o  i s i l n i e  ze  s o b ą  z w i ą z a n e ­
go s y s t e m u  g o s p o d a r c z e g o ,  gdyby 
wreszcie miliony mieszkańców krajów Europy 
Zachodniej stanowiły j e d n o l i t y  r y n e k ,  
na którym mogłyby się rozwijać wszystkie wy­
specjalizowane branże przemysłowe” (podkreśl, 
nasze).

Penetracja amerykańskiego kapitału pry­
watnego jest więc uwarunkowana zniesieniem



40 HENRI CLAUDE — WASALIZACJA FRANCJI

granic monetarnych i barier gospodarczych, ja­
kie dzielą Europę. Pozwoli to na inwestowanie 
kapitałów w okręgach najkorzystniejszych ze 
względu na bogactwa naturalne i taniość siły 
roboczej.

Reasumując możemy dojść do wniosku, że 
prywatne kapitały amerykańskie mogą koloni­
zować Francję jedynie w zależności od urzeczy­
wistnienia planu kolonizacji pozostałych kra­
jów europejskich. Kolonizacja Francji jest więc 
częścią obszerniejszego planu, który obejmuje 
całą Europę. Urzeczywistnienie tego planu jest 
uwarunkowane uprzednim — politycznym i go­
spodarczym — uzależnieniem państw Europy 
Zachodniej, które w ten sposób utracą swą su­
werenność.

P r z e n i k a n i e  p r y w a t n y c h  k a p i ­
t a ł ó w  a m e r y k a ń s k i c h  do F r a n c j i  
j e s t  w i ę c  u z a l e ż n i o n e  n i e  t y l k o  od 
u p r z e d n i e j  w a s a l i z a c j i  F r a n c j i ,  
l e c z  r ó w n i e ż  od w a s a l i z a c j i  c a ł e j  
E u r o p y  Z a c h o d n i e j .

Zarówno jeśli chodzi o rentowność jak 
i o bezpieczeństwo inwestycje amerykańskiego 
kapitału prywatnego napotykają na zasadnicze 
sprzeczności, których rozwiązanie warunkuje 
możliwość ich urzeczywistnienia: kapitaliści 
amerykańscy pragną z jednej strony osłabienia 
burżuazji krajów europejskich, aby nie mogła 
prowadzić niezależnej od nich polityki, z dru­
giej zaś — pragną jej wzmocnienia, aby mogła 
zdławić ruchy demokratyczne, przeciwstawiają­
ce się stanowczo wasalizacji swych krajów.

Wzmocnienie kapitalizmu europejskiego 
wymaga poważnych kosztów, a kapitaliści ame­
rykańscy nie mają zamiaru ich pokryć.

Oto trudności, które musi pokonać im­
perializm amerykański, aby móc inwestować 
swe kapitały w Europie. Usiłuje on te przeciw­
ności pokonać przez zastosowanie systemu kre­
dytów państwowych.

Polityka kredytów państwowych
y

Udzielanie miliardowych kredytów przez 
rząd Stanów Zjednoczonych ma na celu z jed­
nej strony—osłabienie i uzależnienie od siebie 
burżuazji europejskiej, z drugiej zaś — utrzy­
manie jej u władzy. Zobaczmy, jak to wygląda 
w praktyce.

Amerykańskie kredyty rządowe przyniosły 
kapitalistom francuskim, w chwili dla nich ko­
rzystnej, bardzo cenną pomoc. Przypływ pro­
duktów żywnościowych i przemysłowych po­
zwolił im rzucić wszystkie siły do akcji, których 
celem jest rozbicie klasy robotniczej. Przypływ 
towarów dodatkowych, które nie pochodziły ani 
z pracy narodowej, ani z wymiany, pozwolił

burżuazji francuskiej ożywić tendencje reformi- 
styczne w łonie francuskiej klasy robotniczej.

Kredyty amerykańskie odgrywają dziś tę 
samą rolę, co wartość dodatkowa, którą przed­
tem realizował francuski kapitał finansowy 
przez eksploatację krajów kolonialnych. Nie 
jest więc przypadkiem, że Leon Blum udał się 
w maju 1946 r. do Waszyngtonu celem podpisa­
nia układu, z którego wynikało, że Socjalistycz­
na Partia Francji jest gorliwym propagatorem 
„pomocy“ amerykańskiej, a rozbijacze CGT 
z Leonem Jouhaux na czele deklarują się jako 
zwolennicy planu Marshalla. Ich polityczne 
istnienie jest ściśle uzależnione od otrzymania 
kredytów amerykańskich.

Niewola ekonomiczna

Z chwilą uzależnienia swej egzystencji 
klasowej od pomocy zagranicznej burżuazja 
francuska nie może już zatem przeciwstawiać 
się żądaniom tych, którzy niosą jej pomoc.

Drugim aspektem pomocy amerykańskiej 
jest upadek znaczenia burżuazji francuskiej ja­
ko konkurenta na rynkach międzynarodowych. 
„Times“ z dn. 18.12.1947 r. stwierdza, że „cią­
głe uciekanie się do pomocy amerykańskiej pro­
wadzi w konsekwencji do rozszerzenia wpływów 
gospodarczych Ameryki kosztem zmniejszenia 
się wpływów innych państw“.

Dlatego też celem pomocy amerykańskiej 
nie jest bynajmniej usunięcie trudności, z któ­
rymi walczy burżuazja francuska przy opłaca­
niu swego importu, lecz przeciwnie — prowizo­
ryczne równanie bilansu płatniczego i uniemoż­
liwienie uzdrowienia gospodarki francuskiej we 
własnym zakresie. Pomoc ta przypomina w 
swym działaniu środek, który — nie lecząc, ła­
godzi ból, wskutek czego, mimo że choroba po­
głębia się, chory przerywa kurację.

P o l i t y k a  u d z i e l a n i a  k r e d y t ó w  
ma  w i ę c  n a  c e l u  p o g ł ę b i e n i e  z a l e ż ­
n o ś c i  F r a n c j i  od i m p e r i a l i z m u  
a m e r y k a ń s k i e g o .

Rozpatrzmy poszczególne aspekty tego pro­
cesu.

a) U z a l e ż n i e n i e  od r y n k u  
a m e r y k a ń s k i e g o

Pomoc amerykańska powoduje całkowite 
uzależnienie przemysłu francuskiego od ame­
rykańskiego rynku. Pozwala to Stanom Zjedno­
czonym z jednej strony zbyć swoje nadwyż­
ki produkcyjne (szczególnie produktów rol­
niczych), z drugiej zaś — powoduje, przez zmia­
nę struktury importu francuskiego, zmniejsze­
nie wymiany handlowej z krajami demokratycz­
nymi Europy Wschodniej i Zw. Radzieckim.
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Im port F rancji 

(w % w artości ogólnej)
1938 r. 1947 r. 

(5 mieś.)
USA 15,7 36,—
Anglia i dominia 24,2 17,2
A m eryka Południowa 9,2 13,5
Benelux 13,8 8,4
Niemcy 9,5 5,4
Europa Środkowa 3,6 1,5
ZSRR 1,9 0,2

b) P o d t r z y m y w a n i e  z a l e ż n o ś c i  
f i n a n s o w e j

Wzrost importu towarów pochodzenia ame­
rykańskiego nie idzie jednak w parze z od­
powiednim wzrostem eksportu, powoduje na­
tomiast wzrastający deficyt bilansu płat­
niczego pomiędzy Francją i St. Zjednoczonymi. 
W ciągu pierwszych 8 miesięcy 1947 r. Francja 
kupiła w Stanach Zjednoczonych 16 razy więcej 
towarów, aniżeli im sprzedała (przeszło 60 mi­
liardów franków importu, wobec 3,8 miliardów 
franków eksportu). Zaostrza się w ten sposób 
głód dolara. Francja musi zaciągnąć nowe po­
życzki, wobec czego wytwarza się błędne koło. 
Zależność gospodarcza pogłębia zależność fi­
nansową, a zależność finansowa pogłębia z ko­
lei gospodarczą! Kapitał amerykański korzysta 
z tej okazji i stara się opanować resztki zaso­
bów francuskich, co powoduje dalsze osłabie­
nie sił oporu burżuazji francuskiej i jej znacze­
nia na rynkach międzynarodowych.

c) K o n s e k w e n t n e  o s ł a b i a n i e  
p o t ę g i  f i n a n s o w e j  F r a n c j i

W 1§46 r. deficyt bilansu płatniczego wzrósł 
do 2 300 milionów dolarów. Został on pokryty 
przez 1 miliard dolarów z państwowych rezerw 
złota i dewiz zagranicznych oraz przez 1 100 mi­
lionów pochodzących z pożyczek zagranicznych 
i z likwidacji aktywów francuskich za granicą 
na sumę 200 milionów dolaiów.

W kwietniu 1947 r. rzeczoznawcy francuscy 
ocenili przypuszczalną wysokość deficytu w 
1947 r. na sumę 1 800 milionów dolarów. Miał 
on być pokryty przez 1 100 milionów dolarów 
z kredytów zagranicznych, przez 400 milionów 
dolarów z likwidacji mienia francuskiego za 
granicą, a reszta—z zapasów złota. W grudniu 
1947 r. francuski minister finansów stwierdził, 
że deficyt za 1947 r. będzie musiał być pokryty 
do wysokości 45% przez przedterminowe wyko­
rzystanie zapasu źłota i dewiz. Od 1944 r. do 
września 1947 r. zapas złota w Banku Francji 
zmniejszył się z 1 776 milionów dolarów do 443 
milionów dolarów.

W ciągu pierwszych 8 miesięcy 1947 r. Francja kupi­
ła w S-t. Zjednoczonych 16 razy więcej towarów, ani­

żeli im sprzedała

Tak więc, mimo kredytów, ruina Francji 
pogłębia się. Wzrost zadłużenia nie przynosi 
w7 konsekwencji żadnych korzyści material­
nych, albowiem wydatki idą przede wszyst­
kim na cele konsumpcyjne, a nie na środ­
ki produkcji. W ten sposób „pomoc“ amerykań­
ska sprowadza się w praktyce do sprzedaży zbo­
ża, produktów mleczarskich, tłuszczów, węgla, 
produktów pochodnych ropy naftowej, baweł­
ny, nawozów sztucznych.

d) S z a n t a ż  k r e d y t o w y

Sam sposób udzielania kredytów pogłębia 
proces wasalizacji Francji. Nigdy nie udało się 
Francji otrzymać dostatecznych kredytów dla 
podjęcia odbudowy i unowocześnienia przemy­
słu francuskiego. Pierwsza, przyznana jej w 
1945 r. przez Bank Importowo-Eksportowy, po­
życzka wyniosła 550 milionów dolarów. Po wy­
czerpaniu jej rząd amerykański udzielił zezwo­
lenia na kredytowy zakup towarów na sumę 400 
milionów dolarów. W początkach 1946 r. wy­
słano do Waszyngtonu Leona Bluma z zadaniem 
uregulowania sprawy długów wojennych i otrzy­
mania takiej pożyczki, jaką otrzymała Anglia. 
Rząd francuski polecił naówczas Blumowi sta­
rać się o kredyty w wysokości 2,5 do 3 miliar-
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dów dolarów, przy czym suma ta wydawała się 
dziennikowi „Le Monde“ jeszcze niedostateczna, 
ponieważ nie umożliwiała Francji wyrównania 
bilansu płatniczego. Tymczasem Leon Blum 
otrzymał zaledwie 650 milionów dolarów gotów­
ką, a jednocześnie rząd Stanów Zjednoczonych 
odmówił swej zgody na dalszą sprzedaż towa­
rów na kredyt.

Rząd waszyngtoński zezwolił natomiast 
Francji na ubieganie się w Międzynarodowym 
Banku Odbudowy o pożyczkę w wysokości 500 
milionów dolarów nie przyjmując jednak na 
siebie żadnego zobowiązania.

Francja starała się o kredyty w Międzynaro­
dowym Banku Odbudowy począwszy od czerw­
ca 1946 r. Sprawę odwlekano. Dopiero w rok 
później, 12 maja 1947 r., Francja otrzymała po­
życzkę, ale tylko w wysokości 250 milionów 
dolarów. W tym samym czasie prezydent Ban­
ku, Mc. Coy, oświadczył, że weźmie się pod uwa­
gę możliwość udzielenia Francji w ciągu 1947 r. 
dodatkowych kredytów. Ale 4 listopada 1947 r. 
Międzynarodowy Bank Odbudowy powiadomił, 
że prośba o dodatkową pożyczkę nie będzie 
uwzględniona z powodu obecnej sytuacji bu­
dżetowej i ogólnego pogorszenia sytuacji finan­
sowej we Francji.

Wówczas francuski minister spraw zagra­
nicznych, Bidault, wystąpił z wnioskiem o przy­
znanie Francji kredytów w wysokości 100 mi­
lionów dolarów miesięcznie w okresie od listo­
pada 1947 r. do marca 1948 r., jako zaliczki na 
pomoc w ramach planu Marshalla. W rezulta­
cie dopiero 19 grudnia 1947 r. Kongres przyznał 
Francji pożyczkę w wysokości 268 milionów do­
larów, w ramach tzw. „pomocy tymczasowej“.

Polityka amerykańska polega więc na trzy­
maniu swych petentów w ustawicznej niepew­
ności i na udzielaniu im jedynie ograniczonych 
kredytów.

Wskutek tego rząd francuski, raz wciągnię­
ty w bagno kredytów, traci coraz bardziej swą 
niezależność — musi przyjmować wszystkie wa­
runki, jakie stawia wierzyciel, i udzielać mu 
przy każdej nowej pożyczce nowych koncesji 
gospodarczych i politycznych.

e) O t w a r c i e  r y n k u  f r a n c u s k i e g o

W ten sposób Stany Zjednoczone w zamian 
za dolary otrzymały klucze do opanowania fran­
cuskiego rynku.

W deklaracji, stanowiącej załącznik do 
układu Byrnes — Blum z dn. 28 maja 1946 r., 
obydwa rządy „wyrażają zasadniczą zgodność 
poglądów co do podstawowych warunków, któ­
re mają nadzieję urzeczywistnić, celem usunię­
cia przeszkód stawianych w handlu międzyna-

ILOSC
AMERYKAŃSKICH I FRANCUSKICH FILMuW  
WYŚWIETLANYCH WE FRANCJI W 1946-47 R

W rezultacie umowy Blum —  Byrnes w pierwszym 
półroczu 19If7 r. we Francji wyświetlano 336 filmów 

amerykańskich i zaledwie 5 4  filmy francuskie.
(Wykres ,,L‘écran français“)

rodowym i w rozwoju wymiany międzynarodo­
wej, co uważają za konieczne dla powstania 
światowej koniunktury i zapanowania długo­
trwałego pokoju“.

Rząd francuski zgodził się na opracowanie 
nowej taryfy celnej i przedsięwziął kroki dla 
likwidacji ograniczeń celnych i wojny celnej. 
„Ponadto — głosi deklaracja — rząd francuski 
kategorycznie odrzuca swą politykę z okresu 
przedwojennego, polegającą na protegowaniu 
produkcji francuskiej przy pomocy stosowania 
kontyngentów importowych“.

Konferencja genewska pozwoliła Ameryka­
nom przeforsować wnioski dotyczące zagad­
nienia wolności obrotu towarowego i kapitało­
wego. Uchwalono: obniżenie taryf celnych, znie­
sienie kontyngentów i większości ograniczeń ja­
kościowych, zakaz dyskryminacji w stosunkach 
między państwami, swobodę inwestycji zagra­
nicznych, gwarancje zapewniające repatriację 
kapitałów i dochodów, odszkodowanie na wypa­
dek nacjonalizacji, wreszcie zniesienie kontroli 
wymiany.

Zasady te poczęto już realizować. W czasie 
długotrwałych, bo ciągnących się od lutego do 
maja 1946 r., rozmów w Waszyngtonie niezależ­
nie od układu finansowego zostały zawarte 
dwie inne umowy, dotyczące przemysłu filmo­
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wego i lotniczego. Celowo zawarto je oddziel­
nie, aby nie wydawały się przeciwwagą układów 
finansowych.

I chociaż ówczesny komunistyczny minister 
lotnictwa odmówił w 1945 r. przyznania Stanom 
Zjednoczonym tzw. ,.piątej wolności“ („wolności 
powietrznych dróg komunikacyjnych”) —< 
22 marca 1946 r. Max Hymans podpisał układ 
przyznający im nie tylko tę „piątą wolność”, ale 
i 12 baz dla towarzystw amerykańskich, choć 
Francja otrzymała w Stanach Zjednoczonych 
tylko 4 bazy. W tym samym czasie towarzystwo 
„Air France” przekazało zamówienia na nowe 
samoloty wytwórniom amerykańskim pomija­
jąc znacjonalizowane fabryki francuskie.

Umowy kinematograficzne — zawarte w ra­
mach rozmów prowadzonych przez Bluma w 
Waszyngtonie — zadały straszliwy cios francu­
skiemu przemysłowi filmowemu, który stanowi 
drugą co do wielkości gałąź przemysłu francu­
skiego. Umowy te ograniczają ilość wyświetla­
nych filmów francuskich do 30%. Na skutek te­
go filmy amerykańskie, zamortyzowane już w 
Stanach Zjednoczonych, zalały francuskie ekra­
ny. W ciągu pierwszego półrocza 1947 r. ilość 
nowych filmów francuskich, które ukazały się 
na ekranie, wyniosła zaledwie 28% ogólnej licz­
by. Perspektywy na przyszłość — jeśli sądzić 
według krzywej udzielonych przez cenzurę 
pozwoleń na filmy długometrażowe — są 
jeszcze gorsze: podczas pierwszego półro­
cza 1946 r. Amerykanie otrzymali 38 pozwo­
leń, a Francuzi tylko 35, w pierwszym zaś pół­
roczu 1947 r. stosunek otrzymanych pozwoleń 
wyniósł 336 do 54. Produkcja francuska była w 
1947 r. o 25% niższa aniżeli w 1946 r. W listo­
padzie 1947 r. zamknięto wiele studiów w Pary­
żu, Nicei i Marsylii zatrzymując jedynie perso­
nel konserwatorski, w wyniku czego bezrobocie 
objęło 60% techników i robotników przemysłu 
filmowego.

Układy taryfowe, podpisane w Genewie 
30 października 1947 r., rozciągają to niebezpie­
czeństwo na wielką ilość innych gałęzi przemy­
słu francuskiego: na perfumy, wyroby azbesto­
we, sztuczne nawozy azotowe, produkty pochod­
ne smoły, penicylinę, produkty witaminowe, 
urządzenia chłodni, maszyny rolnicze, meble, 
narzędzia, samochody i aparaty radiowe.

Wnioski
Jesteśmy więc świadkami postępującego 

procesu gospodarczej wasalizacji Francji, prze­
prowadzanej przy poparciu burżuazji, syndyka­
tów i sprzedajnej partii socjalistycznej. Proces 
ten bardzo osłabia Francję, która w końcu utra­
ci swą samodzielność i będzie musiała przyjąć 
taką rolę, jaką wyznaczą jej Amerykanie w or­
ganizowanej przez siebie Europie Zachodniej.

Punktem szczytowym wasalizacji Francji 
jest plan Marshalla, przy czym chodzi nie tyl­
ko o jego postanowienia, dotyczące wyłącznie 
Francji, lecz przede wszystkim Zagłębia Ruh- 
ry, które — wg oświadczenia J- F. Dullesa 
•— stanowi serce Europy Zachodniej i amerykań­
skiego Bloku Zachodniego. Wewnątrz tego blo­
ku i dokoła niego wszelkie bariery celne mają 
być zniesione. W ten sposób wytworzyłyby się 
warunki bezpieczeństwa i rentowności, których 
wymaga kapitał amerykański *.

Na tej podstawie można ustalić zasadniczą 
linię działania monopoli w krajach, które mają 
uświadomioną klasę robotniczą, a których bur- 
żuazja nie rozporządza dostatecznymi siłami dla 
podtrzymania swej dyktatury:

1. Wasalizacja gospodarcza i polityczna 
grupy państw musi pociągnąć za sobą przenika­
nie kapitałów obcych do przedsiębiorstw pry­
watnych. Kolonizacja od góry poprzedza kolo­
nizację od dołu.

2. Udzielanie kredytów rządowych przez 
Stany Zjednoczone ma dziś charakter stały i cią­
gły. Jest to zjawisko o znaczeniu historycznym, 
związane z określonym etapem ogólnego kryzy­
su systemu kapitalistycznego. Przebieg polity­
ki amerykańskiej można śledzić od udzielania 
pierwszych pożyczek Anglii i Francji w latach 
1945 i 1946, aż do programu „pomocy” Europie 
w ramach planu Marshalla w 1947 r. J  e s t t o 
p o l i t y k a  i m p e r i a l i z m u ,  c h a r a k t e ­
r y s t y c z n a  d l a  o k r e s u  k o n c e n ­
t r a c j i  p o t ę g i  f i n a n s o w e j  w S t a ­
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .

* W ypadki,x które nastąpiły  już po napisaniu 
tej pracy — dew aluacja franka i ogłoszenie planu 
„bloku europejskiego“—w całej rozciągłości potw ier­
dziły tezy niniejszego artykułu. Zarówno dew aluacja 
franka jak  i „blok zachodni“ m ają na celu umożliwie­
nie kapitałow i am erykańskiem u ekspansji w  Europie 
i prowadzą do pogłębienia w asalizacji krajów  Europy 
Zachodniej. (Przyp. red.).
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PAMIĘTNIKI
GAMELINA

Po ukazaniu się pierwszego tomupamiętników gen. Gamelina je- 
  den z czytelników skierował do 

generała list z następującym zapytaniem: „Je­
żeli przyjąć, zgodnie z twierdzeniem pana, że 
francuska doktryna wojenna była słuszna, po­
stawa bojowa — odpowiednia, a uzbrojenie 
i zaopatrzenie nie gorsze aniżeli wroga, to 
czym w takim razie można wytłumaczyć klę­
skę wojenną Francji w 1940 r.?“

Generał Gamelin nie może udzielić odpo­
wiedzi na to pytanie. Napisał on swe pamięt­
niki, aby dowieść, że pod jego wysokim do-

Podajem y za „Action“ artyku ł M arcela Cornu — 
om awiający pam iętniki gen. Gamelina, głównodowo­
dzącego arm ii francuskiej podczas ostatniej wojny.

Pam iętniki gen. Gam elina odsłaniają kulisy po­
lityki anglo - francuskiej, zarówno w okresie przed­
w ojennym  jak  i w czasie wojny. Są one ciekawym 
przyczynkiem  do opublikowanych przez Radzieckie 
Biuro Inform acyjne dokumentów, dem askujących 
prohitlerow ską i antyradziecką politykę „m onachij- 
czyków“; przyczynkiem  tym  cenniejszym, że trudno 
Gamelina posądzać o sym patie do Zw. Radzieckiego. 
A rtykuł ilustrujem y fotokopiami tajnych dokum en­
tów francuskiego sztabu generalnego, opublikow a­
nych swego czasu we „France d ‘A bord“. Dokumenty 
te potw ierdzają w całej rozciągłości w ypadki opisy­
w ane przez Gamelina.

wództwem wszystko toczyło się normalnie, lo­
gicznie i rozumnie, ale absolutnie mu się to nie 
udaje. W ostatnim tomie pamiętników nie jest 
Gamelin bynajmniej lepszym obrońcą swojej 
sprawy aniżeli w pierwszym.

Jest natomiast surowym oskarżycielem 
i w swych oskarżeniach niewątpliwie się nie 
myli. Nie myli się po prostu dlatego, że mając 
do swej dyspozycji ogromną ilość oficjalnych 
aktów, tajnych instrukcji sztabu generalnego 
i odpisów korespondencji między poszczegól­
nymi ministrami, i będąc człowiekiem dro­
biazgowym — odtworzył je w swojej książce 
z całą dokładnością.

Dokumenty te mają stokrotnie większą 
wartość aniżeli rozważania starego generała.

Czytelnik pierwszego tomu zadawał sobie 
pytanie „czym wytłumaczyć katastrofę“. Stu­
diując jednak dokumenty dotyczące tzw. „za­
bawnej wojny“ („drôle de guerre“ jak nazy­
wano we Francji wojnę 1939 — 40 r.) mo­
żna w nich znaleźć z łatwością nie tylko zapo­
wiedź klęski, ale i zdrady rządu Vichy.

„Zabawna wojna“ — określenie to wpra­
wia generała Gamelina w zakłopotanie. „Jest 
to określenie, które miało wysoce ujemne 
skutki psychologiczne — pisze  Gamelin. — Ci, 
którzy go używali, wykazywali tym niezrozu­
mienie sytuacji i ciężkich skutków, jakie mu­
siało to w konsekwencji za sobą pociągnąć“.

Wojna miała dla Francuzów nie spotyka­
ny dotąd przebieg. Rozpoczęły się działania 
wojenne, ale nie było walk, mimo że w 1939 r. 
główne siły hitlerowskie rzucone zostały prze­
ciwko Polsce. „Było to wyrazem głębokiej roz­
wagi — pisze Gamelin — i właściwego wyzy­
skania naszych sił“.

W tym samym czasie rząd czyni wszystko, 
co może osłabić siły Francji: przede wszyst­
kim usuwa się z wojska i zamyka w więzie­
niach obywateli, którzy są najbardziej wrogo 
ustosunkowani do Niemców.

Nieco później wybucha wojna fińsko-so- 
wiecka. Rząd Francji przygotowuje się do 
zmiany nieprzyjaciela. Kto w tym czasie słu­
chał przemówień oficjalnych i czytał prasę 
francuską, ten mógł dojść do wniosku, że ko­
niecznym warunkiem zwycięstwa nad Niem­
cami jest uprzednie pokonanie Z w. Radziec­
kiego.

Tajemnice „zabawnej wojny“ są już dziś 
do pewnego stopnia znane. Szaleńcza- afera 
fińska, to raczej historia zdrady aniżeli szaleń­
stwa. Właśnie cytowane przez gen. Gamelina 
dokumenty pozwalają na dokładne rozszyfro­
wanie tej afery.
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„Przyjaciele naszych wrogów są naszymi 
przyjaciółmi“

Generał Gamelin pisze: „Zagrożona
w 1917 r. przez Armię Czerwoną niepodległość 
Finlandii została uratowana jedynie dzięki po­
mocy wojsk niemieckich“. Było więc zupełnie 
naturalne, że szef tego państwa, baron Mam 
nerheim — używając terminologii gen. Ga- 
melina — „odnosił się przychylnie do Nie­
miec“, pomny udzielonej mu pomocy.

Generał Gamelin mógłby podać jeszcze dal­
sze szczegóły: mógłby przypomnieć o wybu­
dowaniu w Finlandii 23 lotnisk, zdolnych do 
obsłużenia 10-krotnie większej ilości samo­
lotów aniżeli ta, którą dysponowała Finlandia, 
mógłby przypomnieć, że budową linii Man- 
nerheima kierowali specjaliści niemieccy, a la­
tem 1939 r. inspekcjonował ją hitlerowski ge­
nerał Haider. Wyposażona przez Niemcy cięż­
ka artyleria fińska została skoncentrowana 
w odległości 35 kilometrów od granicy sowiec­
kiej, z lufami zwróconymi przeciwko Lenin­
gradowi i sowieckiej bazie morskiej — Kron- 
sztadtowi.

Przebieg wypadków był następujący: je- 
sienią 1939 r. rząd sowiecki ze względu na bez­
pieczeństwo Leningradu zaproponował Finlan­
dii wymianę terytoriów. Wtedy germanofilski 
rząd fiński błyskawicznie zerwał pertraktacje 
i rozpoczął działania wojenne.

W ten sposób Zw. Radziecki znalazł się 
w stanie wojny z państwem ściśle związanym 
z Niemcami. Aby umocnić swoje stanowisko 
wobec potęgi hitlerowskiej i ułatwić sobie 
obronę w przyszłości, musiał Związek Radziec­
ki stanąć do walki z . sojusznikiem Niemiec, 
którego położenie strategiczne było niezmier­
nie ważne.

Partner osi — Mussolini — zrywa natych­
miast stosunki dyplomatyczne z Moskwą.

W tym samym czasie propaguje się we 
Francji konieczność udzielenia Finlandii po­
mocy, dostarczenia jej broni i żołnierzy. Głosi 
się hasła — „Sprawa fińska — to nasza spra­
wa! Wojna Rosji!“ Nastroje wojenne wzrasta­
ją. Uzasadnia się konieczność przyjścia z pomo­
cą temu „dalekiemu krajowi Północy“, „szla­
chetnemu i niewinnemu“, który Rosja chce 
pochłonąć, który jednak zostanie uratowany 
przez szlachetnych i rycerskich Francuzów.

Przez cały czas trwania wojny fińsko-ra- 
dzieckiej ten sprzymierzony z Hitlerem kraj 
był wspomagany i żywiony przez Anglię 
i Francję, które w tym czasie same cierpiały 
niedostatek materiałów wojennych.

Zestawiając bilans pomocy udzielonej 
Finlandii przez aliantów gen. Gamelin stwier­
dza, że armia barona Mannerheima otrzymała:

Fotokopia tajnego raportu francuskiego sztabu 
generalnego o pomocy udzielanej Finlandii *

* Przekład dokumentu

Ściśle ta jne  10 m arca 1940 r.
Nr 104/1

R a p o r t
o udziale sił francusko-brytyjskich 

w  operacjach w Finlandii

Od chwili rozpoczęcia działań wojennych między 
Finlandią i ZSRR rządy francuski i angielski w yra­
żały wolę przyjścia z w ydatną i szybką pomocą F in ­
landii przez dostarczenie jej m ateriałów  lotniczych 
i uzbrojenia. Pierwsze dostawy rozpoczęły się około 
20 grudnia.

Ze swej strony Naczelne Dowództwo F rancu ­
skie zainteresowało się niezwłocznie sugestiam i m ar­
szałka M annerheim a w przedmiocie pomocy, jaką mo­
głyby m u przynieść francuskie siły zbrojne, poza po­
mocą m ateria lną i w ysłaniem  ochotników, co zostało 
już postanowione.

W tym  celu został wysłany do generalissim usa 
M annerheim a — m ajor Ganeval. 20 grudnia 1939 r. 
opuścił on F rancję udając się do Helsinek, skąd po­
wrócił 20 stycznia 1940 r.

Od 16 stycznia Naczelne Dowództwo Francuskie 
przygotowywało w  grubszych zarysach pro jek t in te r­
w encji w Finlandii. P ro jek t ten  przewidywał w  szcze­
gólności w ylądow anie kontyngentów  alianckich w Pe- 
tsamo, przy czym, jako środek zapobiegawczy, prze­
w idywano ew entualne zajęcie portów i lotnisk, po­
łożonych na zachodnich wybrzeżach Norwegii.

...Koncepcja operacji przeciwko Petsam o zbiega­
ła się z koncepcją przedstaw ioną m ajorowi G aneva- 
lowi przez m arszałka M annerheim a.
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400 samolotów, z czego od Francji 100 
ponad 900 armat, z czego od Francji 300 
ponad 2 miliony granatów, w większości 
z Francji
5 000 karabinów maszynowych z Francji 
200 rusznic przeciwpancernych z Anglii 
umundurowanie z Anglii.
Nie ulega wątpliwości, że żołnierze Man- 

nerheima byli w tym czasie lepiej uzbrojeni 
i wyekwipowani niż piechurzy francuscy 
w czasie wielkiej wiosennej ofensywy wojsk 
hitlerowskich na Francję.

„Nie było możliwości udzielenia pomocy...“

„Przez wiele tygodni — tłumaczy generał 
Gamelin — Sztab Generalny i rząd zastana­
wiały się nad najlepszymi środkami pomocy 
dla Finlandii. Zastanawiano się nad wszelkimi 
możliwościami, ale przedsięwzięcie okazało się 
zbyt trudne. Trzeba było przezwyciężyć zbyt 
wiele przeszkód“.

Myślano o wysłaniu bombowców w rejon 
wielkich walk na dalekiej północy w okolicach 
Petsamo, ale Rosjanie poczynili na tym odcin­
ku szybkie postępy i zajęli ten port.

Tranzyt materiałów wojennych musiał iść 
przez Szwecję i Norwegię. „Szybko uzgodnio­
no — pisze Gamelin — że Szwecja i Norwegia, 
przy zachowaniu absolutnej dyskrecji, godzą 
się na przewóz materiałów wojennych przez 
swoje terytoria. Ale państwa te szybko wy­
straszyły się i zaczęły robić trudności!“

Wyłoniło się zagadnienie, jakie oddziały 
można wysłać do Finlandii. Dla uregulowania 
tej sprawy Gamelin zwołał 4 stycznia 1940 r. 
naradę wyższych dowódców francuskich. Roz­
ważano możliwości wysłania brygady polskiej, 
którą trzeba było jednak dopiero sformować 
i uzbroić, a czas naglił. Druga wysuwana ewen­
tualność — to zorganizowanie ochotniczej bry­
gady międzynarodowej. Ale większość cudzo­
ziemców we Francji byli to mieszkańcy krajów 
południowych, którzy nie znieśliby surowego 
klimatu północy. „W każdym razie — czytamy 
w pamiętnikach Gamelina — popierałem myśl 
stworzenia brygady międzynarodowej“. W dal­
szym ciągu autor dodaje: „W toku dyskusji, 
która się wówczas odbyła, zdecydowałem się 
rozpocząć konkretne przygotowania celem stwo­
rzenia mieszanej brygady na bazie batalionów 
alpejskich, które byłyby wyposażone w spe­
cjalny sprzęt. Ich zaciąg miał się natychmiast 
rozpocząć“.

Marynarka francuska, pod dowództwem 
admirała Darlan (!), opracowywała ze swej 
strony plan operacji morskiej przeciwko Pet­
samo na Oceanie Lodowatym Północnym, gdyż

Fotokopia postanowienia anglo - francuskiej 
Najwyższej Rady Wojennej o przygotowaniach 

wojennych przeciwko ZSRR *

„zaopatrywanie rosyjskich sił zbrojnych od­
bywało się drogą morską przez Murmańsk“.

„Nie można było uczynić więcej — stwier­
dza Gamelin. — Zarzucano mi, że byłem mięk­
ki, mało przedsiębiorczy. Nie było jednak 
większych możliwości. Opór fiński został bły-

* Przekład dokum entu:
Ściśle tajne 18 marca 1940 r.
Egz. Nr 3

Szóste Posiedzenie Najwyższej Rady W ojennej 
P ro jek t postanowienia

6. Eksperci angielscy i francuscy podejmą n ie­
zwłocznie badania w związku z problem em 
bom bardow ania rósyjskiego zagłębia naftow e­
go na Kaukazie. Przedm iotem  studiów m a 
być przede wszystkim:
a) możliwość osiągnięcia przez te operacje 

efektyw nych rezultatów;
b) przypuszczalne konsekwencje operacji prze­

ciwko ZSRR;
c) przypuszczalna postaw a Turcji.

7. Sztaby generalne francuski i angielski n ie­
zwłocznie przystąpią do opracowania szcze­
gółowych planów i natychm iast przedsięwe- 
zmą wszystkie środki przygotowawcze, które 
mogą być poczynione zawczasu (np. transport 
bomb na Bliski Wschód), aby, jeśli decyzja 
zapadnie, operacja mogła się rozpocząć bez 
jakiejkolw iek zwłoki.
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skawicznie złamany 12 marca 1940 r., to jest 
w tym samym dniu, kiedy mieliśmy wysłać 
do Finlandii grupę samolotów bombardują­
cych“.

Gamelin twierdzi, że sprawa ta była dla 
niego bardzo przykra, że go martwiła i wpra­
wiała w zakłopotanie. Dziś zapewnia nas, że 
często zadawał sobie pytanie, czy dążenie 
do wojny ze Związkiem Radzieckim nie jest 
rzeczą nierozważną. Ale był żołnierzem i wy­
konywał rozkazy rządu. A parlament, w szcze­
gólności senat, pchał do interwencji.

Był to ten sam senat, w którym decydu­
jące wpływy miał Laval i jego germanofilscy 
przyjaciele. Oni to właśnie dyktowali sposób 
prowadzenia wojny przeciwko Niemcom. Za­
rysowywała się już wizja Vichy.

Bombardowanie Kaukazu

W końcu stycznia 1940 r., w chwili, kiedy 
wszystkim wrogom Związku Radzieckiego wy­
dawało się, że nadeszła godzina „świętej woj­
ny“, generał Gamelin otrzymał od gen. Wey- 
ganda list następującej treści:

„Pozwalam sobie przedłożyć odpis pisma 
marszałka Mannerheima, którego znam dobrze 
i dawno, i poprzeć zawarte w nim prośby. Nie 
należy on do tego rodzaju ludzi, którzy pro­
szą o pomoc wtedy, kiedy nie jest ona ko­
nieczna.

Ze swej strony uważam za konieczne roz­
gromić Związek Radziecki w Finlandii i gdzie 
indziej.

Proszę przyjąć wyrazy szczerego szacunku 
i prawdziwego oddania“.

W Finlandii i gdzie indziej... Gdzie indziej 
— oznaczało od południa, gdzie w pobliżu 
Kaukazu stała gotowa do boju armia gen. 
Weyganda.

„Wielka waga zagadnień dotyczących 
wschodu — pisze Gamelin — skłoniła mnie do 
żądania od ministerstwa, aby wyznaczyło gen. 
Weyganda na stanowisko naczelnego dowódcy 
francuskich sił zbrojnych w Lewancie“.

„Weygand — pisze dalej Gamelin — miał 
na widoku ewentualną operację na Bałkanach, 
której celem było wprowadzenie do wojny 
państw bałkańskich, co pozwoliłoby rzucić 
przeciwko Niemcom 60 — 80 dywizji“.

Ale Weygand i rząd francuski myśleli 
przede wszystkim o zbombardowaniu Kauka­
zu, o zniszczeniu tamtejszych źródeł nafto­
wych. Twierdzili oni, że aby osiągnąć zwy­
cięstwo nad Hitlerem, trzeba przedtem poko­
nać Rosję.

* P rzekład dokum entu:

Tajne
Kopia

Przekład szyfrowanej depeszy, 
otrzym anej 10 m arca 1940 r. 
o godz. 17 min. 50

Beyrouth, 10 m arca 1939 r.
godz. 16 min. 23
Cesar F ranek do Debussy

W dalszym ciągu mego pisma Nr 295/3-5 
z 7 m arca, odnośnie projektów  angielskich w  stosun­
ku do Baku, mam  zaszczyt zawiadomić Pana, że gen. 
W avell zaw iadam ia mnie, że otrzym ał list z W ar 
Office polecający mu zbadanie ew entualnych operacji 
z terenu  K aukazu w  w ypadku w ojny przeciwko Rosji.

W ar Office zwraca uwagę, że akcja powyższa 
należeć będzie do zadań Armii.

Gen. W avell m a zam iar nawiązać w  tej spraw ie 
kontak t z m arszałkiem  Tchakm ak zachowując wszel­
kie środki ostrożności, konieczne dla dochowania abso­
lu tnej tajem nicy.

Odpowiedziałem, że nie otrzym ałem  od P ana ża­
dnych wskazówek w  tej sprawie.

Proszę o jak  najszybsze, nadesłanie instrukcji.

W e y g a n d

Fotokopia depeszy Weyganda o przygotowa­
niach do bombardowania Baku *
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Generał Gamelin
(Karykatura „Action“)

Sprawa bombardowania Baku i Batum 
była, wg dokumentów cytowanych przez gen. 
Gamelina, przygotowywana i studiowana już 
od września 1939 r., to jest od chwili rozpoczę­
cia działań wojennych z Niemcami. Sprawa ta 
znajdowała się na porządku dziennym wielu 
narad francuskiego sztabu generalnego, który 
powziął już nawet zasadnicze decyzje.

Gamelin nie jest z tego dziś bynajmniej 
dumny. Usiłuje wywołać wrażenie, że w głębi 
duszy, a czasem nawet w poufnych rozmowach 
ze swoimi najbliższymi przyjaciółmi, nie zga­
dzał się z tymi planami. Jeśli chodzi o sprawę 
fińską — musiał być posłuszny. ,,Służba“ — 
to naczelna dewiza jego życia, to nawet tytuł 
jego pamiętników.

Jeżeli chodzi o Finlandię, to sprawa przy­
gotowania i wykonania zamierzonych operacji 
napotykała na bardzo poważne trudności. 
Bombardowanie zaś Baku i Batum z baz poło­
żonych w Syrii i Iraku — musiano odłożyć na 
dalszą metę, gdyż wymagało ono przelotów 
nad Turcją lub Persją, co z kolei pociągało za 
sobą zarówno konieczność uprzedniego prowa­
dzenia kroków dyplomatycznych jak i podnie­
sienia produkcji samolotów, których we Fran­
cji bynajmniej nie było za wiele.

Plan ataku na Związek Radziecki
25 marca 1940 r. odbyła się pod przewod­

nictwem gen. Gamelina  Oprawa wyższych do­

wódców, na której ustalono wytyczne anglo- 
francuskiej współpracy w związku z zamierzo­
ną operacją przeciwko Baku. ,,Na pytanie 
Brytyjczyków — pisze Gamelin — powiado­
miliśmy ich, że gen.Weygand nawiąże kontakt 
z naczelnym dowódcą angielskich sił lotni­
czych na Środkowym Wschodzie, celem wspól­
nego opracowania planu ewentualnej akcji 
przeciwko ręsyjskiej nafcie. W związku z tym 
generał Villemen oświadczył, że Anglicy wo­
leliby korzystać raczej z baz syryjskich aniżeli 
położonych w Iraku. Dowodził on, że gdyby 
na froncie francusko - niemieckim nie wszczę­
to operacji bojowych, można by do maja skon­
centrować na tym odcinku 50 grup bombow­
ców anglo - francuskich“.

Gamelin miał tego dnia głębokie poczucie 
dobrze spełnionego obowiązku wobec swego 
rządu. Był pełen dobrych nadziei. „Nie będzie 
nas można oskarżać — pisze on — że sabotu­
jemy tę sprawę“.

Gdy się rzekło A, trzeba powiedzieć B... 
Rosja może odpowiedzieć ofensywą przeciwko 
Turcji lub Rumunii, trzeba więc przygotować 
plan wojny. Było to przedmiotem narady, któ­
ra odbyła się 17 marca 1940 r. w siedzibie Im­
perialnego Komitetu Obrony w Londynie.

W pierwszych dniach kwietnia przybywa 
do Paryża Weygand i bierze udział w posiedze-

Generał Weygand 
(Karykatura „Action“)
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niu Rady Ministrów, któremu przewodniczy 
Daladier. Wywiązuje się gorąca dyskusja. Wey- 
gand oskarża ministerstwo spraw zagranicz­
nych o nieudolną politykę na Bałkanach.

„W rezultacie — pisze Gamelin — ustalo­
no, że należy kontynuować przygotowania do 
akcji przeciwko nafcie kaukaskiej. Większość 
obecnych ministrów nie liczyła się z konse­
kwencjami, jakie może za sobą pociągnąć star­
cie ze Z w. Radzieckim, znaleźli się jednak i ta­
cy, którzy byli zwolennikami sojuszu z Rosją“.

Nie chodziło tu, jak wynika z powyższego,
0 jakiś awanturniczy plan, który zrodził się 
w umyśle szaleńca lub prowokatora. Jeszcze 
na kilka tygodni przed ofensywą niemiecką 
bezmyślną tę politykę akceptował' ministrowie 
rządu, na którego czele stał Paul Reynaud.

Na następnym zebraniu gabinetu wojen­
nego, w dniu 12 kwietnia, wznowiono dysku­
sję. „Odnosiło się wrażenie — pisze Gamelin— 
że prawie wszyscy ministrowie akceptują 
z lekkim sercem ewentualność wojny ze Zw. 
Radzieckim“. Tak więc bombardowanie Baku
1 Batum było centralnym punktem zaintereso­
wań obydwu sprzymierzonych rządów w cią­
gu całego kwietnia 1940 r., na dwa miesiące 
przed ofensywą niemiecką we Francji, w nie­
spełna rok po ataku niemieckim na Polskę.

Ale na posiedzeniu Najwyższej Rady Wo­
jennej „Anglicy stwierdzili, że potrzebują 
wszystkich swych sił lotniczych dla celów ope­
racji norweskiej, w związku z czym nie będą 
mogli wysłać swych eskadr bombowców na 
Wschód“.

Stratedzy francuscy nagle spostrzegli się, 
że w razie rozpoczęcia działań wojennych na 
froncie francuskim nie będą dysponować i tak 
zresztą skromnymi zasobami wojennymi.

Gamelin dodaje: „Idea operacji przeciwko 
nafcie rosyjskiej została więc zarzucona, 
a w każdym razie odroczona na czas nieokre­
ślony“.

Gen. Weygand w dalszym ciągu domagał 
się jednak większej ilości wojska, broni i sa­
molotów dla Lewantu. Jeszcze 10 maja, na kil­
ka dni przed ofensywą niemiecką we Francji, 
Weygand prosił o wysłanie wojsk na Bliski 
Wschód.

Czyżby nic się nie zmieniło?
Można dziwić się łatwości, z jaką tylu 

polityków i wojskowych dało się zaślepić pro­
pagandzie faszystowskiej. Najbardziej naiwne 
rozumowanie, najbardziej prymitywne argu­
menty okazały się dość silne, aby zaćmić ich 
świadomość.

Gamelin pisze, na przykład, że rząd i sztab 
generalny uważały za konieczne bombardowa­
nie Kaukazu, „aby przeszkodzić Rosji w ewen­
tualnym odstąpieniu części terenów naftowych 
Niemcom“.

Były szef sztabu generalnego powtarza ten 
argument z taką powagą, jakby chodziło o spra­
wy wielkiej polityki lub naczelnych zadań wo­
jennych, aczkolwiek jego bezmyślność jest dziś 
dla każdego oczywista.

W okresie przedwojennym rządy francu­
skie, wrogo nastawione do Zw. Radzieckiego, 
prowadziły w stosunku do Hitlera politykę 
ustępstw podnosząc tym samym jego autory­
tet i wzmacniając jego pozycje materialne. 
Szczytem tej polityki było Monachium — pakt 
z Hitlerem przeciwko ^w. Radzieckiemu, za­
warty kosztem Czechosłowacji.

W r. 1940 rząd francuski kontynuuje po­
litykę monachijską. „Zabawna wojna“ ściśle 
łączy się z Monachium, lecz zawiera już elemen­
ty Vichy. Kolaboracja z Hitlerem i sprowoko­
wanie wojny antyradzieckiej — oto myśl 
przewodnia polityków francuskich, zarówno 
przed wojną jak i w latach „zabawnej wojny“.

I nie jest rzeczą przypadku, że najbardziej 
zawzięci „monachijczycy“ — Laval i Deat — 
stali się później sprzymierzeńcami i wspólni­
kami Hitlera. Ci kolaboracjoniści, którzy do­
szli do ostatecznych granic podłości, byli tylko 
wierni duchowi Monachium.

Dziś ze wstrętem widzimy, jak to samo an- 
tysowieckie nastawienie prowadzi Francję do 
podłych awantur, do rezygnacji z własnej su­
werenności. U źródeł tej rezygnacji leży nie­
wątpliwie podporządkowanie się Stanom Zje­
dnoczonym.

Francja straciła niepodległość wskutek 
sympatii, jaką darzyła wodza krucjaty antyso- 
wieckiej — Hitlera. Dziś koła rządowe Fran­
cji obdarzają swymi sympatiami Stany Zjed­
noczone, które, widocznie, chcą zajać opróżnio­
ne po nim miejsce.



JAK HITLER 
D O S Z E D Ł  
DO WŁADZY

 Piętnaście lat temu, 21 marca
1933 r., Hitler uroczyście prokla­
mował w Poczdamie — starej 

siedzibie królów pruskich — narodziny „Ty­
siącletniej Rzeszy“. Dwa dni później—23 marr 
ca — „fiihrer“ zażądał od Reichstagu oficjal­
nego usankcjonowania „narodowo - socjali­
stycznej rewolucji“. Przedłożony projekt usta­
wy przewidywał złożenie dyktatorskiej władzy 
w ręce sformowanego 30 stycznia 1933 r. hi­
tlerowskiego rządu „narodowej koncentracji“.

Hitler nie napotkał w Reichstagu na opór. 
W parlamencie, wybranym 5 nąarca w atmosfe­
rze gwałtownego terroru, po prowokacyjnym 
podpaleniu gmachu Reichstagu (27 lutego), 
koalicja hitlerowców i partii „niemiecko-naro- 
dowych“ Hugenberga posiadała 52% manda­
tów. 81 posłów komunistycznych nie zostało 
dopuszczonych na posiedzenie (większość z nich 
znajdowała się już w obozach koncentracyj­
nych). Posłowie centrum katolickiego, z prała­
tem Kaasem i dr. Bruningiem na czele, zdecy­
dowali się głosować za wnioskiem rządowym. 
Socjal-demokraci głosowali wprawdzie prze­
ciwko, ale uprzednio przez usta Ottona Weisa 
wyrazili swoje, poparcie dla całego szeregu 
punktów programu rządowego (m. in. w dzie­
dzinie polityki zagranicznej). Nie zdecydowali 
się także na opuszczenie sali posiedzeń, co ozna­
czałoby zdekompletowanie parlamentu i unie­
możliwiłoby Hitlerowi pozorowanie legalności

MARIAN STANIEWICZ dyktatury przy pomocy oficjalnego aktu Reich­
stagu. Dwa miesiące później, 17 maja 1933 r., 
socjal-demokraci poparli wniosek o wyrażenie 
Hitlerowi votum zaufania.

Batalia okazała się więc nadspodziewanie 
łatwa. Ogromną większością głosów Reichstag 
złożył pełnię władzy w ręce Hitlera.

Taki przebieg miał etap końcowy, w któ­
rym z całą stanowczością przeciwstawili się Hi­
tlerowi jedynie komuniści, etap, który był już, 
w gruncie rzeczy, zwykłą formalnością. Ale jak 
wyglądała droga, którą hitleryzm przeszedł 
uprzednio? Gdzie tkwiły sprężyny, przy pomo­
cy których faszyzm niemiecki ziścił swój „sen 
o potędze“? Trzeba i warto odpowiedzieć na te 
pytania; jest to bowiem niezbędny element 
znajomości dziejów minionego trzydziestolecia.

Minione wydarzenia pozwalają również ja­
śniej spojrzeć zarówno na dzisiejsze koncepcje 
„trzeciej siły“ jak i na is+̂ tny sens najrozmait­
szych manewrów polityków, wypełniających 
posłusznie wolę koncernów i trustów amery­
kańskich.

„Cesarz odszedł — generałowie zostali“

,  Hitler nie był założycielem NSDAP *. 
„Wolny związek robotniczy dla osiągnięcia po­
myślnego pokoju“, z którego rozwinęła się póź­
niej NSDAP, założony został 7 marca 1918 r. 
w Monachium przez niejakiego Antona Drechs- 
lera. „Wolny związek“ propagował hałaśliwe, 
imperialistyczne hasła „wojny aż do zwycięs­
kiego końca“, jednak bez większego powodze­
nia. Kiedy 5 stycznia 1919 r. postanowiono 
przemianować go na „Niemiecką Partię Robot­
niczą“, organizacja liczyła... 40 osób. Niemniej 
jednak nową partią zainteresowali się kierow­
nicy monachijskiej „Reichswehry“, a szczegól­
nie szef kontrwywiadu, podpułkownik Rohm.
0  istnieniu partii doniósł Róhmowi jeden z je­
go agentów, Adolf Hitler. Hitler otrzymał od 
swego zwierzchnika zadanie przekształcenia 
mikroskopijnej organizacji w partię, która by 
mogła zdobyć pewien wpływ wśród robotników
1 drobnomieszczaństwa. Na rozkaz Róhma do 
szeregów partii zaczęli masowo wstępować 
członkowie najrozmaitszych reakcyjnych orga­
nizacji. Zapobiegliwy podpułkownik nie omie­
szkał również zapewnić swym pupilom znacz­
nego poparcia finansowego ze strony przemy­
słowców i bankierów bawarskich.

Reakcja niemiecka miała ważne powody do 
zainteresowania się nową partią „robotniczą“. 
W kraju rozwijały się potężne ruchy rewolu­

* NSDAP — Niemiecka Narodowo-Socjalistycz- 
na P artia  Robotnicza — oficjalna nazwa partii h itle ­
rowskiej.
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cyjne i trzeba było wykorzystać wszystkie mo­
żliwości dla odwrócenia grożącego niebezpie­
czeństwa.

Poważne usługi w tłumieniu rewolucji od­
dali reakcyjni przywódcy socjal - demokracji 
niemieckiej — Ebert, Scheidemann i inni. 9 li­
stopada 1918 r. socjal - demokraci stanęli na 
czele rządu i szermując rewolucyjnym fraze- 
sem robili wszystko, co mogli, dla powstrzyma­
nia rospącej fali ruchu masowego. Nienaruszo­
ne zostały ekonomiczne fundamenty panowa­
nia wielkiego kapitału i junkierstwa: fabryki 
i ziemia pozostały w rękach dawnych właści­
cieli. Nienaruszony pozostał cesarsko-pruski, 
biurokratyczny aparat państwowy: wszelkie 
próby przejęcia władzy przez rady robotniczo- 
żołnierskie paraliżowali socjal - demokraci. 
Nienaruszona pozostała militarna ostoja im­
perializmu niemieckiego — reakcyjny kor­
pus oficerski: rząd socjal - demokratyczny 
wszelkimi środkami dążył do rozbrojenia re­
wolucyjnych robotników i żołnierzy. „Cesarz 
odszedł — generałowie zostali“ — te słowa 
najlepiej bodaj oddają istotę republiki wei­
marskiej.

Generałowie zostali i w pełnej harmonii 
z przywódcami socjal - demokratów walczyli 
z rewolucją. W r. 1923 jeden z kierowników 
Reichswehry, gen. Gróner, tak opisywał przed 
sądem swą współprace z pierwszym prezyden­
tem Rzeszy Niemieckiej, socjal - demokratą

„Sprzym ierzyliśm y sie w walce przeciw  bolsze- 
wizmowi... Każdego wieczora, pomiędzy godziną jede­
nastą a pierwsza, porozum iewaliśm y się telefonicznie 
przez ta jny  kabel, łączący kw aterę  główną z K ancela­
rią Rzeszy. Chodziło o to, by w yrw ać władzę w  B er­
linie z rąk  rad  robotniczych i żołnierskich. 10 dywi- 
zii miało weiść do Berlina. Ebert przystał na to zga­
dzając się również na ładowanie broni ostrym i nab o ­
jami. Opracowaliśm y program , który, po wkroczeniu 
wojsk do m iasta, przew idyw ał oczyszczenie Berlina. 
Również i ta  spraw a była om awiana z Ebertem , k tó ­
remu jestem  szczególnie wdzięczny“.

Obok regularnych oddziałów Reichswehry 
znaczną rolę w tłumieniu rewolucji odegrały 
dowodzone przez reakcyjnych oficerów spe­
cjalne organizacje zbrojne: „Einwohnerwehr“, 
„Orgesch“ i inne. Związki te rozwijały swą 
działalność bez żadnych przeszkód ze strony 
rządu. Również władze wojskowe i przedsta­
wiciele polityczni zwycięskiej koalicji anglo- 
francusko-amerykańskiej z wyraźną aprobatą 
patrzyli na działalność skrajnie szowinistycz­
nych elementów, widząc w nich barierę prze­
ciw „czerwonemu niebezpieczeństwu“. Jeden 
z ówczesnych kierowników amerykańskich sił 
zbrojnych w Niemczech, pułkownik J. L. Hunt, 
pisał w swym sprawozdaniu o okupacji Kob­
lencji w r. 1919:
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Fryderyk Ebert
socjaldemokratyczny prezydent Niemiec

„Było szczęściem dla Niemiec, że udało się po­
krzyżować plany niezależnych socjalistów. Duch 
um iarkow ania przybierał z dnia na dzień na sile 
i większość dawnych oficerów cesarskich pozostała 
na swych stanowiskach. W okupowanych okręgach 
w arunkiem  zawieszenia broni było pozostawienie ich 
na posterunku... W rezultacie arm ia okupacyjna dys­
ponowała wysoce uzdolnioną grupą oficerów dla 
przeprow adzenia swoich rozkazów i życzeń... W w ie­
lu w ypadkach nasze przybycie w itane było przez 
wspom nianych oficerów z radością, ponieważ w i­
dzieli oni w tym  wznowienie swego autorytetu, za­
grożonego przez rew olucję

Ambasador brytyjski w Berlinie, wicehra­
bia d'Abernon, zapisał w swym pamiętniku pod 
datą 7 listopada 1920 r.:

„Uważam żądanie pełnego rozbrojenia E inw ohner­
w ehr i podobnych jej organizacji za szaleństwo. Jest 
to podpiłowywanie gałęzi, na której się siedzi. P unkt 
szczytowy niebezpieczeństwa m ilitarnego został poko­
nany i jedynym  rzeczywistym niebezpieczeństwem, 
k tóre grozi w Niemczech,, są rozruchy kom uni­
styczne

W tych warunkach reakcyjne bojówki 
miały ułatwione zadanie. Z rąk późniejszych

* A lbert Norden—L ehren deutscher Geschichte.
** Viscount d'A bernon—„Pam iętniki“ t. I str. 104 

(wyd. niemieckie).
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Thyssen
Jeden z niemieckich magnatów przemysłowych

kierowników ruchu hitlerowskiego * ginęli 
najaktywniejsi bojownicy rewolucji, m. in. 
przywódcy Związku „Spartakusa“ (który stał 
się trzonem Komunistycznej Partii Niemiec)— 
Karol Liebknecht i Róża Luxemburg. W ciągu 
5 lat, 1918 — 1923, zatopiono we krwi szereg 
wielkich wystąpień rewolucyjnych robotników 
niemieckich, zdławiono Bawarską Republikę 
Radziecką (1919) i robotnicze rządy Saksonii 
i Turyngii (1923).

Narodziny hitleryzmu

Przywódcy reakcji niemieckiej zdawali so­
bie jednak doskonale sprawę, że stłumienie re­
wolucji przy pomocy kułaka zbrojnego nie roz­
wiązuje bynajmniej problemu na stałe. Stąd 
wynikło dążenie do stworzenia partii, która 
mogłaby odegrać dywersyjną rolę na odcinku 
politycznym, która przy pomocy demagogicz­
nych haseł mogłaby zdobyć bazę masową i stać 
się w ten sposób odskocznią dla jawnej i trwa­
łej dyktatury kapitału monopolistycznego. Ro­
la ta przypadła w udziale partii hitlerowskiej.

Już pierwszy program partii, ogłoszony 
24 lutego 1920 r., był klasycznym przykładem 
specyficznych metod politycznych faszyzmu. 
Wśród 25 punktów tego dokumentu znajduje­
my nie tylko żądania rewizji traktatu wersal­

* Na czele Reichswehry i jej przybudówek 
stali w  tym  czasie tacy ludzie, jak  von Lütw itz — 
przywódca monarchistów, Rossbach — później jeden 
z przy w. partii hitlerow skiej, v. P feffer—późn: nacz: 
d-ca SA, v. Epp—hitlerow ski nam iestnik B aw arii itp.

skiego, przyłączenia do Rzeszy wszystkich „od­
wiecznie niemieckich“ ziem, zwrotu kolonij, 
równouprawnienia w zbrojeniach itp., nie tyl­
ko zoologiczne hasła antysemickie i „teorię“ 
rasową, lecz również takie postulaty, jak znie­
sienie „niewoli procentowej“, przejęcie przez 
państwo wszystkich skartelizowanych przed­
siębiorstw, konfiskata zysków wojennych, po­
prawa położenia materialnego drobnych posia­
daczy itd. Obok skrajnie szowinistycznych, ra­
sistowskich haseł, widzimy tu więc typowo fa­
szystowską, „antykapitalistyczną“ demagogię 
społeczną, obliczoną na pozyskanie pewnego 
przynajmniej odłamu mniej uświadomionych 
robotników, a zwłaszcza drobnomieszczaństwa. 
Temu celowi miała służyć również zmieniona 
w r. 1920 nazwa partii, z uwzględnieniem 
przymiotnika „socjalistyczna“ — „Niemiecka 
Narodowo - Socjalistyczna Partia Robotnicza“ 
(NSDAP).

W lipcu 1921 r. przewodniczącym partii 
zostaje Adolf Hitler. W tymże roku do NSDAF 
wstępuje główny „teoretyk“ hitleryzmu, Alfred 
Rosenberg, redaktor centralnego organu par­
tyjnego „Völkischer Beobachter“. Wreszcie, 
również w r. 1921, z inicjatywy Röhma tworzy 
się organizacja zbrojna, nazywana początkowo 
oddziałami sportowymi, a później „oddziałami 
szturmowymi“ (SA). Spośród SA Hitler dobie­
ra swą „czarną gwardię“ — SS („Schutz-Staf­
fel“ — sztafety ochronne).

W listopadzie 1923 r., bezpośrednio po 
obaleniu rządów lewicowych w Saksonii i Tu­
ryngii oraz stłumieniu powstania robotników 
hamburskich — Hitler próbuje dokonać za­
machu stanu. W porozumieniu z b. kaizerow- 
sHm głównodowodzącym, gen. Ludendorffem, 
Hitler organizuje napad na piwiarnię mona­
chijską, w której odbywa się zebranie 
z udziałem premiera bawarskiego. Pucz, który 
otrzymał pogardliwą nazwę „puczu piwnego“, 
nie udał się. Hitler został aresztowany i osa­
dzony w twierdzy pod Berlinem, gdzie pisze 
swoją osławioną książkę „Mein Kampf“.

W ciągu następnego okresu NSDAP prze­
żywa poważny kryzys. Po ostatecznym stłu­
mieniu rewolucji w r. 1923 burżuazja nie­
miecka nie widzi chwilowo konieczności wspie­
rania ruchu faszystowskiego, próbuje natomiast 
umocnić swoje pozycje przy pomocy bardziej 
konserwatywnych metod, zwłaszcza, że polityka 
przywódców socjal - demokracji oznacza prak­
tycznie całkowitą realizację jej planów. So­
cjal - demokraci gwałtownie występują prze­
ciwko komunistom paraliżując wszelkie próby 
zorganizowania wspólnego frontu, a równocze­
śnie ściśle współpracują z „umiarkowanymi“ 
partiami burżuazyjnymi. W r. 1925, po śmierci 
Eberta, prezydentem Rzeszy zostaje przy wód-
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ca militarystów pruskich, feldmarszałek von 
Hindenburg. Do Niemiec płyną amerykańskie 
kapitały w ramach tzw. planu Dawesa. Mini­
ster spraw zagranicznych, Stressemann, wyko­
rzystuje ustępliwość polityków angielskich 
i francuskich, dążących do zorganizowania 
frontu antyradzieckiego, i krok za krokiem 
realizuje swoje plany odrodzenia imperializmu 
niemieckiego *.

Faszystowska stawka niemieckich monopoli

Względna stabilizacja gospodarcza, a co za 
tym idzie, i polityczna, trwa jednak niedługo. 
Kryzys 1929 r. stał się wymownym dowodem 
uwiądu starczego kapitalizmu. W obliczu 
wzmożonego niebezpieczeństwa kapitał mo­
nopolistyczny decyduje się na faszystowską 
stawkę. Partia hitlerowska, korzystająca dotąd 
z poparcia przede wszystkim przemysłowców 
bawarskich, staje się partią ,,królów“ przemy­
słu, ciężkiego Nadrenii i Zagłębia Ruhry.

W r. 1931 westfalski syndykat węglowy, 
grupujący olbrzymią większość kopalń nie­
mieckich, powziął uchwałę o przekazywaniu 
5 fenigów od każdej sprzedanej tony węgla na 
fundusz partii hitlerowskiej. Osławiony mono­
polista niemiecki, Thyssen, stwierdza, że „kró­
lowie“ węgla i stali wpłacali do kasy NSDAP 
około miliona marek rocznie. Dr Dietrich, mi­
nister'hitlerowski i dyktator prasowy Rzeszy, 
pisał w r. 1934:

„Latem  1931 w  M onachium führer postanow ił sy­
stematycznie „obrabiać“ kierow rrcze osobistości ze 
sfer gospodarczych i centrow ych p artii burżuazyjnych. 
Za decyzją poszło w ykonanie. W ciągu następnych 
miesięcy führer objechał całe Niemcy“. **

O rezultatach tych „przejażdżek“ zeznał 
w czasie śledztwa w Norymberdze minister go­
spodarki Rzeszy, Walter Funk:

— Jakie gałęzie przem ysłu reprezentow ał nan 
w czasie pe rtrak tac ji z p artią  hitlerow ską w  r. 1931?

— O kreślenie „reprezentow ał“'j e s t  zupełnie n ie­
właściwe. Słuszmej było by powiedzieć, jakie koła 
przemysłowe nalegały, bym  w stąpił do NSDAP. Były 
to, przede wszystkim , osobistości z przem ysłu węglo­
wego, jak  K repper, K ellerm an (Huta „Dobrej N a­
dziei“) Vogler, Tengelm ann (prezes sp. akc. H ibernia 
i jeden z głównych udziałowców koncernu Flicka), 
Diehn, Rosberg, bankierzy — Fischer (jeden z n a j­
większych bankierów  niemieckich, prezes 14 wielkich 
towarzystw bankowych i członek rady  nadzorczej 
szeregu fabryk broni, koncernu elektrycznego AEG, 
koncernu chemicznego Schpring i in.), Peensgen 
z „Trustu Stalowego“, Duisberg z I. G. F arbenindu­
strie, K astl i H erle oraz kierow nictw a Związku P rze­
mysłowców Rzeszy“.

* Por. art. Wł. Brusa: „Historia, k tó ra  nie może 
się powtórzyć“ — „N. M yśl“ Nr 8, 1947 r.

** Norden — L ehren deutscher Geschichte, 
str. 159.

Henry Deterding
Angielski „król nafty“ —  jeden z głównych protektorów 

Hitlera

Kontakt pomiędzy partią hitlerowską 
a wielkim kapitałem monooolistvcznym utrzy­
mywali, przede wszystkim, Schacht i Göring. 
Ogromną rolę odgrywał też osławiony bankier 
koloński, Kurt v. Schröder, który 5 grudnia 
1945 r. oświadczył w czasie przesłuchania, że 
na długo przed dojściem Hitlera do władzy 
zorganizował grupę przemysłowców i bankie­
rów niemieckich, regularnie wpłacających 
ogromne sumy na fundusz partii hitlerowskiej. 
Na liście, którą Schröder przedstawił sędziemu 
śledczemu, figuruje 37 nazwisk największych 
potentatów kapitalistycznych Niemiec.

Protektorzy Hitlera byli, oczywiście, ściśle 
związani z międzynarodowym kapitałem mo­
nopolistycznym, zwłaszcza z kapitałem amery­
kańskim i brytyjskim. Liczne przedsiębiorstwa 
amerykańskie w Niemczech, należące do Stan­
dard Oil, koncernu chemicznego Dupont de 
Nemours, do trustu samochodowego General 
Motors i inne, wpłacały bez żadnych zastrze­
żeń „należne“ składki na fundusz partii hitle­
rowskiej. Koloński dom bankowy Schrödera 
stanowił jedną z gałęzi międzynarodowej ro­
dziny bankierskiej, posiadającej swe firmy 
w Londynie i Nowym Jorku. (Współudziałow­
cem nowojorskiego domu bankowego Schröde- 
rów jest m. in. Allan Dulles, brat obecnego do­
radcy min. Marshalla — John Fostera Dullesa. 
Sam John Foster Dulles jest właścicielem fir­
my adwokackiej „Sullivan and Cromwell“, 
która reprezentowała interesy Schroderów). 
W ten sposób partia hitlerowska stała się fak-
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„Kręgosłupem Hitlera jest kapitał międzyna-
rodowy“

(Fotomontaż Johna Heartfielda)

tycznie partią nie tylko niemieckiej, lecz rów­
nież międzynarodowej reakcji.

Kryzys gospodarczy stał się. doskonałą po­
żywką dla demagogicznej agitacji hitlerow­
ców. Rozgoryczone katastrofą ekonomiczną 
masy drobnych posiadaczy szły coraz chętniej 
na lep „antykapitalistycznej“ frazeologii Hit­
lera. Głównym jednak rezerwuarem ludzkim 
dla partii hitlerowskiej stał się „lumpenprole- 
tariat“ — najrozmaitsze zdeklasowane elemen­
ty w mieście. Spośród tych właśnie elementów 
rekrutowały się kadry bojówek hitlerowskich 
— SA i SS.

Jesienią 1930 r. NSDAP odnosi pierwszy 
poważny sukces wyborczy zdobywając 
6,5 mil. głosów i wprowadzając 107 posłów do 
Reichstagu. 11 października 1931 r. dochodzi 
w Bad - Harzburg do spotkania pomiędzy 
przedstawicielami partii hitlerowskiej, partii 
„niemiecko - narodowych“ Hugenberga oraz 
najwybitniejszych przedstawicieli niemieckie­
go kapitału monopolistycznego i junkierstwa. 
Na konferencji zawarte zostało oficjalne poro­
zumienie obu skrajnie reakcyjnych stronnictw 
(tzw. „front harzburski“).

27 stycznia 1932 r. odbyła się w Düssel­
dorf ie słynna konferencja pomiędzy Hitlerem 
a przemysłowcami niemieckimi. Przywódca 
NSDAP przedstawiony został zebranym przez 
Thyssena. Hitler wygłosił dłuższe przemówie­
nie, w którym szczegółowo zreferował swój 
program odżegnywyjąc się kategorycznie od 
wszelkich posądzeń o radykalizm i dążenie do 
naruszenia w czymkolwiek interesów wielkie­
go kapitału. Równocześnie Hitler gwałtownie 
zaatakował Związek Radziecki podkreślając, 
że zniszczenie ZSRR jest jednym z głównych 
celów „narodowego socjalizmu“. W związku ze 
swymi planami wojennymi Hitler przedstawił 
gigantyczny program zbrojeń roztaczając 
przed „królami“ kartelowymi perspektywy ba­
jecznych zysków w wypadku dojścia jego par­
tii do władzy. Jak stwierdził później uczestni­
czący w konferencji Dietrich, oświadczenie Hi­
tlera zrobiło na wszystkich obecnych ogromne 
wrażenie. „Führer“ pożegnany został owacyj­
nie nawet przez tych przemysłowców, którzy 
dotychczas ustosunkowywali się do niego ra­
czej z rezerwą.

Zagraniczni protektorzy

Nie mniejsze wrażenie zrobiły plany Hit­
lera na zagranicznych kontrahentach niemiec­
kich zrzeszeń monopolistycznych. Perspekty­
wa ogromnych zysków na dostawach wojen­
nych zelektryzowała trusty amerykańskie, 
brytyjskie i francuskie. Do tego dochodził jesz­
cze jeden wzgląd: w r. 1932 Związek Radziecki 
pomyślnie zakończył realizacje pierwszego pla­
nu pięcioletniego. Nawet najwięksi „optymiści“ 
w kołach reakcji międzynarodowej musieli po­
rzucić nadzieję na załamanie sie „reżimu bol­
szewickiego“ w rezultacie zwvkłvch spisków 
kontrrewolucyjnych lub „katastrofy gospodar­
czej“. Pozostawał wiec jeden środek: wojna, 
prowadzona, oczywiście, przy pomocy silnych, 
agresywnvch Niemiec. Poza tym, dojście do 
władzy Hitlera miało bvć zabezpieczeniem 
przed ewentualnym zwvciestwem sił postępo­
wych, i to nie tylko w Niemczech, lecz również 
w innych kra i ach europejskich.

Z tych wszystkich względów międzyna­
rodowy kapitał monopolistyczny po obu stro­
nach oceanu zajął wyraźnie prohitlerowską 
pozycję. Jeszcze 27 lutego 1931 r. jeden 
z głównych protektorów Hitlera, Arnold 
Rechberg, zakomunikował poufnie przemy­
słowcom niemieckim, że ich francuscy koledzy 
chętnie widzieliby porozumienie niemiecko- 
francusko-polskie, skierowane swym ostrzem 
przeciwko Zw. Radzieckiemu. Wiosną 1932 r. 
odbyła się w Luksemburgu konferencja prze­
mysłowców niemieckich z przedstawicielami
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francuskiej organizacji przemysłu ciężkiego— 
„Comité des Forges“. Na konferencji omawia­
no m.in. plany referowane w Diisseldorfie 
przez Hitlera. Uczestnicy konferencji wypo­
wiedzieli się za potrojeniem liczebności armii 
niemieckiej, wyposażeniem jej w najnowocze­
śniejszą broń i nawiązaniem kontaktu pomię­
dzy sztabami generalnymi dla odwrócenia 
„grożącego ze wschodu niebezpieczeństwa bol­
szewickiego“.

W r. 1932 amerykański trust chemiczny 
Dupont de Nemours rozpoczął pertraktacje 
z przedstawicielami hitlerowskimi w Ameryce 
w sprawie dostawy amunicji dla Niemiec. Kil­
ka dni po dojściu Hitlera do władzy (w lutym 
1933 r.) kontrakt został sfinalizowany: Felix 
Dupont zawarł tajną umowę z agentem hitle­
rowskim — Giera.

Poza Dupontem czynnie popierały w tym 
okresie partię hitlerowską niemieckie filie 
„Standard Oil“ oraz „Międzynarodowej Kompa­
nii Telegrafów i Telefonów“, która pod ko­
niec 1932 r. wydała 40% produkcji teletech­
nicznej Rzeszy. Przedsiębiorstwa kompanii 
„Standard Elektrizitäts AG“, „Mix and Ge­
nest“, ,,C. Lorenz“ i inne regularnie udzielały 
pomocy finansowej Hitlerowi. W radach nad­
zorczych wszystkich niemal firm teletechnicz­
nych, należących do koncernu amerykańskie­
go, zasiadał m.in. wspomniany wyżej bankier, 
Kurt von Schröder. Natychmiast po dojściu 
Hitlera do władzy przybył do Berlina prezes 
„Międzynarodowej Kompanii Telegrafów i Te­
lefonów“, płk Sostheless Behn, który odbył 
szereg konferencji z przywódcami nazistow­
skimi.

Spośród kapitalistów angielskich szcze­
gólnie gorącą sympatią zaoałał do hitleryzmu 
prezes słynnego trustu naftowego „Royal 
Dutch Shell“ — Henry Deterding. Deterding 
był jednym z głównych organizatorów wszyst­
kich akcji antyradzieckich i jeszcze w latach 
dwudziestych znajdował się w ścisłym kontak­
cie z Alfredem Rosenbergiem udzielając partii 
hitlerowskiej wszechstronnego poparcia. (De­
terding umarł bezpośrednio przed wybuchem 
wojny. W ostatniej woli zażądał przewiezienia 
swego ciała po śmierci do Niemiec. Życzeniu 
temu stało się zadość: Deterding został pocho­
wany w Niemczech z iście królewskimi hono­
rami).

O nastawieniu kapitalistów angielskich do 
hitleryzmu świadczyć mogą m.in. dwie cha­
rakterystyczne wypowiedzi, złożone wkrótce po 
dojściu Hitlera do władzy. Si.; Arthur Balfour 
(obecnie lord Sheffield), prezes rady nadzor­
czej „Balfour Steel Works“ złożył w paździer­
niku 1933 r. następujące oświadczenie:

„Jestem  głęboko przekonany, że pewnego dnia 
pozwolimy się Niemcom uzbroić albo sam i je uzbroi­
my. W obliczu straszliwego niebezpieczeństwa od 
wschodu rozbrojone Niemcy byłyby jak  śliwka, k tó ­
ra  tylko czeka n a  zerwanie jej przez Rosjan. My 
musim y bronić Niemców, jeśli oni sam i nie będą 
w stanie się obronić. Jednym  z najw iększych niebez­
pieczeństw  d la pokoju są rozbrojone Niem cy“.

28 listopada 1933 r. londyńska „Daily 
Mail“ pisała:

„Dzielni, młodzi „nazi“ niemieccy są strażnikam i 
Europy przeciw  kom unistycznem u niebezpieczeństw u“.

Oddzielnie należy wspomnieć o roli, jaką 
w realizacji planów hitlerowskich odegrał 
„Bank Rozrachunków Międzynarodowych“, 
założony w r. 1930 w Bazylei. Przedstawien­
iami Niemiec w banku bvli Hjalmar Schacht, 
Kurt Schroder i prezes I. G. Farbenindustrie, 
Herman Schmitz. Z ramienia Anglii w skład 
kierownictwa banku wchodził gubernator 
Banku Angielskiego, Montague Norman, z ra­
mienia USA — jeden z kierowników Chase 
National Bank — Thomas Mac-Kittrick.

Tak więc za Hitlerem stał sprzymierzony 
cały wielki kapitał międzynarodowy. Faszyzm 
był dla niemieckiego i międzynarodowego ka­
pitału jedynie kolejnym — szczególnie dogod­
nym w ówczesnych warunkach — narzędziem 
dla walki z ruchem robotniczym, z demokra­
cją, a w perspektywie — ze Z w. Radzieckim.

Sprzymierzony międzynarodowy kapitał— 
angielski, niemiecki, amerykański—pchał Hit­
lera do władzy. Jedyną przeszkodą w tym

Nieprzejednaną walkę z hitleryzmem, prowa­
dziła Komunistyczna Partia Niemiec.

Przywódca komunistów niemieckich, Ernest Thälmann, 
przemawia na wiecu antyhitlerowskim (1932 r.)
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Brüning
Premier reakcyjnego rządu centrowego, popieranego 

przez socjaldemokratów

marszu mogła być wspólna walka wszystkich 
sił postępowych, a w szczególności jednolity 
front klasy robotniczej. W usunięciu tej prze­
szkody, w torowaniu drogi hitleryzmowi cen­
tralna rola przypadła w udziale przywódcom 
niemieckiej socjal-demokracji.

„Trzecia siła“ toruje drogę

Ówczesne koncepcje kierownictwa SPD 
(Niemieckiej Partii Socjal-demokratycznej) do 
złudzenia przypominały obecną teorię „trzeciej 
siły“. Określano je popularnie mianem kon­
cepcji „mniejszego zła“ („das kleinere Uebel“)- 
Zgodnie z tymi koncepcjami odrzucano sta­
nowczo walkę o zjednoczenie wysiłków klasy 
robotniczej kierując ostrze walki, przede 
wszystkim, przeciwko komunistom. SPD po­
pierała, natomiast, burżuazyjne partie centro­
we traktując je jako „oporę“ przeciwko hitle­
ryzmowi.

Zgodnie z tymi założeniami SPD odrzu­
ciła propozycję komunistów, którzy domagali 
się wysunięcia kandydatury przedstawiciela 
jednej z partii robotniczych na stanowisko pre­
zydenta Rzeszy w r. 1925. Pomimo że chodziło 
tu o osobę socjal-demokraty Brauna, SPD po­
parła kandydaturę burżuazyjnego „liberała“

Marxa. Rezultatem rozbicia sił było zwycięs­
two Hindenburga.

W marcu 1930 r., po dymisji koalicyjnego 
gabinetu pod kierownictwem socjal-demokra­
ty Hermanna Müllera, SPD poparła centrowy 
rząd Brüninga. Brüning—przywódca centrum 
katolickiego i zdecydowany rewizjonista—rea­
lizował zupełnie wyraźnie zarysowaną polity­
kę antyrobotniczą, w pierwszym rzędzie anty­
komunistyczną. Okres rządów Brüninga za­
znaczył się gwałtownym pogorszeniem sytua­
cji gospodarczej kraju i katastrofalnym wzro­
stem bezrobocia, a równocześnie zwiększeniem 
wielomilionowych subsydiów na rzecz tzw. 
„Osthilfe“ (fundusz pomocy osadnikom w Bran­
denburgii i w Prusach Wschodnich), z której 
pełną garścią czerpali półzbankrutowani jun- 
krzy. Pod pozorem walki z hitleryzmem Brü­
ning wydał szereg „ustaw nadzwyczajnych“, 
które w rzeczywistości skierowane były prze­
ciwko lewicy.

W marcu 1932 r. upływa termin kadencji 
prezydenckiej Hindenburga. Pomimo że ustę­
pujący prezydent dał się poznać jako zdecydo­
wany reakcjonista (Hindenburg był m.in. ho­
norowym prezesem osławionego „Stahlhel- 
mu“), kierownictwo SPD, wierne swej koncep­
cji „mniejszego zła“, postanowiło ponrzeć po­
nownie kandydaturę feldmarszałka. Propagan­
da socjal-demokratyczna przedstawiała zacie­
kłego monarchistę Hindenburga jako męża

Severing
socjaldemokratyczny minister spraw wewnętrznych 

rządu pruskiego w 19S2 r.



MARIAN STANIEWICZ—JAK HITLER DOSZEDŁ DO WŁADZY 57

Zdrada niemieckiej socjaldemokracji
„Witamy decyzję rządu niemieckiego o ustanowieniu Demonstracja 1-majowa 1933 r., do udziału w której 
święta państwowego w dniu naszego święta 1 maja nawoływały socjałdemokratyczne Związki Zawodowe 
1933“ —  pisała gazeta socjałdemokratycznych Związ­

ków Zawodowych w maju 1933 r. i

ocalenia republiki, jako człowieka, który gwa­
rantuje niedopuszczenie do władzy Hitlera. 
Hindenburg został wybrany i 30 maja 1932 r. 
mianował kanclerzem... von Papena.

Rząd Papena, zwany powszechnie „rzą­
dem baronów“, nosił wyraźnie prawicowy cha­
rakter. Było rzeczą jasną, że Papen jest tylko 
awangardą Hitlera. Pomimo to, kierownictwo 
SPD postanowiło okazać poparcie również i te­
mu rządowi. Uzyskawszy to poparcie Papen 
ruszył do ataku. M. in. przywrócona została 
pełna swoboda działania bojówek hitlerow­
skich. 30 lipca 1932 r. Papen postanowił obalić 
przemocą rząd piuski (poszczególne kraje mia­
ły wówczas rządy autonomiczne), na którego 
czele stali socjal-demokraci: Braun (premier), 
Severing (minister spraw wewnętrznych). Kie­
rownictwo partii komunistycznej zwróciło sie 
do SPD z propozycją przeciwstawienia się za­
machowi stanu i wyraziło gotowość wspólnego 
proklamowania strajku generalnego. Propozy­
cja została odrzucona. Kierownictwo SPD nie

chciało dopuścić do klęski „mniejszego zła“: 
Braun i Severing bez oporu opuścili swoje sta­
nowiska, choć Berlin, który uważa.iy bvł wów­
czas za twierdzę lewicy, czekał na sygnał do 
wystąpienia.

Rząd Papena ustąpił wkrótce miejsca rzą­
dowi przywódcy Reichswehry, gen. Schleiche- 
ra. Schleicher otrzymał również poparcie so- 
cjal - demokratów, którzy nadal odrzucali 
wszelką myśl wspólnej ak:ji z komunistami, 
choć sytuacja była niewątpliwie sprzyjająca.

Wybory do Reichstagu, 31 lipca 1932 r., 
były kulminacyjnym punktem wzrostu wpły­
wów partii hitlerowskiej. NSDAP otrzymała 
13 700 tys. głosów i 230 miejsc w parlamencie 
podwajając swój stan posiadania z r. 1930. Rów­
nocześnie jednak zaznaczył się znaczny wzrost 
liczby głosów oddanych na listy komunistycz­
ne (5 300 tys. i 89 mandatów). Następne wybo­
ry, które odbyły się 6 listopada 1932 r., przynio­
sły już hitlerowcom dotkliwą porażkę. NSDAP
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30 stycznia 1933 r. •
Kapitał międzynarodowy i „trzecia siła“ doprowadzi­

ły Hitlera do władzy

straciła około 2 milionów głosów i 34 mandaty. 
Liczba wyborców komunistycznych wzrosła na­
tomiast do 6 milionów (101 mandatów).

Wyniki wyborów listopadowych świadczy­
ły ponad wszelką wątpliwość, że szczytowy 
punkt wpływów hitlerowskich został przekro­
czony i że należy oczekiwać dalszego ich spad­
ku. Zdawano sobie z tego sprawę również w kie ­
rowniczych kołach NSDAP. W pamiętnikach 
Goebbelsa („Vom Kaiserhof zur Reichskanzlei“) 
znajdujemy w tym okresie niezwykle charakte­
rystyczne notatki:

„W organizacji panuje ciężka depresja. Inspekto­
rzy p artii zgromadzeni są u führera. Wszyscy są b a r­
dzo przybici. Wieczorem führer baw i u  nas w  domu. 
N astrój się nie poprawia. Jesteśm y bardzo zdeprymo­
wani, przede wszystkim, ze względu na to, że grozi 
rozpadnięcie się całej partii. Telefon od Ley‘a: Sy­
tuacja w  p artii s ta je  się z godziny na godzinę gorsza. 
F üh re r m usi natychm iast jechać do K aiserhof u... 
F ührer chodzi godzinami po pokoju hotelowym. N a­
raz zatrzym uje się i mówi: „Jeśli p artia  się rozpad­
nie, to kończę ze sobą w  ciągu trzech m inut kulą z p i­
stoletu“. (8 grudnia 1932).

Groźba rozłamu w NSDAP nie była bynaj­
mniej wyimaginowana. Rozczarowanie w do­
łach partyjnych rosło, zwłaszcza ze względu 
na coraz trudniejsze do ukrycia kontakty z 
przedstawicielami monopoli, co demaskowało 
fałsz „antykapitalistycznej“ frazeologii Hitlera. 
Poważna grupa przywódców partyjnych z 
Grzegorzem Strasserem na czele nosiła się z za­

miarem zerwania z Hitlerem i zawarcia kom­
promisu z rządem gen. Schleichera.

Z drugiej strony wyniki wyborów listopa­
dowych świadczyły o wzroście wpływów obu 
partii robotniczych, które w sumie otrzymały
0 1,5 mil. głosów więcej niż hitlerowcy. Masy 
członków obu partii, związków zawodowych
1 pokrewnych organizacji czekały hasła.

Pomimo to, przywódcy SPD nie zdecydo­
wali się na jakąkolwiek akcję.

Działała za to strona przeciwna. 4 stycznia 
1933 r. odbyła się w willi von Schrödera w Ko­
lonii poufna rozmowa pomiędzy Hitlerem a Pa- 
penem. Następnego dnia Hitler konferował 
z przedstawicielami Trustu Stalowego. Uczest­
nicy konferencji byli zgodni co do jednego: 
zwlekać nie wolno. Każda zwłoka pogłębia kry­
zys partii hitlerowskiej i może spowodować ka­
tastrofę w postaci przejścia władzy w ręce mas. 
W obliczu wspólnego niebezpieczeństwa znikły 
różnice zdań w obozie burżuazji. Nawet stary 
Hindenburg, który (niezależnie od swych ultra- 
reakcyjnych przekonań) odnosił się do parwe- 
niusza Hitlera z iście arystokratyczną pogardą, 
przeszedł do porządku dziennego nad swymi za­
strzeżeniami: 30 stycznia 1933 r. Hitler miano­
wany został kanclerzem Rzeszy.

Kierownictwo partii komunistycznej jesz­
cze raz zaproponowało SPD wspólne wystąpie­
nie i proklamowanie strajku generalnego. Pro­
pozycja raz jeszcze została odrzucona. Koncep­
cja „mniejszego zła“ wciąż jeszcze była aktu­
alna...

Reszta poszła już gładko. 27 lutego 1933 r. 
spłonął podpalony przez hitlerowców gmach 
Reichstagu. Było to hasło do rozpętania strasz­
liwego terroru w stosunku do komunistów. 
23 marca nowy Reichstag przyznał rządowi 
„nadzwyczajne pełnomocnictwa“. Niemcy stały 
się przednią strażą reakcji światowej.

* **
Dzień 30 stycznia uznany został w Niem­

czech za święto narodowe. E ziewięciokrotnie 
obchodzono z paradą rocznicę „rewolucji naro- 
dowo-socjalistycznej“. W dziesiątą — nad hit­
leryzmem ukazało się widmo zagłady. 30 stycz­
nia 1943 r. wojska radzieckie kończyły likwi­
dację otoczonej armii niemieckiej pod Stalin­
gradem...



NA FRONTACH 
W A L K I
O W O LN O ŚĆ

T oczy się na świecie walka o wol- 
 ność i pokój, walka sił postępu 

 przeciwko siłom imperializmu
i wojny. Nie ma w tej walce miejsca na 
„trzecie siły“, na ludzi, którzy twierdzą, że 
usiedli okrakiem na barykadzie zajmując 
w rzeczywistości określoną pozycję po drugiej, 
imperialistycznej stronie barykady. Nie ma 
miejsca dla ludzi, którym wydaje się, że walka 
ta ich nie dotyczy. Front walki o wolność opa­
sał całą kulę ziemską i przebiega przez wszyst­
kie kraje. W dyskusjach dynlomatów w ONZ 
i w walkach górników francuskich z policją 
„socjalisty“ Mocha, na konferencjach w spra­
wie Niemiec i podczas egzekucji patriotów 
greckich idzie o tę samą, wspólną dla wszy­
stkich krajów sprawę — o wolność narodów,
o pokój. Tam, gdzie imperialiści uciekali się do 
metod gwałtu dla narzucenia narodom swej 
woli — walka o wolność przybrała formę wal­
ki zbrojnej. Odcinkiem walki o wolność jest 
zarówno front przebiegający między oddziała­
mi gen. Markosa a armią faszystów greckich 
jak i front dzielący Armię Narodowo-Wyzwo­
leńczą Chin od oddziałów Czang-Kai-Szeka.
1 dlatego, mimo tak wielkiej odległości i tak 
wielkich różnic, jakie dzielą oba te kraje, mo­
żna znaleźć wspólne rysy, charakteryzujące 
zarówno przebieg ich walk jak i przebieg cało­
kształtu walki o wolność i pokój, na obecnym 
etapie jej rozwoju historycznego.

Mjr BRONISŁAW BACZKO

Przywykliśmy traktować trwającą przeszło 
10 lat wojnę domową w Chinach jako zjawi­
sko niemal naturalne i nieuniknione. Egzotycz­
ne nazwy miast, które trudno nieraz umiejsco­
wić na mapie, przesłaniają często istotny prze­
bieg wypadków w Chinach, znaczenie dokony- 
wających się tam przemian.

To, co zaszło w Chinach w ciągu ostatnich 
niespełna dwóch lat, a właściwie 17 miesięcy, 
oznacza przełom w dotychczasowej sytuacji. 
Demokratyczne Chiny, po odparciu ataków 
Czang-Kai-Szeka, przeszły do ofensywy woj­
skowej i politycznej. W rezultacie tej ofensywy 
wyzwolona została cała niemal Mandżuria, 
tzn. kraj o powierzchni ponad milion km2, za­
jęta została znaczna część Chin północnych, 
daleko posunęły się naprzód oddziały demo­
kratyczne w Chinach południowych. Otoczony 
jest Charbin, stolica Mandżurii, otoczony jest 
Pekin, wojska demokratyczne zbliżają się do 
Nankinu. Pod rządami demokratycznych Chin 
znajduje się obecnie około 200 milionów Chiń­
czyków; w ciągu 17 miesięcy walki (od czerw­
ca 1946 r. do listopada 1947 r.) zabitych i ran­
nych zostało 640 tys., a wziętych do niewoli 
1 050 tys. żołnierzy Czang-Kai-Szeka.

Trzeba zdać sobie sprawę z wymowy tych 
cyfr: terytorium Mandżurii dwukrotnie prze­
wyższa obszar Francji, a czterokrotnie obszar 
wysp brytyjskich; rozbita armia Czang-Kai- 
Szeka — to przeszło połowa sił zbrojnych, które 
potrafił wystawić reżim Kuomintangu w okre­
sie największego swego rozkwitu.

Na terenach wyzwolonych przez wojska na­
rodowo-wyzwoleńcze zaszły nieodwracalne 
procesy społeczne — przeprowadzona została 
reforma rolna. Ziemię, której 80% znajdowało 
się dotychczas w ręku zaledwie 8%. ludności, 
rozparcelowano bez odszkodowania między 
60 milionów chłopów. Na wyzwolonym teryto­
rium ugruntowały się nowe władze państwo­
we, rozpoczęła się normalna, pokojowa praca.

Należy umiejscowić te fakty w feudalnych 
Chinach, by zdać sobie sprawę z ich rewolucyj­
nego, przełomowego znaczenia.

Rzecz jasna, wydarzenia w Grecji rozgry­
wają się na innym terenie i nie można ich, jak 
w Chinach, ilustrować milionowymi cyframi.

W kwietniu 1946 r. spośród uciekających 
w góry ofiar faszystowskiego reżimu zaczęły się 
formować pierwsze oddziały partyzantów grec­
kich. Oddziały te, rekrutując się spośród ucze­
stników antyniemieckiego ruchu oporu, poz­
bawione były jednak broni (zdały ją bowiem
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Gen. Markos (po lewej)
W rozmowie z jednym z dowódców Armii 

Demokratycznej

lojalnie Anglikom „wyzwalającym“ kraj), były 
niezorganizowane, błąkały się po górach. 
W ciągu 1946 r. oddziały te przekształciły się 
w poważną siłę, a w 1947 r. na terytorium wol­
nej Grecji proklamowany został Rząd Tymcza­
sowy gen. Markosa, dysponujący regularną ar­
mią i kontrolujący, wg ostatnich oświadczeń, 
około 7/10 całego kraju.

Na terenach wyzwolonych powstała nowa 
władza, przeprowadzona została reforma rol­
na — cele walki powstańców greckich, których 
propaganda anglo-amerykańska chciała przed­
stawić jako zwykłych bandytów, miała moż­
ność poznać ludność całej niemal Grecji. An­
gielskich i amerykańskich „obserwatorów“ 
wojskowych, którzy w nocnych lokalach Salo­
nik z lekceważeniem mówili o „zbuntowanej 
hołocie“, obudził w lutym 1948 roku huk dział: 
armia demokratyczna gen. Markosa ostrzeli­
wała miasto.

Walka w Grecji i Chinach nie jest — jak 
już mówiliśmy — walką wyłącznie przeciwko 
reżimowi Sofulisa i Czang-Kai-Szeka.

Na chińskim i greckim froncie walki o wol­
ność ponosi faktycznie porażkę gospodarczą,

polityczną i militarną imperializm amerykań­
ski, dla którego rząd chiński czy grecki jest 
jedynie wygodnym parawanem.

Z b a n k r u t o w a ł a ,  p r z e d e  w s z y ­
s t k i m ,  k o n c e p c j a  a m e r y k a ń ­
s k i e j  „ p o m o c y “ g o s p o d a r c z e j .  
Nie chodzi nam w tej chwili o to, że pomoc 
amerykańska pozbawia kraj suwerenności, teza 
ta bowiem w wypadku Chin i Grecji nie wy­
maga udowodnienia: amerykańscy generałowie 
i „misje“ gospodarcze rządzą się w tych kra­
jach jak u siebie w domu, a „grecka wolność“ 
stała się przysłowiowa. Grecja Sofulisa i Chi­
ny Czang-Kai-Szeka są jaskrawym dowodem 
tego, że sprzedanie swej suwerenności za po­
moc dolarową nie tylko nie posuwa ani o krok 
odbudowy gospodarczej, lecz na odwrót — za­
pędza gospodarkę „obdarowanego“ kraju w śle­
py zaułek.

Od chwili zakończenia wojny chińsko- 
japońskiej reżim Kuomintangu otrzymał od 
St. Zjednoczonych 2,5 miliarda doi. w pienią­
dzach, kredytach i gotowych materiałach. Obe­
cnie uchwalona została nowa, 300-milionowa 
pożyczka. Jakie są rezultaty tego „planu Mar­
shalla“ w chińskiej miniaturze, jak wygląda 
gospodarka Chin po „wzmacniającym zastrzy­
ku“ dolarowym?

W 1948 r. inflacja dolara chińskiego dosię­
gła szczytu. Wydatki przewidziane w budżecie 
rządu Czang-Kai-Szeka na r. 1948 zamykają 
się sumą 96 t r y l i o n ó w  (!) dolarów 
chińskich, z czego 70 trylionów dolarów prze­
znaczono na wydatki wojenne. Nie trudno so­
bie wyobrazić, jaka jest realna wartość tych 
astronomicznych cyfr! W 1945 r. za 200 dola­
rów chińskich można było w Chinach kupić 
krowę, dziś nie można za nie dostać pudełka 
zapałek.

Amerykańscy oficerowie w greckich oddziałach 
rządowych
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W związku z trudnościami finansowymi 
zamknięto ostatnio w Nankinie 20 fabryk, 
w Cindao na 1500 fabryk jest nieczynnych 
1200 itd., itd.

Gdzie się podziało 2,5 miliarda dolarów 
amerykańskich? Poszły na wydatki wojenne, 
popłynęły do kieszeni skorumpowanych urzę­
dników, zalały kraj masą bezwartościowych 
towarów jeszcze bardziej pogłębiając nędzę.

A w Grecji? W przeciągu roku Grecja 
otrzymała z USA 700 milionów dolarów, przy 
czym na odbudowę kraju przeznaczono z tej su­
my zaledwie 4%. Handel zagraniczny Grecji 
wynosi obecnie 22% przedwojennego, dochód 
narodowy spadł niemal o 50%, produkcja prze­
mysłowa wynosi ok. 40% produkcji przedwo­
jennej. Na własnej skórze odczuł robotnik gre­
cki istotną wartość pomocy dolarowej — 
w 1947 r. realna płaca robotnika greckiego wy­
nosiła, wg oficjalnych danych—22% przedwo­
jennej wartości.

Cyfry można by mnożyć dalej — obraz jest 
już jednak wystarczająco jasny. Rzeczywistość 
Grecji i Chin jest jaskrawą ilustracją rekla­
mowych mów Bevina, Marshalla et Co! Po­
moc dolarowa w realizacji Departamentu Sta­
nu nie wnosi żadnego elementu konstruktyw­
nego do gospodarki kraju, na odwrót — pro­
wadzi ją do katastrofy.

I m p e r i a l i z m  a m e r y k a ń s k i  
p o n i ó s ł w G r e c j i  i w C h i n a c h  
k l ę s k ę  p o l i t y c z n ą .  Można przy po­
mocy dolarów i bagnetów na dłuższy lub 
krótszy okres czasu narzucić narodowi ustrój 
półfaszystowski. Nie udało się jednak Amery­
kanom stworzyć jakiejkolwiek szerszej plat­
formy politycznej dla swych dolarowych re­
żimów. Rządy Sofulisa i Czang-Kai-Szeka —

Amerykańskie samoloty w armii 
Czang-Kai-Szeka.

Mao-Tse-Tung
Przywódca demokratycznych Chin

to rządy kliki obcej i wrogiej narodowi. Nie 
pomogły tu koncepcje „trzeciej“ i kolejnych 
dalszych sił — mas nie udało się oszukać. Wie­
dzą zresztą ó tym doskonale sami Amerykanie. 
Walter Lippmann, reakcyjny dziennikarz ame­
rykański, pisze:

„Obecny rząd grecki, jakkolw iek nom inalnie jest 
rządem  swobodnie wybranym , nie posiada praw dzi­
wego poparcia ludności“.

Na łamach „Harpers Magazine“ ukazał się 
3 lipca artykuł, którego autor — jeden z wybi­
tniejszych znawców zagadnień chińskich — 
stwierdza:

„Chiny stały się własnością pryw atną Kuomin- 
tangu..:

Udzieliliśmy pomocy bez żadnych zastrzeżeń 
najgorszym  elementom Chin“...

Taka już jest logika historii; kwislingowie 
każdego imperializmu rekrutują się zawsze 
spośród mętów politycznych i społecznych, 
a nie spośród ideowców, i nie cieszą się, na 
ogół, zbyt gorącą sympatią swych rodaków.

I m p e r i a l i z m  a m e r y k a ń s k i  
p o n i ó s ł  w C h i n a c h  i w G r e c j i  
k l ę s k ę  m i l i t a r n ą .  Należy bowiem 
wyzbyć się złudzeń i patrzeć na rzeczy jasno. 
Działaniami zarówno greckich jak i chińskich
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wojsk rządowych kierują amerykańscy genera­
łowie, amerykańskie misje wojskowe. W Gre­
cji przy każdym oddziale walczącym przeciwko 
powstańcom znajduje się amerykański „dorad­
ca“ nie mówiąc już o tym, że sztabem wojsk 
greckich kieruje faktycznie szef amerykańskiej 
misji wojskowej. Zarówno w Grecji jak i w Chi­
nach Amerykanie zaopatrują w broń i mundu­
rują wojska reakcyjnych rządów. Zarówno 
w Grecji jak i w Chinach amerykańscy ofice­
rowie szkolą nowoformujące się dywizje. Woj­
ska greckie otrzymały od USA 74 tys. ton wy­
posażenia wojskowego i żywność dla 100 tys. 
ludzi. Wojska Czang-Kai-Szeka są całkowicie 
uzbrojone w broń amerykańską, czego zresztą 
Amerykanie wcale nie ukrywają. Znany reak­
cjonista amerykański, William C. Bullitt, pisze:

„Aby spacyfikować partyzantkę w północnych 
Chinach, należy, wg obliczeń n a j l e p s z y c h  
o f i c e r ó w  a m e r y k a ń s k i c h  i c h i ń ­

s k i c h ,  którzy studiowali ten problem, użyć 20 
um undurow anych i uzbrojonych po am erykańsku dy­
wizji, zaopatrzonych w „jeepy“ („Willisy“), ciężarów­
ki, CKM i 75 mm działa“ (podkr. nasze).

Ostatnio Amerykanie nie poprzestają już 
na planowaniu operacji wojennych, na zaopa­
trywaniu armii, lecz uciekają się nawet do bez­
pośredniego dowodzenia poszczególnymi od­
działami wojskowymi: amerykańscy oficerowie 
obejmują podczas walki bezpośrednie dowódz­
two nad oddziałami greckimi; na froncie chiń­
skim wzięto ostatnio do niewoli kilku oficerów 
i żołnierzy amerykańskich.

A jednak dowodzone i zaopatrywane przez 
yankesów armie są bite; a jednak żadna ope­
racja wojskowa, zaplanowana przez amerykań­
skich generałów i oficerów, nie dała w rezulta­
cie — jak to szumnie zapowiadano — „rozbicia 
i wyniszczenia komunistów“.
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Gdy gen. Markosa pytano, jakie kroki ma 
zamiar przedsięwziąć Armia Demokratyczna 
w związku z planowaną ofensywą wiosenną, 
która miała raz jeszcze „ostatecznie zniszczyć“, 
partyzantów, odpowiedział: „Armia Demokra­
tyczna oczekuje tej ofensywy z niecierpliwo­
ścią, aby powiększyć swe uzbrojenie“. Albo­
wiem (o ironio losu!) uzbrojone i dowodzone 
przez Amerykanów wojska są najczęściej bite 
zdobytą w bojach... amerykańską bronią.

Trzeba sobie zdać sprawę z tego, że działa­
nia bojowe w Chinach i w Grecji, to nie drobne 
jakieś utarczki, lecz działania bardzo poważ­
nych grup wojskowych, które mogą stanowić 
podstawę dla pewnych uogólnień. W operacjach 
przeciwko gen. Markosowi bierze udział ok. 
100-tysięczna armia, a w walce przeciwko armii 
narodowo-wyzwoleńczej w Chinach braia 
udział ok. 4-milionowa armia Czang-Kai-Szeka.

Gdzie tkwią zatem przyczyny klęsk, które 
ponoszą dowodzone przez amerykańskich fa­
chowców wojska w Grecji i w Chinach, gdzie 
tkwią przyczyny zwycięstw wojsk Markosa 
i Mao-Tse-Tunga?

Nie chcemy się wdawać w szczegółową 
analizę działań armii ludowych w Chinach i w

Grecji ani omawiać specyficznych dla każdego 
z tych krajów warunków i form walki, które 
determinują ich sukcesy. Chodzi nam jedynie 
o podkreślenie pewnych wspólnych cech chiń­
skich i greckich oddziałów, prowadzących wal­
kę o wolność.

Gen. Markos i Mao-Tse-Tung przeciwsta­
wili amerykańskim koncepcjom karnych eks­
pedycji taką formę działań wojennych, której 
tamci nie mogli — z natury rzeczy — zastoso­
wać, formę w o j n y  l u d ó w ej. Charakter 
działań wojennych armii demokratycznych wy­
nika bowiem z charakteru prowadzonej przez 
nich walki — walki o wolność, o niepodległość 
swych krajów, walki cieszącej się poparciem 
mas ludowych.

Z tej formy walki wynikają nieuniknione, 
zgubne dla wojsk faszystowskich konsekwen­
cje. Nie ma partyzantki monarchistycznej na 
terenach wolnej Grecji ani partyzantki Kuo- 
mintangu na terenach zajętych przez armię 
narodowo-wyzwoleńczą w Chinach. Natomiast, 
na tyłach greckiej armii faszystowskiej — dzia­
łają nieustannie oddziały partyzanckie, a siły 
partyzantów chińskich obliczane są na około 
400 tys. ludzi.
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W zmaganiach z wrogiem rosną siły armii 
demokratycznych: narodowo-wyzwoleńcza ar­
mia chińska liczy obecnie około 2 milionów lu­
dzi, gen. Markos zarządził mobilizację wszyst­
kich członków greckiego ruchu oporu i zamie­
rza zwiększyć swą armię do ok. 80 tysięcy.

.Niezmiernie charakterystyczne jest maso­
we zjawisko przechodzenia całych oddziałów 
kuomintangowskich z bronią w ręku na stronę 
armii demokratycznej (w okresie czerwiec 1946 
— listopad 1947 ok. 350 tys. żołnierzy i oficerów 
Kuomintangu, w tej liczbie 78 generałów). Zja­
wisko to, w znacznie mniejszym co prawda 
stopniu, występuje również i w Grecji. W jed­
nym i w drugim kraju armia demokratyczna 
bez wahania daje broń do ręki każdemu z jeń­
ców, który pragnie walczyć po jej stronie — 
a chętnych znajduje się wielu.

Charakter wojny determinuje duch woj­
ska. Ani wyszkolenie pod kierownictwem ame­
rykańskich oficerów, ani najmądrzejsze plany 
amerykańskich dowódców nie zaradzą temu, co 
chiński minister wojny w rządzie Czang-Kai- 
Szeka nazwał „ciężkim stanem depresji moral­
nej, w jakim znajdują się oficerowie i żołnierze 
naszych oddziałów“. Chiński generał Fang-Yu- 
Hsiang, członek Kuomintangu, nie solidaryzu­
jący się jednak całkowicie z Czang-Kai-Sze- 
kiem, pisał w grudniu 1947 r. w amerykańskim 
czasopiśmie „Nation“:

„Siła arm ii zależy od stanu m oralnego jej od­
działów. Żołnierze Czang-Kai-Szeka, to chłopi, których 
półżywych z głodu ściągnięto pod przym usem  do a r­
mii. Nie myślą oni o niczym innym  poza dezercją. Ża­
dna sum a pieniężna nie zmusi chłopa chińskiego do 
um ierania za sprawę, k tórą uważa za całkowicie sobie 
obcą“.

Nie o wiele lepiej przedstawia się sytuacja 
w faszystowskiej armii greckiej. Tajny raport 
Biura Wywiadu Sztabu Generalnego rządowej 
armii greckiej, podpisany przez gen. Petzopulo- 
sa, stwierdza:

„Nie można powiedzieć, ażeby poziom m oralny 
arm ii był taki, jak  tego w ym agają okoliczności... A r­
mia skłonna jest wierzyć, że w alka jej jest darem na 
i bezcelowa. Fizyczna i psychiczna odporność arm ii 
doszła już do ostatnich granic“.

Armie chińska i grecka nie stosują, oczy­
wiście, identycznych form walki. Narodowo­
wyzwoleńcza armia chińska posiada już za sobą 
długotrwałe doświadczenie bojowe, posiada 
własne kadry, podczas gdy armia gen. Markosa 
znajduje się jeszcze w stadium organizacji, nie­
dawno dopiero stworzyła szkoły oficerskie. 
Armia Markosa szuka wciąż nowych form wal­
ki, w coraz większym stopniu nastawia się na 
wciągnięcie do czynnej walki w miastach pro­
letariatu greckiego nie ograniczając się do wal­
ki partyzanckiej w górach. Niezależnie jednak

od różnic w metodach, obydwie armie posta­
wiły amerykańskich specjalistów wojskowych 
przed dylematem, którego ci nie potrafią roz­
wiązać, podobnie jak nie rozwiązali go genera­
łowie niemieccy: w jaki sposób pokonać ludo­
we wojsko, prowadzące w ludowej wojnie wal­
kę o słuszną sprawę. I tu, niewątpliwie, tkwi 
przyczyna krachu wszystkich amerykańskich 
koncepcji militarnych w Chinach i Grecji.

Nie można, oczywiście, zajmować się pro­
roctwami i przewidywać, jak potoczą się działa­
nia wojenne w Chinach i w Grecji. Szczególnie 
w Grecji, mimo bardzo poważi ych sukcesów, 
armia gen. Markosa znajduje się w niezwykle 
ciężkiej sytuacji — wojska faszystowskie posia­
dają bowiem liczebną i techniczną przewagę. 
Z analizy obecnego etapu wypływa jednak 
wniosek o krachu militarnym i politycznym 
ofensywy imperializmu amerykańskiego. Zdają 
sobie z tego sprawę nawet bardziej daleko­
wzroczni reakcjoniści amerykańscy. W cytowa­
nym już uprzednio artykule Walter Lippman 
ostrzega przed wysyłaniem wojsk amerykań­
skich do Grecji:

„...Wysadzanie wojsk am erykańskich na lądzie 
greckim  jest przedsięwzięciem wojskowym, którego 
następstw  przewidzieć nie można.

Faktem  jest, że jeśli wysadzi się dwie dywizje 
w Grecji, cała potęga wojskowa St. Zjednoczonych 
będzie zobowiązana udzielać im poparcia.

...Wyłoni tó kwestię czy Grecja jest dla nas 
spraw ą życiowej wagi, k tórą należy popierać za 
wszelką cenę, czy też chodzi tu  tylko o prestiż.

...Sytuacja wym aga dyplomacji, k tóra by miała 
na celu wywikłanie St. Zjednoczonych z sytuacji, 
w której prestiż ich jest tak  niebezpiecznie splątany 
z losem rządu greckiego“.

Niezbyt dobrze, jak widać, czują się impe­
rialiści amerykańscy, jeśli zaczynają tak cienko 
śpiewać... * *

*

Dla obozu demokracji i wolności sprawa 
Grecji nie jest sprawą prestiżu. Dla nas party­
zanci Markosa są symbolem walki o niezawi­
słość narodową, bohaterskiej walki przeciwko 
imperializmowi, tak jak symbolem tej walki 
była dla nas Hiszpania w latach trzydziestych.

Całym sercem jesteśmy po stronie walczą­
cych partyzantów greckich, po stronie chiń­
skiej armii narodowo-wyzwoleńczej. Wolność, 
tak jak i pokój, jest niepodzielna. W górach 
Macedonii i Epiru toczy się walka nie tylko 
o wolność Grecji — walka toczy się o sprawy 
niesłychanie nam bliskie, niesłychanie dla nas 
ważne, tak jak ważne i bliskie było nam każde 
zwycięstwo partyzantów Jugosławii i Francji. 
Partyzanci gen. Markosa walczą o wolność, 
walczą o pokój — a sprawa wolności i pokoju 
jest naszą własną sprawą.



M A T E R I A  
I ŚWIADOMOŚĆ

W  arty k u le  p o p rzed n im  o m ó w iliś- my poglądy filozofów-materiali- 
stów i filozofów-idealistów na 

zagadnienie materialności świata. Materialiści 
uważają, że świat jest z natury swej material­
ny, idealiści zaś, że jest on wcieleniem ducha, 
idei lub też, że istnieje tylko w naszej wyo­
braźni.

Podstawowym zagadnieniem filozoficznym, 
które, podobnie jak i zagadnienie materialności 
świata, znajduje krańcowo różne rozwiązanie 
u filozofów-materialistów i u filozofów-ideali­
stów, jest związek między materią a świadomo­
ścią, ich wzajemny stosunek do siebie. Czy ma­
teria istnieje tylko w świadomości i jest jej wy­
tworem, czy też na odwrót, świadomość jest 
jedną z właściwości materii? Co jest pierwotne, 
a co wtórne — materia czy świadomość?

Różnica w poglądach na to zagadnienie jest 
logicznym wynikiem różnicy w poglądach na 
materialność świata. Filozofowie-materialiści, 
którzy opierając się na naukowych danych 
twierdzili, że świat jest z istoty swej material­
ny, a wszystkie przedmioty czy też zjawiska są 
to różne formy znajdującej się w ciągłym ruchu 
materii, wysnuwali z tej teorii logiczny wnio­
sek — znów zgodnie z doświadczeniem nauko­
wym — że świadomość jest jedną z właściwości 
materii. Filozofowie-idealiści natomiast, którzy 
uważali, że świat jest wcieleniem ducha lub też 
istnieje tylko w naszej wyobraźni, musieli po­

Mjr JULIAN LIDER wiedziawszy „a“ powiedzieć „b“ — to znaczy 
wyrazić pogląd, że materia, jako wytwór ducha, 
jest zjawiskiem wtórnym, a świadomość jest 
czymś pierwotnym, niezależnym od materii.

Aby rozważyć dokładniej oba te poglądy, 
rozpatrzmy przede wszystkim pojęcie świado­
mości w świetle nauki współczesnej.

Co to jest świadomość?

Co to jest świadomość? Czym różni się 
świadomość ludzka od psychiki innych istot, 
posiadających również mózg i system nerwo­
wy?

Wiele istot żywych posiada zdolność mniej 
lub bardziej świadomej reakcji na bodźce ze 
świata zewnętrznego. Wiemy przecież, że nawet 
ameba — najprostsza z istniejących istot ży­
wych — reaguje na bliskość obcych ciał: otacza 
na przykład komórki wodorostów swoimi pseu- 
dopodiami i wchłania je w swoją protoplazmę. 
U istot posiadających system nerwowy spoty­
kamy już procesy psychiczne — są one bardzo 
różnorodne, mniej lub więcej skomplikowane, 
w zależności od stopnia rozwoju systemu ner­
wowego i mózgu.

Ale zdolność do przeżywania takich proce­
sów psychicznych, jakie zachodzą u zwierząt, 
nie jest jeszcze świadomością. Zwierzęta, acz­
kolwiek reagują na bodźce świata zewnętrzne­
go, aczkolwiek wiedzione instynktem umieją 
szukać pożywienia i unikać niebezpieczeństw, 
nie kształtują jednak świadomie swego życia. 
Nie stawiają sobie z góry nakreślonych celów, 
nie przygotowują narzędzi pracy, nie mogą 
zmieniać przyrody ani też podporządkowywać 
jej sobie. Zwierzęta tylko biernie przystosowują 
się do przyrody biorąc z niej to, co znajdują 
w gotowym stanie, nie umieją zaś świadomie 
przystosować jej do swych potrzeb.

Człowiek natomiast umie postawić przed 
sobą z góry określone cele i opracować plan ich 
wykonania: obmyśla on swoją działalność i pla­
nuje ją; ustala sposoby wykonania swych pla­
nów, sprawdza ich wyniki; wykorzystuje akty­
wnie przyrodę, zmienia ją często i przystoso­
wuje do swoich celów. Człowiek stworzył na­
rzędzia pracy, przy pomocy których zmienia 
przyrodę stosownie do swoich potrzeb.

Tę różnicę pomiędzy człowiekiem i zwie­
rzęciem doskonale ilustruje przytoczony przez 
Engelsa następujący przykład: mrówka, budu­
jąc mrowisko, czy też pszczoła, budując ul, two­
rzą gmachy, których często człowiek nie potrafi 
odtworzyć, a które prześcigają, zdawało by 
się, twory architektów. Różnica jednak polega 
na tym, że najgorszy nawet architekt, budując 
najbardziej prymitywny dom, ma przed sobą 
plan całości, zdaje sobie sprawę z celu swej pra­
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cy, z jej skutków, co nigdy nie może mieć miej­
sca u kierującej się instynktem mrówki czy 
pszczoły.

Ś w i a d o m o ś c i ą  n a z y w a m y  w y ­
s o k i  s t o p i e ń  r o z w o j u  p s y c h i k i ,  
k t ó r y  w y t w o r z y ł  s i ę  u c z ł o w i e k a  
w p r o c e s i e  p r a c y  i k t ó r y  w y r a ż a  
s i ę  w d z i a ł a n i a c h  m a j ą c y c h  n a  
c e l u  o s i ą g n i ę c i e  z a m i e r z o n y c h ,  
o k r e ś l o n y c h  s k u t k ó w .

Różnorodne są przejawy naszej świadomo­
ści. Składają się na nie m. in. nasze wrażenia, 
wyobrażenia i spostrzeżenia, nasza wola zreali­
zowania pewnych celów, pamięć o przeszłych 
wydarzeniach itd. Wrażeniami nazywamy od­
bicie w naszej świadomości, w naszym mózgu 
poszczególnych właściwości orzedmictówT — za­
pachu, barwy, kształtu, dźwięku itd., a wyobra­
żeniami — odbicie przedmiotów i zjawisk wraz 
z wszystkimi ich właściwościami.

Tak więc w świadomości naszej odbija się 
świat zewnętrzny. Ze światem tym nawiązuje­
my kontakt przede wszystkim przy pomocy na­
szych organów zmysłów. W rezultacie działania 
zewnętrznych przedmiotów na nasze organy 
zmysłów powstają wrażenia, które są odbiciem 
poszczególnych cech tych przedmiotów w na­
szym mózgu. Wrażenia te — to źródło pozna­
wania przez nas świata zewnętrznego. Bez nich 
nie moglibyśmy niczego dowiedzieć się o tym 
świecie. „Wrażenie jest to subiektywny obraz 
obiektywnego świata“ mówił Lenin.

Nie analizując dokładniej innych proce­
sów psychicznych, o których przed tym wspo­
minaliśmy, a które powstają w trakcie pozna­
wania przez nas świata zewnętrznego, możemy 
w każdym razie stwierdzić, że przedmioty i zja­
wiska otaczającego nas świata odbijają się w 
naszym mózgu, w naszej świadomości, zostają 
przezeń niejako sfotografowane, skopiowane. 
W n a s z e j  ś w i a d o m o ś c i  o d b i j a  s i ę  
ś w i a t  z e w n ę t r z n y ,  j e g o  z j a w i ­
s k a  i p r z e d m i o t y ,  p r a w a  n i m  
r z ą d z ą c e .

Zastanówmy się więc nad problemem wza­
jemnego stosunku między ta świadomością, 
a naszym systemem nerwowym i mózgiem, czy­
li między ś w i a d o m o ś c i ą  a j e j  m a ­
t e r i a l n ą  podstawą.

Mózg i system nerwowy — materialna podsta- 
___  ___w a świadomości

-Zadaniem tego rozdziału nie jest, oczywi­
ście, dokładne zreferowanie zagadnienia budo­
wy i pracy naszego mózgu i systemu nerwowe­
go *. Chodzi tu tylko o skonstatowanie pewT-

* Godna polecenia jest książka prof. Pawłowa 
„Mózg i jego m echanizm “.

nych zasadniczych faktów naukowych, określa­
jących stosunek świadomości do systemu ner­
wowego i mózgu.

Żmudne, trwające dziesiątki lat badania 
naukowe, dowiodły niezbicie, że wszystkimi bez 
wyjątku procesami psychicznymi kierują okreś­
lone części naszego mózgu i systemu nerwo­
wego.

I tak w rdzeniu pacierzowym umiejscowio­
ne są tzw. refleksy bezwarunkowe. Są to wro­
dzone, stałe odpowiedzi organizmu na bodźce 
zewnętrzne. Pełnią one bardzo pożyteczną funk­
cję, albowiem chronią człowieka przed niebez­
pieczeństwami, czyhającymi nań ze strony 
świata zewnętrznego (należy do nich np. odru­
chowe cofnięcie ręki przy ukłuciu, oparzeniu 
itd.). Tymi refleksami kieruje również rdzeń 
przedłużony. Praca móżdżku uwarunkowuje 
równowagę organizmu, koordynację ruchów 
itd. Refleksami bezwarunkowymi i częściowo 
warunkowymi kierują ośrodki podkorowe, któ­
re oprócz tego kierują wszelkimi przeżyciami 
emocjonalnymi.

I wreszcie k o r a  m ó z g ó w  a—t o c e n ­
t r u m  n a j b a r d z i e j  s k o m p l i k o w a ­
n y c h  p r z e j a w ó w  p s y c h i c z n e j  
d z i a ł a l n o ś c i  c z ł o w i e k a .  Kora 
mózgowa kieruje refleksami warunkowymi. 
Jest ona organem, w którym gromadzi się całe 
dośiwadczenie człowieka, jest organem pamięci 
i myślenia, organem powstawania nawyków 
i umiejętności — słowem: jest organem, który 
kieruje całą świadomą działalnością człowieka.

Kora mózgowa jest organem bardzo skom- 
olikowanym, zróżniczkowanym pod względem 
budowy i funkcji. Poszczególne części kory wy­
pełniają różne funkcje; mieszczą się w nich róż­
ne ośrodki, kierujące pracą nerwów poszczegól­
nych części ciała ludzkiego. Ciekawe, że nawet 
takimi czynnościami psychicznymi, jak wiąza­
nie słów w zdania, liczenie, pisanie, wymawia­
nie poszczególnych liter — kierują różne ośrod­
ki kory mózgowej.

Człowiek pozbawiony kory mózgowej po­
trafi reagować tylko na bezpośrednio działające 
na niego bodźce refleksami bezwarunkowymi. 
Nie może on ani myśleć, ani pamiętać czegokol­
wiek, jest całkowicie pozbawiony świadomości. 
Człowiek pozbawiony ośrodków podkorowych 
nie może przeżywać żadnych emocji—gniewu, 
strachu, radości, żalu itd.

Tak więc nauka stwierdza, że tam, gdzie 
nie ma materii, a mianowicie bardzo rozwinię­
tej formy materii — kory mózgowej, tam nie 
ma i nie może być żadnych przejawów świado­
mości. Wszystkie przejawy świadomości są 
funkcjami, są właściwościami skomplikowanej, 
wysoko rozwiniętej formy materii — mózgu.
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M a t e r i a  m y ś l i ,  m ó z g  m y ś l i  — oto 
wniosek z badań naukowych, wniosek określa­
jący jasno i wyraźnie stosunek między materią 
a świadomością.

Świadomość — wytwór długiego procesu 
rozwojowego materii

Cały rozwój przyrody wskazuje nam, że 
świadomość nie zawsze istniała, że pojawia się 
ona dopiero na określonym etapie rozwoju świa­
ta materialnego. Gdy ziemia była jeszcze roz­
żarzoną, wirującą mgławicą, nie było, rzecz ja­
sna — nie tylko świadomości, ale w ogóle jakie­
gokolwiek życia organicznego. Również i w cią­
gu milionów lat, gdy ziemia—już jako oddziel­
na planeta—stygła, gdy tworzyła się jej. twarda 
skorupa, powstała atmosfera, tworzyły się lądy 
i wody—o istnieniu świadomości nie mogło być 
mowy. Minęło wiele lat, zanim powstało życie 
organiczne i zanim z pierwszych, nieskompliko­
wanych ciał organicznych powstał i rozwinął 
się świat roślinny i zwierzęcy. Wówczas to po­
jawia się zdolność istot żywych do swoistych 
reakcji na bodźce świata zewnętrznego. Począt­
kowo reakcje te są tylko zaczątkami wrażeń, ale 
wraz z powstawaniem coraz bardziej skompli­
kowanych organizmów zwierzęcych, wraz z do­
skonaleniem się ich systemu nerwowego funkcje 
psychiczne stają się coraz bardziej skompliko­
wane: materia staje się zdolna do coraz bar­
dziej skomplikowanych procesów psychicznych. 
Wreszcie — powstaje człowiek. W procesie pra­
cy rozwija się jego mózg, kształtuje się świado­
mość — najbardziej skomplikowana funkcja 
najbardziej rozwiniętej formy materii—mózgu.

Widzimy więc, że świadomość nie zawsze 
istniała, lecz powstała dopiero w wyniku długie­
go procesu rozwojowego przyrody.

»
Materia jest pierwotna, świadomość — wtórna

Przypomnienie podstawowych wyników 
badań naukowych pozwala nam odpowiedzieć 
na podstawowe. pytanie filozoficzne: co jesfr 
pierwotne, a co wtórne — materia czy świado­
mość? Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
jedyną naukową odpowiedzią może być stwier­
dzenie pierwotności materii. P r z y r o d a ,  m a ­
t e r i a  j e s t  p i e r w o t n a ,  i s t n i a ł a  b o ­
w i e m  w ó w c z a s ,  g d y  ś w i a d o m o ś c i  
j e s z c z e  n i e  b y ł o  i b y ć  n i e  mo g ł o ;  
świadomość zaś jest pewną właściwością mate­
rii, właściwością tylko najbardziej skompliko­
wanej formy tej materii — mózgu.

Należy tu jednak przestrzec przed zbyt 
uproszczonym podejściem do zagadnienia świa­
domości jako pewnej funkcji mózgu. Nie moż­
na — rzecz jasna — podchodzić do tego zagad­

nienia tak, jak to czynili tzw, wulgarni mate­
rialiści, którzy uważali, że myśli są to pewne 
materialne substancje, wydzielane przez mózg, 
podobnie jak np. żółć jest wydzielana przez 
wątrobę; myśli, uczuć, aktów woli i innych 
przejawów naszej świadomości nie można ani 
zważyć, ani zmierzyć. Należy również pamiętać, 
że świadomość oddziaływa z kolei, jak zobaczy­
my w następnych artykułach, na rozwój swego 
materialnego podłoża.

Ś w i a d o m o ś ć  — j e s t  t o  o b r a z  
ś w i a t a  z e w n ę t r z n e g o  w n a ­
s z y m  m ó z g u  — oto skrót odpowiedzi fi­
lozofów - materialistów na podstawowe zaga­
dnienie filozoficzne stosunku materii do świa­
domości.

„Nasze wrażenia, nasza świadomość jest 
tylko obrazem świata zewnętrznego i rozumie 
się samo przez się, że odbicie nie może istnieć 
bez swego pierwowzoru, ale pierwowzór (tj. 
świat zewnętrzny — przyp. aut.) istnieje nie­
zależnie od odbicia“—konkluduje Lenin. Teo­
ria głosząca, że świadomość jest odbiciem rze­
czywistości, uzyskała w nauce miano „teorii 
odbicia“.

Musimy tu podkreślić, że słowa „odbicie“ 
nie należy rozumieć iako dokładnej kopii rze­
czywistości. Nasze poznanie jest zawsze tylko 
przybliżone, oddaje nam rzeczywistość mniej 
lub bardziej dokładnie. Wraz z rozwojem nauki 
poznanie to staje się coraz bardziej dokładne. 
Szczegółowe omówienie tego zagadnienia znaj­
dzie czytelnik w następnym artykule.

Poglądy filozofów - idealistów
Poglądy filozofów - idealistów na zagad­

nienie stosunku materii do świadomości łączą 
się nierozerwalnie — jak już zaznaczyliśmy — 
z ich poglądami na materialność świata. Usiłu­
jąc udowodnić, że świat jest wcieleniem ducha 
lub że istnieje tylko w naszej świadomości *, 
filozofowie - idealiści stwierdzają tym samym, 
że świadomość jest pierwotna, a materia wy­
tworem wtórnym, stworzonym przez świado­
mość lub tylko w niej istniejącym.

Tzw. idealiści subiektywni rozumieją pod 
słowem świadomość — świadomość ludzką, 
świadomość jednostki i uważają, że cały świat 
jest jedynie wytworem naszej wyobraźni i tyl­
ko w niej istnieje. •

Tzw. obiektywni idealiści natomiast pod 
słowem świadomość rozumieją świadomość po- 
zaludzką, świadomość „w ogóle“, jakiś świa­
towy rozum, bóstwo, uniwersalną wolę itp.. 
uważają świat za wcielenie tej pozaświatowej 
świadomości.

* por. artykuł .,0 m aterialności św iata“ w po­
przednim num erze „Naszej Myśli“.
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Pewna grupa filozofów - idealistów usiło­
wała pogodzić idealizm z materializmem; pró­
bowała — oczywiście bezskutecznie — udowo­
dnić, że materia i świadomość są czynnikami 
równorzędnymi, że u podstaw wszystkich zja­
wisk leżą dwa pierwiastki — materialny i du­
chowy. Kierunek ten, którego jednym z głów­
nych przedstawicieli bvł francuski filozof 
K a r t e z j u s z  (1596—1650), otrzymał miano 
dualizmu.

Jeszcze inna grupa filozofów - idealistów 
twierdziła, że nigdy nie potrafimy poznać isto­
ty zjawisk, że rzeczy są niepoznawalne w swej 
istocie i dlatego nie możemy odpowiedzieć na 
pytanie o wzajemnym stosunku między mate­
rią i świadomością. Kierunek ten, którego głó­
wnymi przedstawicielami byli: Anglik H u m e 
(1711 — 1776) i Niemiec K a n t  (1724 — 1804), 
otrzymał nazwę agnostycyzmu * (do zagadnie­
nia agnostycyzmu wrócimy jeszcze w innym 
artykule).

Wszystkie powyższe poglądy nie wytrzy­
mują krytyki naukowej.

Chcielibyśmy zwrócić uwagę na pewien 
charakterystyczny fakt. W rozumowaniu filo­
zofów - materialistów na temat stosunku ma­
terii do świadomości niewiele jest „czysto fi­
lozoficznych“ — jakby się to na pierwszy rzut 
oka wydawało — rozważań; prawie całkowi­
cie opiera się ono na faktach i wynikach badań 
z poszczególnych nauk przyrodniczych.

Dlaczego udowadniamy tezy filozoficzne 
przy pomocy dowodów z dziedziny nauk przy­
rodniczych? Jest to zupełnie zrozumiałe. Filo- 
zofowie-materialiści, jak to już kiedyś zazna­
czyliśmy, nie zajmują się spekulacjami myślo­
wymi, oderwanymi od badań naukowych. 
Wnioski filozoficzne wyciągają oni przede 
wszystkim z konkretnych badań otaczającej 
nas przyrody (i człowieka — jako jego cząstki). 
Nie wymyślają praw przyrody, lecz odkrywają

6 8 _____________________________

* od „aghosco“ — nie wiem (łac.).
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prawa rzeczywiście istniejące w przyrodzie. 
Teza o pierwotności materii jest logicznym 
wnioskiem, wypływającym z rozwoju psycho­
logii, fizjologii, antropologii, geologii i innych 
nauk przyrodniczych. Sama nauka, sama rze-. 
czywistość zadecydowała o słuszności tez ma­
terializmu filozoficznego. Zrozumiałe więc, dla­
czego filozofowie - idealiści, którzy usiłują 
udowodnić niezgodne z nauką poglądy, muszą 
uciekać się do argumentów nienaukowych, 
opierających się na wierze lub na spekulacjach 
myślowych.

* *
*

Zagadnienie wzajemnego związku między 
materią i świadomością jest — jak już zazna­
czyliśmy — podstawowym zagadnieniem filo­
zoficznym. Jest ono również podstawowym 
probierzem każdego kierunku filozoficznego. 
Jak stwierdził jeden z twórców materializmu 
dialektycznego, Fryderyk Engels, właśnie 
w zależności od tego, jak dany filozof odpo­
wiada na pytanie o stosunku materii do świa­
domości, w zależności od tego, co uważa on za 
pierwotne — materię czy świadomość — za­
liczamy go do obozu filozofów - materialistów 
lub też idealistów.

Zagadnienie to posiada olbrzymie znacze­
nie nie tylko dla filozofii, lecz również i dla 
socjologii. Odpowiedź na podstawowe zagad­
nienie socjologiczne—czy byt materialny spo­
łeczeństwa decyduje o świadomości społeczeń­
stwa, czy też na odwrót, świadomość społeczeń­
stwa jest zjawiskiem pierwotnym, a byt mate­
rialny społeczeństwa — wtórnym, jest ściśle 
uzależniona od odpowiedzi na filozoficzne za­
gadnienie stosunku materii do świadomości. 
Poprzestajemy tu tylko na stwierdzeniu waż­
ności tego zagadnienia socjologicznego, które 
będzie dokładniej omówione przy rozpatrywa­
niu materializmu historycznego.



SEWERYN ŻURAWICKI

P I E R W O T N E  
NAGROMADZE­
NIE KAPITAŁU

Następstwem rozwijających się co­
raz bardziej sił wytwórczych, dla 
których feudalne stosunki pro­

dukcji zmieniły się w okowy, było powstanie 
kapitalizmu. Widzieliśmy, jak wewnątrz ustro­
ju feudalnego pojawiają się zaczątki nowego 
ustroju: rozkłada się stary ustrój cechowy i go­
spodarka drobnotowarowa, miejsce drobnego 
rzemieślnika zajmuje coraz częściej manufak­
tura. Coraz większe znaczenie w społeczeństwie 
zaczyna odgrywać kupiec, na którego w coraz 
to większym stopniu przechodzi rola organiza­
tora produkcji. Pojawia się kapitał handlowy 
i lichwiarski.

Ten postępujący rozkład feudalnych Sto­
sunków wytwórczych prowadzi nieuchronnie 
do powstania nowej epoki — epoki kapitalizmu. 
Jutrzenką kapitalistycznego systemu produkcji 
jest proces tzw. pierwotnej akumulacji (nagro­
madzenia) kapitału.

Istota pierwotnej akumulacji

Na czym polega istota tego procesu? Dla 
zaistnienia kapitalistycznego systemu produkcji 
konieczne jest pojawienie się i zetknięcie ze so­
bą dwóch bardzo różnych właścicieli towarów. 
Z jednej strony konieczne jest pojawienie się 
ludzi, których jedynym towarem jest ich siła 
robocza, którzy nie mogą żyć inaczej jak.tylko 
sprzedając tę siłę roboczą. Ci ludzia, pozbawie­

ni wszelkich środków do życia, stają się pod­
stawą dla powstania klasy pracowników na­
jemnych — klasy robotniczej. Nie wystarcza to 
jednak dla zaistnienia kapitalistycznego syste­
mu produkcji. Musi się znaleźć również właści­
ciel pieniędzy, właściciel środków produkcji, 
który — dążąc do powiększenia swych zy­
sków — poszukuje i chętnie zakupi pojawiają­
cą się na rynku siłę roboczą.

Tak więc kapitalistyczny system produk­
cji wymaga, z jednej strony, pojawienia się na 
rynku ludzi nie posiadających żadnych środków 
produkcji — nie posiadających np. ani ziemi, 
ani drobnego warsztatu — oderwania bezpo­
średnich producentów od ich ośrodków produk­
cji, powstania, jednym słowem, klasy robotni­
czej ; z drugiej zaś strony — powstania klasy ka­
pitalistów, ludzi skupiających w swym ręku 
środki produkcji, posiadających dostateczne 
kapitały, niezbędne do organizacji wielkich 
przedsiębiorstw i masowego zatrudnienia wol­
nej, najemnej siły roboczej.

Powstawanie tych zasadniczych dla roz­
woju kapitalizmu warunków nazywamy pier­
wotnym nagromadzeniem kapitału: jest to jak 
gdyby prehistoria kapitalizmu, proces bezpo­
średnio poprzedzający jego powstanie.

Burżuazyjni ekonomiści i historycy, próbu­
jąc wytłumaczyć powstanie klasy kapitalistów 
i klasy robotniczej, uciekali się do bajeczki 
o tym, jak to pracowitość i oszczędność prowa­
dzą do bogactwa, lenistwo zaś — do nędzy. W 
ten sposób — ich zdaniem — z najbardziej pra­
cowitych, najmądrzejszych i najoszczędniej­
szych ludzi, którzy zbierali „ziarnko do ziarn­
ka“, powstali kapitaliści, hultaje zaś i nieroby 
musieli — z własnej winy — pójść do nich na 
służbę. Tak więc każdy pracowity i oszczędny 
robotnik może zawsze stać się kapitalistą, a to, 
że jednak nie wszyscy na świecie są kapitalista­
mi, jest wyłącznie winą robotników.

Jak widzimy, tzw. pierwotna akumulacja 
kapitału była — zdaniem burżuazyjnych teore­
tyków — prawdziwą idyllą, w której zwycię­
żyły oszczędność i pracowitość, pogłębione zaś 
zostało nieróbstwo.

Wystarczy, oczywiście, zapoznać się z hi­
storią powstawania społeczeństwa kapitalistycz­
nego, z istotnym przebiegiem procesów pier­
wotnego nagromadzenia kapitałów, aby się 
przekonać — jak mówi Marks — że „był on 
wszystkim, tylko nie idyllą“.

Rozpatrzmy więc, jak w rzeczywistości 
przebiegał proces pierwotnego nagromadzania, 
tzn. z jednej strony — powstawanie wolnej, 
najemnej siły roboczej, z drugiej zaś — pow­
stawanie wielkiego kapitału. Najczęściej bę­
dziemy powoływać się przy tym na stosunki

t



70 SEWERYN 2URAWICKI — PIERWOTNE NAGROMADZENIE KAPITAŁU

angielskie, gdzie proces ten przebiegał w spo­
sób najbardziej klasyczny.

Powstanie najemnej siły roboczej

W okresie feudalizmu powstają, jak wi­
dzieliśmy, manufaktury, które znacznie zmniej­
szają wymagania stawiane rzemieślnikowi w 
procesie produkcji. O ile dawniej w warsztacie 
mógł pracować jedynie wysoko kwalifikowany 
rzemieślnik, o tyle w okresie manufaktury, wo­
bec znacznie uproszczonego sposobu produkcji, 
pracę znaleźć mógł obok rzemieślnika każdy 
człowiek, nie posiadający nawet żadnych kwa­
lifikacji. W społeczeństwie feudalnym nie ma 
jednak na rynku wolnej siły roboczej: w mini­
malnym zaledwie stopniu zaspokajają zapotrze­
bowanie manufaktur zbiegli chłopi, zrujnowani 
majstrowie i czeladnicy. Głównym dostawcą 
siły roboczej mógł stać się jedynie chłop feu­
dalny, który jest jednak przywiązany do ziemi 
i nie może dysponować swą osobą. Dlatego też 
dla powstającego kapitalizmu koniecznym wa­
runkiem zdobycia masowej najemnej siły ro­
boczej jest oderwanie chłopa od ziemi, wywła­
szczenie go i zmuszenie w ten sposób do „do­
browolnej“ pracy w manufakturze. Proces wy­
właszczania chłopów (lub też, jak mówiono 
u nas, masowych rugów chłopskich) ma ró­
żny przebieg w poszczególnych krajach w naj­
bardziej klasyczny sposób przebiega on w 
Anglii.

Poddaństwo chłopa zanikło tu właściwie 
już na przełomie XIV i XV w.; już wówczas 
większość ludności w Anglii stanowili faktycz­
nie (choć nie formalnie) wolni chłopi. Robotni­
cy rolni, którzy również pojawiają się w tym 
okresie, stanowią w gruncie rzeczy grupę sa­
modzielnych chłopów. Dorabiali oni tylko pra­
cą, gdyż obok wynagrodzenia pieniężnego otrzy­
mywali w użytkowanie około 4 akrów ziemi 
i korzystali na równi z innymi chłopami tak 
z ziem gromadzkich, na których wypasano by­
dło, jak i z gminnego lasu.

Dzięki rozwojowi sił wytwórczych dość 
wcześnie następuje w Anglii zmiana kierunku 
gospodarki rolnej. Rolnictwo zostaje wyparte 
w znacznym stopniu przez hodowlę owiec. Już 
w XIV i XV w. produkcja wełny w Anglii osią­
ga znaczne rozmiary w związku z tym, że cena 
wełny wzrasta, podczas gdy ceny zbóż są nadal 
niskie. Widząc szybki rozwój przemysłu włó­
kienniczego angielscy właściciele ziemscy, tzw. 
landlordowie, zamieniają na pastwiska część 
ziem uprawnych, stanowiących ich własność 
feudalną, przywłaszczają sobie grunty gminne. 
Chłopi, którzy od szeregu pokoleń pracowali na 
tych gruntach, zostali z nich' teraz wygnani. 
Grunty te, jak również domostwa wraz z zie­

mią, zaczęto ogradzać płotami (stąd proces ten 
nazwano „ogradzaniem“), a na uprawnych on­
giś polach wypasano owce. Proces ten szczegól­
nie przybiera na sile za czasów Henryka VII. 
Olbrzymie rzesze chłopów stają się teraz masą 
bezdomnych włóczęgów. Zabór ziem chłopskich 
dokonuje się zarówno drogą bezpośredniego 
gwałtu jak i drogą ustawodawczą, gdyż uchwa­
ły parlamentu angielskiego sankcjonują „ogra­
dzanie“. Jednocześnie w XV i XVI w. pojawia­
ją się drakońskie ustawy przeciw chłopom, za­
mienionym w spauperyzowanych włóczęgów 
(ustawy te zainicjował Henryk VII, a konty­
nuowali je Henryk VIII, Edward VI i Elżbieta). 
Istotnym celem ustaw przeciwko włóczęgo­
stwu było zmuszenie wywłaszczanych chłopów 
do pracy w manufakturach, ówczesne warunki 
pracy w manufakturach (15-godzinny dzień 
pracy, nędzne płace) są tak ciężkie, że nawet 
wywłaszczony chłop woli zajmować się żebra­
niną i włóczęgostwem, niż pracować w mie­
ście. Stworzenie przez państwo przymusowych 
domów pracy i uchwalenie ustaw, które karzą 
za włóczęgostwo, w razie recydywy, śmier­
cią (w latach 1509—1547 za włóczęgostwo 

• skazano na śmierć ok. 70 tys. ludzi) — zmuszają 
wywłaszczonego chłopa do pracy w manufak­
turach. Tak więc feudalny aparat państwowy 
pomaga w przyspieszeniu procesu pierwotnej 
akumulacji kapitału.

Dokonujące się przemiany wpływają na 
dalszy rozwój wypadków. Dzięki rozwojowi sił 
wytwórczych produkcja rolna — mimo zmniej­
szenia się ludności wiejskiej — stale wzrasta, 
przy czym jednocześnie staje się ona w coraz 
większym stopniu produkcją towarową. Wy­
gnanie masy samodzielnych dotychczas produ­
centów wiejskich, którzy wytwarzali dla włas­
nych potrzeb, oraz wzrost ilości zatrudnionych 
w rzemiośle i przemyśle manufakturowym po­
woduje z kolei wzrost rynku wewnętrznego 
również i w zakresie ziemiopłodów. Surowce 

-i środki utrzymania stają się teraz towarami, 
ektóre dzierżawcy, pracując przy pomocy najem­
nej siły robotników rolnych, sprzedają manu­
fakturom i wzrastającej szybko ludności miej­
skiej.

Wywłaszczenie dóbr kościelnych, przepro­
wadzone przez króla w XVI w., oraz sprzeda­
wanie ich za bezcen rozmaitym dworakom — 
prowadzi do dalszej likwidacji panujących sto­
sunków feudalnych (kościół w Anglii był jed­
nym z największych obszarników feudalnych).

W Polsce proces pierwotnej akumulacji 
kapitału i wywłaszczenia chłopa nastąpił znacz­
nie później. Pierwsze rugi chłopskie mają miej­
sce na początku XIX w., w okresie Księstwa 
Warszawskiego, po formalnym zniesieniu pań­
szczyzny przez Napoleona. Proces ten trwa w
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Królestwie Polskim dość długo, by zakończyć 
się w r. 1864, kiedy to wraz ze zniesieniem pań­
szczyzny zagrabiono chłopom podstawową 
część gruntów, pastwisk i lasów, i zmuszono ich 
w ten sposób do zamieszkania w mieście, gdzie 
znajdują zatrudnienie w powstającym przemy­
śle kapitalistycznym.

Proces powstania klasy kapitalistów

Jak mówiliśmy już uprzednio, rozkład gos­
podarki drobnotowarowej powoduje z jednej 
strony — ruinę części producentów, którzy tra­
cą swój warsztat pracy, z drugiej zaś strony — 
bogacenie się ich kosztem — bogatych maj­
strów, fermerów itd. Proces ten przebiega jed­
nak niezmiernie wolno i pozostawiony sam so­
bie przeciągnąłby się na całe stulecia. Dlatego 
też w procesie tym główną rolę odegrał nie bo­
gacący się majster, lecz przedstawiciel feudal­
nych form kapitału — kupiec i lichwiarz. Od­
krycia geograficzne XV w. stworzyły szczegól­
nie dogodne warunki dla powstawania nowych 
fortun, dla gromadzenia się kapitałów w jed­
nym ręku. Proces ten nie miał bynajmniej spo­
kojnego przebiegu: u podstaw gromadzących 
się bogactw leży przemoc, wojna i niewolni­
ctwo. Narodzinom nowej epoki towarzyszą kor- 
sarstwo, grabież i oszustwo, odkrycia złóż złota 
i srebra w Ameryce, niesłychana eksploatacja 
Indian i Murzynów, którzy pracują jako niewol­
nicy w kopalniach amerykańskich, przekształ­
cenie Afryki w teren połowu niewolników.

Z niewolniczej pracy w plantacjach Indii 
Zachodnich wyrastają olbrzymie fortuny. Ba­
wełna, trzcina cukrowa i „czarni“ dają zawrot­
ne zyski. Dzięki handlowi tymi towarami Man­
chester, Bristol, Liverpool i Lancashire wyra­
stają na wielkie miasta.

Towarzystwa dla handlu kolonialnego, wy­
posażone przez państwo w monopolistyczne sta­
nowisko, zakładają fundamenty pod imperium 
brytyjskie już w XVI i XVII wieku.

Państwo odgrywa w tym nagromadzeniu 
kapitału niepoślednią rolę. Sprzężona z intere­
sami burżuazji władza królewska przyspiesza 
w Anglii proces narodzin kapitalizmu. Protek­
cyjny system ceł ochronnych i premie ekspor­
towe zapewniają angielskiej manufakturze zde­
cydowaną przewagę nad innymi krajami, zdo­
bywaną zresztą niejednokrotnie orężem.

Wojny handlowe powodują znaczne wydat­
ki, co zmusza władzę państwową do korzystania 
z publicznego kredytu. Zaczątki takiego kredy­
tu spotykamy najwcześniej w Genui i Wenecji. 
Kredyt publiczny w postaci zaciąganych dłu­
gów państwowych stanowi jedną z najpotężniej­
szych dźwigni nagromadzenia kapitału. Rozpro­
szony pieniądz, gromadzony dotychczas niepro­
duktywnie, w XVII w., dzięki długom państwo­
wym, przemienia się w kapitał.

W ślad za długami państwowymi rodzi się 
również, jako nieuchronna ich konsekwencja, 
nowoczesny, system podatkowy, oparty w dużej 
mierze na podatkach pośrednich.

Wszystkie te zjawiska, występujące dotych­
czas sporadycznie w poszczególnych krajach, 
ujawniają się jako zwarta całość w Anglii 
XVII w.

Rozdrobnioną środki produkcji koncentru­
ją się, kapitał wkracza zwycięsko w sferę pro­
dukcji. Zanika prywatna własność bezpośred­
niego producenta, oparta na posiadaniu włas­
nych środków produkcji. Powstaje, natomiast, 
kapitalistyczna własność prywatna, oparta na 
eksploatacji cudzej, formalnie wolnej siły ro­
boczej.
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DOWÓDCY

D owódca armii leżał na stole ope­
racyjnym. Nie odczuwał bólu, 
lecz jedynie graniczące ze wsty­
dem zażenowanie. Rzucając swoje oddziały w 
bój wyliczał zwykle w pamięci prawdopodobne 
straty w ludziach i starał się sprowadzać je do 

minimum. Ale jakoś nigdy nie przychodziło 
mu na myśl, że w boju, który rozpoczynał, mo­
że sam zginąć lub odnieść rany. Nie tylko dla­
tego, że miejsce, w którym się znajdował, 
było — z zupełnie zrozumiałych względów 
— stosunkowo bezpieczne. Wchodziła tu w grę 
jakaś szczególna, autorska postawa dowódcy w 
stosunku do bitwy, którą wydawał. W tej właś­
nie postawie tkwiły źródła jego psychicznej od­
porności.

W drodze do lazaretu generał wspomniał 
pierwszą swoją ranę. Japońska kula dosięgła

Zamieszczamy (z pewnym i skrótam i) w yjątek 
z powieści pod tym  sam ym  tytu łem  młodego pisarza 
radzieckiego, G. Berezki.

Sukces wielkiej ofensywy, zaplanowanej przez 
bohatera powieści, dowódcę arm ii gen. Riabinina, w y­
m aga — dla odwrócenia uwagi przeciw nika — z góry 
skazanego na niepowodzenie ataku  batalionu piechoty. 
W przededniu zwycięstwa ranny  generał spotyka się 
w szpitalu z żołnierzami owego batalionu, nie zdają­
cymi sobie, oczywiście, spraw y z roli, jaką odegrali 
w odniesieniu zwycięstwa. Moment spotkania, w  któ­
rym  jaskraw o uw ypukla się jedność dowódcy ze swoi­
mi żołnierzami, jedność w ypływ ająca z łączącej ich 
wspólnej idei i przejaw iająca się w najcięższych chwi­

lach — należy do najlepszych partii powieści.

szeregowca Sergiusza Riabinina czterdzieści lat 
temu, na ulicy małej mandżurskiej wioski,
0 zawiłej, dawno zapomnianej nazwie. I chociaż 
rana postrzałowa brzucha była ciężka (prawie 
pół roku leczył się w szpitalu) — w tej chwili 
pamiętał niewiele: czas zatarł wrażenie. Potem 
Riabinin wojował wiele i na ogół sprzyjało mu 
szczęście. Wiódł do ataku brygadę pod Pereko- 
pem, wyszedł bez szwanku ze szturmu Wału 
Tureckiego. I trzeba trafu, że mina niemiecka 
dosięgła go właśnie teraz, parę godzin przed 
rozpoczęciem decydującego natarcia armii. 
W chwili, gdy padał na ziemię, zamiast strachu 
ogarnęło go niezwykłe zdumienie, tak jak gdy­
by wierzył, że wiek i odpowiedzialność, którą 
ponosił, były w stanie ustrzec go przed odłam­
kami.

Teraz leżał nagi na wysokim stole wsty­
dząc się swego ociężałego ciała i siwego owło­
sienia na piersiach. Dokoła tłoczyli się lekarze
1 pielęgniarki w czystych fartuchach. Sanitariu­
sze trzymali nad stołem operacyjnym lampy 
naftowe. Wszyscy mieli na twarzy maseczki 
z gazy i to — nie wiadomo dlaczego — niepo­
koiło generała.

Obecność tylu zamaskowanych, pozbawio­
nych oblicza ludzi odbierała mu zwykłą pew­
ność siebie. Generałowi nie podobało się rów­
nież to, że w pokoju było zbyt tłumnie, wolałby, 
jeśli już tego uniknąć nie można — tylko jed­
nego lekarza. Dlatego zmrużone i nabiegłe 
krwią oczy generała patrzyły ponuro dokoła. 
Jeden z chirurgów, krępy, barczysty mężczyz­
na o wypukłej klatce piersiowej — kończył 
właśnie mycie rąk i zaczął je wycierać mokrą 
watką. Drugi chirurg był już gotów. Uniósł rę­
ce w górę, dłońmi zwróconymi na zewnątrz, jak 
gdyby się modlił. Tuż przy nim stał, przestępu- 
jąc z nogi na nogę, dowódca batalionu sanitar­
nego -— lekarz Łukonin.

— A ten czego tu sterczy? Nie ma nic lep­
szego do roboty, czy co do licha — rozzłościł się 
Riabinin, lecz nie wyrzekł ani słowa.

— W tej chwili, generale. Już zaczyna­
my — odezwał się Łukonin na swój sposób wi­
docznie pojmując niezadowolony wzrok do­
wódcy.

—A ja przecież wcale... Ja nie narzekam...
— Ale rzeczywiście, mogliby już w końcu 

zacząć — pomyślał Riabinin. Na ciało swoje 
usiłował nie patrzeć starając się w ten sposób 
odwrócić również uwagę pozostałych.

Zbliżała się chwila natarcia na decydują­
cym odcinku i generał nie mógł sobie wyobra­
zić, w jaki sposób atak rozpocznie się bez niego. 
Noga nie bardzo go bolała, był więc przekona­
ny, że natychmiast po opatrunku powróci na 
swój punkt dowodzenia. O ranie myślał, co naj­
wyżej, jako o przykrej drobnostce, jeśli nie jako
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0 czymś przynoszącym głęboką ujmę człowie­
kowi w jego sytuacji.

Mimo wszystko poczuł niepokój, kiedy 
pierwszy chirurg rozkazał zdjąć bandaż z jego 
nogi.

— Dajcie mi okulary — poprosił Riabinin.
— Nie radziłbym — delikatnie sprzeciwił 

się chirurg.
— No, nie — dajcie okulary.
Generał szybko włożył okulary i bezwied­

nie westchnął głośno. Nogę nieco uniesiono
1 pielęgniarka o niewidocznej twarzy zaczęła 
zdejmować bandaż.

— Czy boli, generale? — dopytywał się 
Łukonin.

— Ależ, nie — padła gderliwa odpowiedź, 
mimo że piekący ból w biodrze wzmógł się wy­
raźnie.

Zbyt wiele par uważnych, zatroskanych 
i ciekawych oczu zwróciło się ku niemu, by 
można było się przyznać.

— No, czego się tak gapicie na mnie? — 
pomyślał niezadowolony.

Wtem, na bandażu ukazała się plamka krwi 
i generał, zapominając o otoczeniu, zaczął z za­

interesowaniem obserwować, jak za każdym za­
krętem opatrunku plama powtarzała się, rosła 
i ciemniała. Nagle, spod wilgotnej, czarnej pra­
wie waty ukazało się coś jaskrawo czerwonego. 
Riabinin uniósł głowę i patrzył pełen zdziwie­
nia. Podobnie jak wszystkim innym ludziom, 
którzy leżeli na tym stole, cisnęło mu się na 
usta pytanie: ,,Czy to aby nie niebezpieczne? 
Jak myślisz, doktorze?“ Ale ziejąca ponad ko­
lanem i nieco ku wewnętrznej stronie uda 
zwrócona rana — była na szczęście nieduża.

— Proszę leżeć, leżeć — ostro rozkazał 
pierwszy chirurg.

Riabinin opadł z ulgą na poduszkę, przeko­
nany, że mogło być gorzej.

Chirurdzy naradzali się półgłosem. Ale ge­
nerał nie rozumiał, o co im idzie. Dolatywały 
doń tylko poszczególne, dźwięcznie brzmiące ła­
cińskie wyrazy, których znaczenie na próżno 
usiłował odgadnąć.

Pierwszy chirurg raz po raz zwracał się do 
pielęgniarki wydając krótkie, urywane polece­
nia. A tajemnicza, podobnie jak wszystko w 
tym pokoju, pielęgniarka — szybko i zwinnie 
podsuwała mu jakieś dziwne przedmioty: za­
gięte noże, szczypce, dziwaczne nożyce.

— Która godzina? — zapytał nagle gene­
rał.

— Pięć po jedenastej — odpowiedział ko­
mendant lazaretu spoglądając na zegarek.

Dowódca armii uświadomił sobie, że do 
rozpoczęcia natarcia pozostaje jeszcze około 
trzech godzin i że najpewniej uda mu się po­
wrócić na PD. Doprawdy, nie widział nic takie­

go, co mogłoby mu przeszkodzić w wykonaniu 
zamiaru. Niestety, nie będzie już mógł osobiście 
śledzić przebiegu bitwy, ale miał nadzieję, że 
potrafi nią pokierować ze swego punktu dowo­
dzenia. Trzeba się jednak pośpieszyć, bo bój już 
się toczy, a przecież sytuacja na froncie tak 
szybko ulega zmianie. Dlaczego jednak, zamiast 
w końcu opatrzyć ranę, wciąż jeszcze się grze­
bią? Na suficie i ścianach, zawieszonych lnia­
nymi prześcieradłami, uganiały się bez prze­
rwy ogromne, wydłużone cienie.

— No, i cóż, moi drodzy, będziecie teraz 
szyć? — zapytał Riabinin.

— Ależ, skądże znowu, towarzyszu gene­
rale? Nie wolno zeszywać .— odpowiedział Łu­
konin.

— A to dlaczego?
— Trzeba najpierw dobrze oczyścić ranę... 

Głuche szwy stosujemy tylko wtedy, jeżeli ma­
my całkowitą pewność, że rana jest należycie 
oczyszczona.

— No to, proszę, proszę... — zgodził się 
generał.

— Właśnie wczesne oczyszczenie rany sta­
nowi najlepszą gwarancję przed rozprzestrze­
nieniem się infekcji — ciągnął lekarz.—Chodzi 
o to, że w ciągu pierwszych dziesięciu godzin 
w ranie jest mało bakterii, przy czym znajdują 
sę one niezbyt głęboko. Dopiero potem flora 
bakteryjna rozrasta się szybko i przenika w 
głąb tkanek, a także do krwi i limfy.

„Bakteryjna flora“ — doprawdy, pięknie 
się wyrażają, pomyślał z pewną dumą Riabinin. 
Świadomość tego, że wszystko wzięło lepszy 
obrót, niż przypuszczał, czyniła go pobłażli­
wym. Tak, nie ulegało już teraz wątpliwości, 
że obejdzie się bez zastępstwa — w decydują­
cym momencie walki sam obejmie dowództwo.

Miał wrażenie, że lekarze sprzeczali się, 
w każdym razie mówili głośniej.

Zresztą przestał wkrótce przysłuchiwać się 
tej niezrozumiałej dyskusji. Oddał się rozważa­
niom nad tym, co czekało ,go w sztabie. Wyo­
brażał sobie, że wiadomość o jego ranie wywo­
łała tam duży zamęt. Wobec tego należało czym 
prędzej ująć znowu dowództwo armii w swoje 
ręce. Nie zważając na nic trzeba uderzyć na 
Niemców w ustalonym terminie, i to tak, aby 
natarcie okazało się druzgocące.

W końcu opatrunek był gotowy. Riabinin 
zażądał, aby go ubrali.

— Ależ, generale, pozwólcie. W tej chwili 
przenosimy was na salę — zaprotestował Łuko­
nin. — Przygotowaliśmy już wszystko.

— Ja wyjeżdżam — i to natychmiast! — 
przerwał mu generał.

— Co? — nie dowierzając własnym uszom 
zapytał zdziwiony lekarz.

— Wracam do siebie.
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— Generale, proszę wybaczyć, ale wam me 
wolno jechać — zgnębionym głosem przemówił 
Łukonin.

— A to dlaczego? Rana jest lekka...
— Tak jest — zgodził się lekarz.
— Jeśli „tak jest“ — to proszę o mundur. 

Zawołajcie mego adiutanta.
W tej chwili Łukonin zdjął maskę i odsło­

nił twarz tak rumianą, że siwe wąsiki wygląda­
ły na niej zgoła dziwnie. Zmieszany wpatrywał 
się w generała, ale nie ruszał się z miejsca.

— Powiedzcie w końcu, dlaczego nie poz­
walacie mi jechać? — zaczął się złościć Ria­
binin.

Z kolei pierwszy chirurg ściągnął z twarzy 
mokrą od potu maskę.

— Generale, wasza noga wymaga całkowi­
tej immobilizacji.

— Czego? — spytał Riabinin.
— Pełnego spokoju — objaśnił lekarz.
Pielęgniarka i drugi chirurg byli już także

bez masek. Znikła naraz cała przewaga, jaką 
mieli nad generałem. Wszystkie twarze okazały 
się zwyczajne, pospolite, zaczerwienione od nad­
miernego wysiłku.

Chirurg był bardzo młodym mężczyzną, 
o czarnych, starannie przystrzyżonych skro­
niach. Pielęgniarka, starsza już kobieta, ociera­
ła chustką krople potu znad górnej wargi.

I Riabinin znowu poczuł się dowódcą armii, 
człowiekiem mającym władzę nad swymi ofice­
rami.

— Proszę wykonać mój rozkaz — powie­
dział unosząc się na łokciu. Prześcieradło zsu­
nęło się z jego szerokiej, białej piersi.

— Generale, wasza rana niepokoi nas tro­
chę — odezwał się pierwszy chirurg.

Jego kwadratowa twarz o ostrym podbród­
ku była rozgorączkowana jak po długim biegu.

— W każdym razie niezbędna jest stała 
obserwacja lekarska.

— Dziś jeszcze ewakuujemy was — zaczął 
komendant lazaretu.

— Kogo? Mnie? — krzyknął Riabinin 
przytrzymując na piersi ześlizgujące się prze­
ścieradło.

— Przepraszam — bąknął Łukonin. Cofnął 
się i poczerwieniał jeszcze bardziej.

Generał zdawał sobie sprawę z tego, że, 
podczas gdy on tutaj traci czas na spory, w szta­
bie wzmaga się zdenerwowanie. Coraz bliższy 
staje się decydujący moment walki i każda mi­
nuta jest droga. Jak zawsze, kiedy okoliczności 
okazywały się silniejsze od niego — Riabinina 
ponosił gniew. Czuł się tak, jak gdyby spotkała 
go osobista zniewaga.

— A więc muszę thtaj pozostać? — zapy­
tał.

— Pozwólcie — przerwał lekarz.

— Dobrze — nagle zgodził się generał.
— Dziękuję — ucieszył się Łukonin. — 

W tej chwili przenosimy was na salę.
— Postawcie mi tam telefon — powiedział 

generał. — Przenoszę na salę swój PD.
Zdetonowany Łukonin spojrzał na lekarzy.
— Zawołajcie wreszcie mego adiutanta — 

zażądał Riabinin.
— Rozkaz — odpowiedział lekarz i skiero­

wał się szybko ku wyjściu.
Już nikt więcej nie odważył się przekony­

wać generała.
Łukonin powrócił z powziętą decyzją: ge­

nerała ulokuje się w oddzielnym domku, na 
dziedzińcu szkolnym. Riabinin rozkazał, aby 
rannych, którzy się tam znajdowali, przenieść 
do przeznaczonej dla niego uprzednio sali.

— Daję ci dziesięć minut na organizację — 
powiedział generał w ślad za odchodzącym Łu- 
koninem.

Zażądał również, aby go połączono ze szta­
bem i zawezwano do lazaretu szefa wydziału 
operacyjnego, oficerów łączności i telefonistów

W czasie urządzania nowego PD armii ge­
nerała umieszczono na ogólnej sali. Była to kla­
sa szkolna. „V klasa“ — głosił napis nad szkla­
nymi drzwiami.

Leżąc w wąskim przejściu pomiędzy dwo­
ma rzędami noszy — generał czas jakiś przy­
glądał się otoczeniu. Żołnierze zaś, unosząc się 
ze swych niskich, ciasno zsuniętych noszy — 
patrzyli w milczeniu na dowódcę armii.

— Czołem, żołnierze — Głośno i życzliwie 
przywitał się generał.

— Czołem — odpowiedziało parę głosów.
Riabinin uśmiechał się. Był w tym podnio­

słym nastroju, jaki zazwyczaj towarzyszy śmia­
łym przedsięwzięciom. Cieszyło go to, że na 
przekór okolicznościom właśnie on, a nie kto 
inny — rozpocznie tę, tak pieczołowicie przy­
gotowywaną bitwę. Ranni żołnierze patrzyli 
nań nadal wyczekująco, z jakimś nieokreślonym 
zaciekawieniem. Na tle biało obandażowanych 
głów, rąk i nóg dziwnie poczerniałe wydawały 
się ich twarze — twarze brudno-szare, sine, brą­
zowe i ziemiste albo szkarłatne od gorączki.

— Unieście mnie — dajcie mi jeszcze jed­
ną poduszkę — poprosił dowódca armii młodego 
chirurga, który pozostał na sali.

Krępowało go trochę, że musiał mówić 
z żołnierzami w pozycji leżącej.

— No, chłopcy? Jak się wami tutaj zaopie­
kowano? — zapytał Riabinin, kiedy w końcu 
usadowiono go na noszach.

— Dziękujemy! Przyjęli nas nieźle — od­
powiedziało parę głosów.

— Jedliście? Pić wam dali?
— Tak jest... dziękujemy! — odezwał się 

jakiś żołnierz. Stał we drzwiach obejmując za



G. BEREZKO — NOC DOWODCY 75

szyję ospowatego sierżanta. Obandażowaną no­
gę trzymał w powietrzu.

— Usiądź, chłopcze, usiądź — powiedział 
generał.

Jakaś sanitariuszka podała mu taboret. Żoł­
nierz dotarł do krzesła podskakując na jednej 
nodze, podtrzymywany przez sierżanta.

— Dziękuję serdecznie — powtórzył raz 
jeszcze siadając.

— No, to w takim razie zapoznajmy się — 
powiedział dowódca. — W jakiej jesteś jednost­
ce? Jak się nazywasz? -

Żołnierz usiłował wstać, ale Riabinin po­
wstrzymał go gestem.

— Melduje się szeregowiec Nikitin, druga 
kompania, pierwszy batalion, dwunasty pułk— 
odpowiedział prężąc się z przyzwyczajenia na­
wet na taborecie.

— Aha, więc waszym dowódcą jest Gorbu- 
now? — przypomniał sobie Riabinin.

— Tak jest, towarzyszu generale. Dotąd 
był naszym...

— Rozumiem — odparł po chwili dowódca 
armii.

Wszystkie spojrzenia skierowały się w od­
legły kąt sali. Podążając za nimi wzrokiem uj­
rzał Riabinin na stojących z brzegu noszach to­
nący w bieli poduszek czerwony profil młodego 
dowódcy batalionu.

— Co się tam u was działo? — zapytał ge­
nerał. — Kiedy byliście ostatnio w batalionie?

— Jaki tam batalion...Nie uzbierze się na­
wet kompanii — rzekł sierżant.

— Tutaj za to nazbieralibyśmy z naszych 
całą kompanię—dodał Nikitin. Uniósł w górę 
swą ranną nogę i krzywiąc się przełożył ją na 
inne miejsce. Widocznie trudno mu było wy­
godnie ją ułożyć.

„Wobec tego, ci wszyscy ranni, to żołnierze 
z batalionu Gorbunowa“ — pomyślał dowódca 
armii. I nagle zatrwożyła go myśl, że znajduje 
się wśród ludzi, którzy z jego rozkazu poszli w 
bój z góry skazany na niepowodzenie.

— Towarzyszu generale — pozwólcie — 
rozległ się nagle niewyraźny, przyduszony głos. 
Riabinin odwrócił się i po lewej stronie ujrzał 
unoszącą się znad noszy bryłę gazy. W pierw­
szej chwili zdawało mu się, że człowiek ten 
zwrócony jest do niego plecami. Ale potem zro­
zumiał, że to twarz rannego była tak szczelnie 
obandażowana. Na śnieżno-białym tle opatrun­
ku odcinały się tylko czerwone uszy i wąska 
szczelina pozostawiona dla ust.

— Słucham — powiedział dowódca.
— Odeślijcie mnie... — wyjęczał ranny 

z trudem poruszając zaciśniętymi wargami. — 
Może mi jakoś pomogą... jeśli zdążyć w porę... 
I jego ziemista ręka zatrzymała się ostrożnie w 
tym miejscu, gdzie dawniej były oczy.

— Samochody nie kursują, a nasz furgon 
jeszcze nie powrócił — tłumaczył chirurg.

— Weźcie moje konie — powiedział do­
wódca armii. — Proszę natychmiast wydać od­
powiednie zarządzenie.

— Dziękuję, towarzyszu generale — wy­
krztusił ranny. Brzmiało to mniej więcej tak: 
„Ekuję, earzysz eneale“.

Lekarz wyszedł, by wydać odpowiednie 
dyspozycje. Na sali zapadło milczenie. Generał 
znowu oglądał po kolei swoich nieoczekiwanych 
sąsiadów; stojący we drzwiach młody żołnierz 
o okrągłej i przyjemnej twarzy przyglądał mu 
się tak bacznie, że Riabinin zatrzymał swój 
wzrok na nim nieco dłużej. Jak ciężko na duszy 
musiało być jego żołnierzom, ofiarom tego boju, 
który wydawał im się tak beznadziejny. Wie­
dzieli przecież o boju tylko tyle, ile ogarniali 
własnym wzrokiem i uchem.

Generał pokręcił się na noszach — pielęg­
niarka podbiegła mu na pomoc.

— Nie trzeba, to nic... — powiedział Ria­
binin. Ogarnęło go nagle pełne trwogi zwąt­
pienie czy aby niezbyt wysoka jest cena, którą 
trzeba będzie zapłacić za ten nieosiągnięty do­
tychczas sukces. Jedno było oczywiste: bitwa 
obmyślana przezeń w ciszy pokoju sztabowe­
go stała się natychmiast po oddaniu pierw­
szych strzałów gorzkim losem wielu ludzi. I je­
śli w wyliczeniach taktycznych dowódca armii 
operował przeważnie takimi wielkościami, jak 
ilość aktywnych bagnetów, siła ognia, wyposa­
żenie techniczne, to w chwilach, gdy spotykał 
się ze swoimi „aktywnymi bagnetami“, myślał 
o nich jako o żywych towarzyszach broni. Zda­
wało mu się, że rozumie ich lepiej niż ktokol­
wiek. Dlatego ogarnęło go podświadome pra­
gnienie, aby zniknąć z pola widzenia tych dzie­
siątków par oczu, w których wyczytał zwąt­
pienie.

— Jestem prawdopodobnie bardzo osła­
biony — tłumaczył się sam przed sobą z tej 
niezwykłej słabości. — Jak też nie w porę tra­
fił mnie ten odłamek.

I nagle Riabinin poczuł nieodpartą chęć 
podniesienia na duchu swoich żołnierzy. Rzecz 
jasna, nie mógł z nimi dyskutować na temat 
planu operacyjnego bitwy, ale nie ulegało wąt­
pliwości, że ludziom brak było słów pokrzepie­
nia, pewności i nadziei.

— No, cóż, przyjaciele, nie daliście rady 
Niemcom?

— Nie udało °ię, towarzyszu generale — 
potwierdził Nikitin.

— Nikitin, a jak myślisz, dlaczego tak się 
stało?

Żołnierz nie od razu odpowiedział. Praw­
dopodobnie długo szukał właściwych słów.
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— Czy można mówić prawdę? — zapyta? 
wreszcie zniżonym głosem i pogładził swoją 
ranną nogę.

— A jakże, tylko prawdę—powiedział do­
wódca.

Nikitin spojrzał na towarzyszy szukając 
w nich poparcia, po czym twardo odpowie­
dział:

— Uważam, że rzucono nas do ataku zs 
wcześnie.

— Dlaczego za wcześnie? — dopytywał się 
Riabinin.

— Nie było dostatecznego przygotowania. 
A sami rozumiecie, że bez przygotowania da­
leko nie zajdziesz... Nie słyszeliśmy prawie 
naszej artylerii...

— Parę razy zahuczało i na tym koniec — 
dopowiedział ospowaty sierżant.

— A przecież fryce mają technikę i to ja­
ką. Walą i walą, że aż diabli biorą — dźwięcz­
nym głosem odezwał się stojący tuż obok no­
szy smagły chłopak.

— Ja uważam, że trzeba było również 
zwrócić uwagę na pogodę — zauważył Niki­
tin. — Toć przecie wiosna ciężka do wojaczki.

— Słusznie. Co za błociska — zakrzyczał 
stojący we drzwiach żołnierz i z wrażenia zro­
bił krok naprzód.

Żołnierze nabrali śmiałości i z niewymu­
szoną szczerością zaczęli się wypowiadać jeden 
po drugim. Fakt, że dowódca armii znajdował 
się w takiej samej, jak oni, sytuacji, zaciera7 
różnice.

.— Młodziki, nie mogą wytrzymać w obro­
nie, no i za wcześnie nas poderwali. Myślę, że 
stało się to bez jakiegoś rozkazu z góry — za­
konkludował Nikitin i ostrożnie przeniósł no­
gę na poprzednie miejsce.

Generał spojrzał podejrzliwie na żołnie­
rza nie rozumiejąc, jaki sens kryje się za jego 
ostatnimi słowami. Był co najmniej zdumiony 
tą delikatną próbą zdjęcia odpowiedzialność' 
z niego, dowódcy armii, za to straszliwe niepo­
wodzenie.

. — Nie, moi drodzy, sprawa wygląda ina­
czej — powiedział. — Wy wszyscy byliście 
tylko uczciwymi wykonawcami moich rozka­
zów. Nie. na was spada wina za to, że Niemiec 
siedzi dotychczas w swych okopach. Zapew 
niam was, że utrzyma się tam już niedługo. 
Krew wasza nie poszła na marne.

Jakiś ranny zajęczał głośno i wszyscy 
spojrzeli w jego stronę. Po chwili oczy zwróci­
ły się znowu na generała. Słychać było oddechy 
wielu ludzi. Oddechy bądź to szybkie, urywa­
ne, bądź to ciężkie i charczące. Dyżurujące 
przy umierającym dowódcy batalionu dziew-' 
czyna zmywała mu wilgotną watą wargi.

— Moi drodzy, bitwa nie skończyła sic 
jeszcze — głośno ciągnął dowódca armii trzy­
mając się drążków noszy. Usiłował siedzieć 
prosto — dlatego mówił powoli. Ranni słuchali 
go w napięciu. Ale po ich obojętnych lub ba­
dawczych twarzach dowódca armii poznał, że 
mu nie wierzą. Czas jakiś jeszcze mówił o tym, 
że droga do zwycięstwa nie jest prosta, że 
chcąc wygrać na jednym zasadniczym odcinku 
trzeba się gdzie indziej cofnąć lub skręcić 
w bok. Ale słowa jego zdawały się nie przeko­
nywać nikogo. Kiedy generał skończył, ospo­
waty sierżant uśmiechnął się.

— Co było, widzieliśmy, co będzie — zo­
baczymy — powiedział.

Im trudniej było ich pocieszyć, tym sil­
niejsze stawało się w sercu Riabinina to dziw­
ne, ciężkie współczucie dla ludzi, którzy wyko­
nywali jego rozkazy.

Dowódca armii pomyślał, że tylko sukces, 
szybki i zawrotny, może mu przywrócić za­
chwiane, a być może i utracone zaufanie żoł­
nierzy.

— No, cóż—usłyszą jeszcze o zwycięstwie 
i ucieszą się — uspokajał sam siebie.

Generał zdjął okulary i przetarł je. Jego 
pomarszczona twarz z krótkowzrocznie mruga­
jącymi oczyma i zaciśniętymi ustami wygląda­
ła bardzo staro.

— Towarzyszu dowódco, zobaczycie, pod­
leczymy się trochę, a potem z całym za­
pałem — nie wiadomo dlaczego z prośbą w gło­
sie odezwał się Nikitin.

— On ma rację — powiedział sierżant — 
trzeba się podremontować.

— Wierzcie nam, mówimy szczerze... — 
zmieszany Nikitin pogładził swą gładką i wo­
skowatą łysinę.

— No, kto by to pomyślał, że to nie fryce 
na nas, a my na nich w takim czasie pójdzie­
my. Trzeba znać swoją siłę, aby iść na przekór 
pogodzie.

— I artylerii nie starcza jeszcze dla 
wszystkich... Rozumiemy... — powoli i niewy­
raźnie wykrztusił żołnierz z zabandażowanymi 
oczyma.

— Zdaje się, że to oni mnie pocieszają — 
pomyślał dowódca armii. — Tak, oni mnie po­
cieszają — stwierdził zdumiony. I gorąca fala 
silnego wzruszenia ścisnęła mu gardło.

— Towarzyszu dowódco, gdzie was rani­
ło? — współczująco zapytał Nikitin.

— Dostałem w nogę — cicho odpowiedział 
generał. Właśnie w tej chwili miał dreszcze 
i twarz jego nabrała jakichś żółtych odcieni.
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— Mnie tak samo w nogę... No, ale to nic. 
To nie straszne — powiedział Nikitin.

— Generale, to przejdzie szybko — obie­
cywał sierżant błyskając cygańskimi oczyma.

— Co innego dostać kulę głębiej — wtedy, 
bratku, nacierpisz się do syta. — Głos Nikiti- 
na brzmiał leniwie i monotonnie. — Ale noga 
albo ręka leczy się jak z bicza trząsł.

— Dla zdrowia noga nie ma żadnego zna­
czenia —- wykrzyknął młody chłopak o sma­
głej twarzy. — Jeśli serce, to już źle. — I po­
kiwał swoją okrągłą głową z mieniącymi się 
na czubku głowy jedwabistymi włosami.

— Skąd jesteś, Nikitin — zapytał gene­
rał. W głosie jego dało się słyszeć uznanie. 
„Co za chłopaki“ — pomyślał równocześnie 
z dumą.

— Wieś Carowce, w rejonie Słucka — od­
powiedział żołnierz.

— Białorusin?
— Tak jest. Oj, chyba długo będę musiał 

dreptać i dreptać, zanim dojdę do swego rejo­
nu. Ja bez nogi nie mogę się obejść — zażarto­
wał Nikitin.

Spoza jasnego wąsa ukazały się w uśmie­
chu białe i rzadko rozstawione zęby.

W pewnej chwili stojący we drzwiach lu­
dzie rozstąpili się ustępując miejsca dowódcy 
batalionu sanitarnego, który, obciągając na so­
bie fartuch, szybkim krokiem wszedł na salę. 
Lekarz zameldował, że budynek jest już goto­
wy. Dowódca armii zaczął się żegnać. Na samą 
myśl, że w tej chwili rozpocznie bitwę, ogarnę­

ła go taka niecierpliwość, jak gdyby to była 
pierwsza bitwa, którą miał dowodzić.

— Do widzenia, przyjaciele, życzę wam 
szybkiego powrotu do zdrowia — powiedział 
Riabinin, kiedy sanitariusze ujęli jego nosze.

— Wam również, towarzyszu dowódco! 
Wszystkiego najlepszego! Bądźcie zdrowi!

— Będziemy jeszcze razem wojować—od­
powiedziało naraz wiele głosów.

Na odchodnym chciałby generał jeszcze 
wiele powiedzieć swoim żołnierzom, których 
tak dobrze, jak mu się wydawało, znał, a któ­
rym jednak za mało ufał. Bo Riabinin zdawał 
sobie sprawę, że ten zadziwiający zamysł pod­
trzymania na duchu rannego generała nie był 
wynikiem zwykłej wielkoduszności. Tak jak 
jemu zależało na dobrym nastroju żołnierzy, 
tak i im również potrzebna była pewna posta­
wa dowódcy. Ta wojna była ich wojną i nie 
oni służyli swemu dowódcy, lecz on im służył.

— Ależ ja teraz rąbnę Niemców! Jak ude­
rzę—pomyślał Riabinin, rozgorączkowany jak 
młody, zapalony porucznik.

— Nikitin, jeszcze się spotkamy w twoich 
Carowcach — mówił dalej dowódca. — Zoba­
czymy się jeszcze w Berlinie, a tych, których 
zabraknie, wspomnimy dobrym słowem.

— Do widzenia, towarzyszu dowódco. 
Dzięki... — odpowiedział poważnie Nikitin.

— Ku chwale Ojczyzny — chciał zawołać 
dowódca armii. Z trudem powstrzymał okrzyk.

Tłum. Irena Stergień
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Kościół Gesu w Rzymie

pojaw iają się kuliste kopuły, pokryte zazwyczaj wspa­
niałym i freskami. Wszędzie w ystępuje łuk okrągły 
i kolumny o greckich głowicach. Pam iętajm y, że ko­
lebką gotyku były k ra je  północne, odrodzenie zaś 
rozkwitło na południu, w atm osferze mniej ascetycz­
nej naw et w dziedzinie sztuki religijnej.

W okresie odrodzenia i baroku postać ludzka, 
rzeźbiona czy też m alow ana — jest jako ośrodek za­
interesow ania—niejako gospodarzem w dziełach sztu­
ki, jakie na jej cześć stworzono. Stąd w ielka ilość 
wspaniałych pomników oraz rozwój sztuki grobowco­
wej na skalę niespotykaną od starożytności. W miarę 
rozkw itania baroku arch itek tu ra staje się coraz ozdo- 
bniejsza, a w szczytowych przejaw ach naw et przeła­
dowana. Fasada barokowa, najczęściej w dwu kon­
dygnacjach, jest silnie rozczłonkowana przy pomocy 
wysuniętych naprzód kolumn, tak  że cieniuje się w 
sposób nadzwyczaj efektowny i teatralny. Pełno tu 
m edalionów-płaskorzeźb, tarcz, rzeźb naddrzwiowych 
(supraporty), nisz z postaciami oraz ludzkich i zwie­
rzęcych kariatyd. Rzeźba i m alarstw o m ają również 
ogromne zastosowanie w ew nątrz kościołów i świec­
kich gmachów; chętnie używane są złocenia oraz róż­
nobarw ne m arm ury. Nieco inny charak ter przybiera 
barok we Francji, gdzie przeradza się w styl, zwany 
rokoko. Styl ten obejm uje niebawem  całą Europę. Wy-

A R C H I T E K T U R A  

ODRODZENIA I BAROKU

Wraz ze stopniowym zeświecczeniem sztuki na­
stępują w epoce odrodzenia, a następnie — baroku, 
zmiany w architekturze zarówno kościelnej jak 
i świeckiej.

Strzelistość i koronkowość gotyku i neogotyku 
ustępuje m iejsca kierunkom  horyzontalnym  (pozio­
mym) i ornam entyce mniej powietrznej. W budow ­
nictwie odrodzenia i baroku nie w ystępuje zupełne 
ostrołuk — zasadniczy elem ent gotyku; zjaw iają się 
natom iast cechy, zaczerpnięte z arch itek tury  greckiej. 
Dach bywa płaski, zasłonięty tzw .. attyką (wieńcowy 
gzyms, biegnący przez całą fasadę); w św iątyniach

Pawilon pałacu w Dreźnie
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Paryż Luwr

bitnym i przykładam i baroku francuskiego są takie 
gmachy, jak  Luw r, W ersal — bardziej powściągliwe 
od włoskich z silnym wpływem  klasycznym. Gmachy 
rozbudowywane są poziomo; Wersal, budow any w  cią­
gu pół wieku, m a w myśl tej horyzontalnej tendencji 
skrzydła okalające ogromny podwórzec, zwany m ar­
murowym.

W Polsce, ten rodzaj budownictwa reprezentuje 
np. pałac W ilanowski, który posiada jednak w ybitne 
cechy sztuki rodzimej. W pływy zachodniej arch itek­
tu ry  były oczywiście silne we wszystkich epokach, 
gdyż król i m agnaci sprowadzali z zagranicy specjali­
stów w wielu dziedzinach. Mimo to i mimo że w ła­
śnie styl barokowy mocno się u nas w XVII i XVIII 
wieku przyjął, na naszych budowlach jednak zaważył 
miejscowy styl życia oraz wspaniale rozwinięte bu ­
downictwo drewniane. Poza tym  bujny barok włoski 
mniejsze sobie na ogół zyskał uznanie od bardziej po­
wściągliwego baroku francuskiego, tak  że od końca 
XVII wieku budownictwo nasze przypom ina raczej 
późne odrodzenie. Ciekawym przykładem  tego rene­
sansu z domieszką rodzimą jest kam ienica pod 
św. Krzysztofem w Kazimierzu n. Wisłą, powstała na 
przełomie XVI i XVII wieku. W ybitnym pomnikiem 
leprezentacyjnym , wzniesionym w połowie XVII w ie­
ku, a posiadającym  cechy wczesnego baroku jest ko­
lum na Zygm unta w W arszawie, dojrzałego zaś ba­
roku — piękny kościół pp. Wizytek na Krakowskim  
Przedmieściu.

A. Z. L.

Kolumna Zygmunta Pałac w Wilanowie
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A r t u r  G r o t t g e r  (1837 — 1867 r.) jest 
jednym  z najznakom itszych m alarzy polskich XIX 
wieku. G rottgera cechuje św ietny rysunek postaci, m i­
strzowskie operowanie światłocieniem, klasyczna pro­
stota kompozycji, a nade wszystko głęboki nastró j je­
go obrazów. N ajbardziej znanym i pracam i Grottgera 
są jego w ielkie cykle z r. 1863, „W arszawa“, „Polonia“, 
„L ituania“ i „W ojna“, w których przedstaw ił boha­
terski zryw  i tragedię narodu polskiego w pow staniu 
styczniowym. Zasłynął również G rottger jako znako­
m ity portrecista.

A. Grottger — Pierwsza ofiara

A. Grottger — Bitwa

S Z T U K A  P O L S K A  

X I X  W.
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TECHNOLOGIA PRACY UMYSŁOWEJ

„Pewien pisarz francuski miał żonę, k tóra u sta ­
wicznie spóźniała się z obiadem. Po kilku dniach 
przyszło pisarzowi do głowy, że w  czasie czekania na 
obiad m ógłby napisać kilka wierszy i w  tym  celu 
przygotował sobie w  jadalni papier i atram ent. Po 
pew nym  czasie — la ta  bowiem są krótkie, m inuty  zaś 
długie — rezultatem  tej dorywczej pracy było k ilka 
tomów rozważań, k tóre pewnego razu pisarz ofiaro­
w ał żonie, jako „przystaw kę“.

Oto jedna z licznych anegdot, którym i p rzep la­
tany  jest, żywy tok w ykładu w ydanej jeszcze przed 
w ojną i wznowionej ostatnio książki pt. „Technolo­
gia pracy um ysłowej“. A utorem  jej jest dobrze znany 
w  swoim czasie postępowy uczony i pedagog polski, 
dr S tefan Rudniański.

W znowienie tej ciekawej i pożytecznej książki 
nieżyjącego już obecnie profesora byłej Wolnej 
Wszechnicy Polskiej (notabene jednego z nielicznych 
przedw ojennych naukowców polskich, którzy in te re­
sowali się życiem kultu ra lnym  Związku Radzieckiego), 
należy powitać z praw dziw ym  uznaniem. Książką—jak 
w skazuje sam a jej nazw a—jest ..zbiorem praktycznych 
w skazań w  zakresie o r g a n i z o w a n i a  i zacho­
w ania zdolności do pracy um ysłowej oraz jej najw ię­
kszej w y d a j n o ś c i  przy o s z c z ę d n y m  zu­
życiu czasu“.

R ejestru jąc na łam ach „Naszej M yśli“ ukazanie 
się tej pracy i polecając jej lek tu rę  czynię to w  prze­
świadczeniu, że może ona przynieść znaczny pożytek 
każdemu oficerowi, dokształcającem u się bądź na k u r­
sach gim nazjalnych, bądź samodzielnie, bądź też w  ra ­
mach KPS, Osiągnięcia w  nauce zależą bowiem nie 
tylko od sam ej pilności, pracowitości, inteligencji 
i wrodzonych zdolności uczącego się, ale w  równej 
mierze od um iejętności właściwego z o r g a n i z o ­
w a n i a  sobie nauki. P raca  um ysłowa — jak  zresztą 
wszelka inna praca — m a swoją technikę i metodykę, 
podlega pew nym  swoistym prawom . Od sto­
sowania najbardziej celowych, um iejętnie dobranych 
metod pracy umysłowej, zależy w  dużym stopniu jej 
wydajność: zwiększenie zakresu zdobytych w iadom o­
ści i rozszerzenie horyzontów  myślowych (spotęgowa­
nie zdolności twórczych).

K siążka dzieli się na trzy  zasadnicze działy: 1) h i­
gienę pracy  umysłowej, 2) organizacje pracv um ysło­
wej, 3) m etodykę pracy umysłowej. W części p ierw ­
szej autor podaje szereg wskazówek, k tórych stoso­
wanie wzmaga, a niestosowanie obniża wydajność 
pracy umysłowej. Nie będę się zatrzym yw ał nad  za­
gadnieniem, w jak i sposób w pływ ają na psychikę 
ludzką i pracę um ysłową takie czynniki, jak  odpo­
czynek fizyczny, ćwiczenia cielesne, głęboki sen, ra -

Dr. Stefan Rudniański: Technologia pracy umy­
słowej (higiena, organizacja, metodyka). — Sp. 
Wyd. „Światowid“, Warszawa, 1947.

cjonalne odżywianie się itp., są to bowiem rzeczy na 
ogół znane.

W arto jednak przy sposobności sprostować błędną 
opinię o wpływie narkotyków  na czynności i zdolno­
ści psychiczne. P anu je powszechnie pogląd, że tytoń 
pobudza czynności umysłowe, uspokaja nerwy, pozwa­
la ponoć skupić uwagę i przez to podnosi wydajność 
pracy umysłowej. Pogląd tak i jest z g run tu  fałszywy. 
„Stwierdzono naukowo, że n ikotyna wchodząca w  skład 
ty toniu  działa ujem nie na układ nerwowy... badanie 
w pływ u palenia tytoniu na czynności psychiczne w y­
kazało w  istocie zm niejszenie m. in. kojarzenia wyo­
brażeń u palacza, porównanie zaś przeciętnych i n a j­
wyższych ocen postępów w nauce palących i n iepalą­
cych słuchaczy am erykańskich szkół wyższych, w y­
padło również na niekorzyść palaczy, wszyscy bowiem 
słuchacze tej kategorii w ykazali m niejsze postępy od 
niepalących. Słusznie tedy orzekł pewien w ybitny le­
karz, że „tytoń jest w ielką trucizną dla zdolności psy­
chicznych“. (str. 29). Podobnie m a się rzecz z alkoho­
lem. U jem ny wpływ większych dawek alkoholu nie 
ulega wątpliwości. Istnieje natom iast mniem anie, że 
„jeden kieliszek“ nie tylko nie szkodzi, lecz naw et po­
budza um ysł do pracy. Tymczasem „klasyczne do­
świadczenia K rapelina i A schaffenburga wykazały 
w sposób bezsporny, że nie tylko większe ilości (alko­
holu) oddziaływują zdecydowanie ujem nie na szereg 
czynności mózgowych (czytanie, liczenie, uczenie się 
na pamięć, w  ogóle wszelkie kojarzenia wyobraźni), 
ale naw et i niewielkie, systematycznie pow tarzane 
daw ki alkoholu („jeden jedyny“ kieliszek wódki przed 
obiadem) w yw ołują z czasem takie skutki, jak  w  ost­
rym  zatruciu większe ilości alkoholu“ (str. 28).

N astępny dział książki omawia o r g a n i z a ­
c j ę  pracy umysłowej. Zaw iera on szereg uwag do­
tyczących racjonalnego zużycia czasu przez uczących 
się, planowości pracy umysłowej, zew nętrznych akce­
soriów w arsztatu  pracy (np., jak  ustaw iać biurko w po­
koju, jak  oświetlać czytany tekst itp.), oraz dostoso­
w ania form  pracy umysłowej do indyw idualnych 
cech uczącego się. Znane są np. trzy zasadnicze typy 
pamięci: pam ięć wzrokowa, słuchowa i ruchowa. 
W z r o k o w c y  pam iętają najlepiej to, co widzieli, 
co sami przeczytali, potrafią nieraz po w ielu latach 
przypomnieć sobie, że daną inform ację wyczytali 
u dołu lub u  góry stronicy. S ł u c h o w c y  pam ię­
ta ją  przede wszystkim  to, co było przedm iotem  ich 
w rażeń słuchowych, rzeczy słyszane, a nie widziane. 
R u c h o w c o m  najłatw iej jest zapam iętać to, co 
k ilkakrotnie przepisywali, notowali i podkreślali, czvli 
to, co było związane z ruchem  mięśni.

Każdy uczący się i każdy pracownik umysłowy 
w inien stw ierdzić na podstawie analizy własnych 
czynności psychicznych — do jakiego typu pam ięcio­
wego należy, by um iejętnie wyzyskać w łasny sposób 
u trw alan ia i odbierania w rażeń w  służbie wysiłku 
mózgowego. Wzrokowiec np. w inien dużo czytać, 
w mniejszym  zaś stopniu opierać swoją naukę na
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w rażeniach akustycznych, na w ykładach lub lekcjach.
Czytając książki w inien p o d k r e ś l a ć  ważne 
momenty, a słuchając w ykładu lub lekcji powinien 
koniecznie notować, by przyswojony potem wzrokowo 
m ateriał lepiej u trw alił się w pamięci. Słuchowcy po­
winni czytać na głos, a ruchowcy — dużo notować 
i podkreślać, albowiem w ich pamięci u trw ala się 
przede wszystkim  to, co było przedmiotem jakiegoś 
wysiłku mięśniowego.

Bardzo aktualny w ydaje się zwłaszcza rozdział 
„O u m i e j ę t n o ś c i  w y z y s k a n i a  m a ­
ł y c h  o d c i n k ó w  c z a s u “ (z którego za­
czerpnięty został cytat na w stępie niniejszej re ­
cenzji). Zapoznanie się z nim  może przynieść 
dużą korzyść praktyczną wszystkim dokształcającym  
się wojskowym, którzy cierpią na b rak  czasu w związ­
ku z zajęciami służbowymi i nie um iejąc zwalczyć 
trudności rezygnują często z dalszej nauki. „Pracownik 
— pisze autor — dysponujący ograniczonym czasem, 
powinien niejako chw ytać w  lot każdą nadarzającą się 
sposobność dla uzupełnienia swego wykształcenia... 
chybcika“, trzeba nauczyć się korzystać z wymienio- 
Chcąc jednak zdobyć um iejętność kształcenia się... „na 
nych sposobności, tzn. z najm niejszych odcinków czasu. 
Wśród naw ału codziennych zajęć zawodowych trafia ją  
się niekiedy krótkie „luki“ od 5 do 15 m inut. Ów nie­
spodziewany zasób czasu pozostaje najczęściej niezu- 
żytkowany w  sposób produktywny... m arnotraw i się 
naw et dłuższe czasokresy czekania na pociąg pod­
miejski, na załatw ienie spraw y w urzędzie lub biurze, 
zam iast traktow ać je jako sposobność do pracy“.

A utor podaje szereg przykładów  zaczerpniętych 
z życia w ybitnych uczonych — Darwina, J. St. Mille‘a 
i in., którzy stworzyli poważne dzieła naukowe n ie ja­
ko na m arginesie swej pracy um iejętnie w ykorzystu­
jąc każdą wolną chwilę, każde k ilka m inut czekania. 
„W ynika stąd — konkluduje autor — wskazówka 
praktyczna, k tórą dało by się ująć w formie hasła: 
„Frontem  do każdego najm niejszego odcinka czasu“. 
W ciągu 5 do 10 m inut można przecież przejrzeć nie­
jeden katalog lub rzucić okiem na bibliografię jak ie­
goś dzieła, bądź też zapoznać się z obliczem zew nętrz­
nym  książki, ba, naw et z jej przedmową, lub przeczy­
tać niewielki rozdział i wynotować szereg term inów  
specjalnych, a innym  razem  sprawdzić, czy się je so­
bie gruntow nie przyswoiło. A czyż potrzeba dłuższego 
czasu na dokonanie tak  ważnej czynności, jak 
rozplanowanie zajęć na dzień następny, na najbliższy 
tydzień lub miesiąc.

„...Należy mieć zawsze w pogotowiu stosowny m a­
teriał, uprzednio przygotowany „na wszelki w ypadek“, 
który dało by się opracować naw et w ciągu 10 m inu t“.

Dział trzeci książki — najobszerniejszy — trak tu je
0 m e t o d y c e  pracy umysłowej. Dużo pożytecznego 
m ateriału  znajdą w  nim niew ątpliw ie członkowie, a w
szczególności kierownicy Sekcji Kół P racy Społecznej. 
Należy zwrócić specjalna uwagę na rozdział pt. „Tech­
nika pracy w zespołach sam okształceniowych“. Roz­
dział ten — poza wywodami ogólnymi o wielkim zna­
czeniu pracy z e s p o ł o w e j ,  g r u p o w e j  
dla m aksym alnego pobudzania cżvnności umwsłowych 
— zaw iera bardzo dużo praktycznych wskazówek: jak 
kierować pracą zespołu samokształceniowego, jak oży­
wić dyskusję, jak  zapobiegać zbaczaniu z tem atu itd.. 
itd. W ydaje sie celowe przytoczenie paru  chociażby 
wskazań metodycznych o środkach zintensyfikowania 
dyskusji, k tóre mogą być z powodzeniem stosowane 
w pracy KPS:

„Kierownik winien poprosić referentów  o 
uprzednie opracowanie na piśmie tez swoich 
przemówień, jako punktów  orientacyjnych na 
użytek słuchaczy przed dyskusją i podczas w y­
m iany zdań. W celu większego jeszcze u ła t­
w ienia tej wymiany, w arto  by dołączyć do tez 
osobne form ularze, dostarczone zawczasu człon­
kom danego zespołu i zaw ierające szereg punk­
tów nadających się specjalnie do dyskusji w raz 
z podaniem  litera tu ry  właściwego zagadnienia 
i w skazaniem  naw et stronic odnośnych książek 
i czasopism“ (str. 110).

W części metodycznej autor omawia ponadto za­
gadnienie um iejętnego c z y t a n i a  książek i w y­
korzystania zaw artego w  nich m ateriału, t e c h n i ­
k ę  s ł u c h a n i a  w y k ł a d ó w  i robienia 
n o t a t e k ,  oraz środki w yrabiające zdolność do 
samodzielnego, krytycznego, analitycznego myśle­
nia. Ostrzegając m. in. przed tzw: „wszechnoto- 
waniem “ i gubieniem się w naw ale w łasnych notatek, 
przytacza bardzo zabaw ną dygresyjkę z „Wyspy P in ­
gwinów“ A natola F rance‘a o uczonym, który wycią­
gając kiedyś szufladę zapełnioną własnymi notatkam i 
„uczynił to tak  nieszczęśliwie, że zwalił ją na siebie
1 udusił się pod ciężarem stosu k artek “.

Tekst zamyka specjalny rozdział, w  którym zn a j­
dujemy zasady korekty drukarsk ie j z wzorem skory­
gowanego tekstu. E. N.

KSIĄŻKA O „DAWNYCH, DOBRYCH CZASACH“

Pisanie pam iętników  i wspomnień—to proceder 
bardzo pożyteczny, ale też bardzo niebezpieczny.

Wyobraźmy sobie, jaką ponieślibyśm y stratę, 
gdyby Jan  Chryzostom Pasek, Jędrzej Titowicz, Igna­
cy; Chodźko i tylu, ty lu  innych, nie pozostawiło nam 
w spuściźnie płodów swego pióra. Ba! Przecie naw et 
osławione „Strzępy m eldunków “ Sławoja Składkow- 
skiego — to już dziś kap italny  dokum ent historyczny, 
znakomite zwierciadło, w którym  widzimy w całej 
okazałości nie tylko Piłsudskiego „od przodu i ty łu“, 
ale również błazeńską postać „prem iera — dzierży- 
m ordy“, tak  charakterystyczną dla sanacyjnej trag i­
komicznej zabawy w  państwo.

Stefan Krzywoszewski. Długie życic — 
wspomnienia. T. I — str. 371, t. II — str. 373. 
Warszawa. 1947 r. Księgarnia „Biblioteka Pol­
ska“.

Ale pisanie pam iętników  to zarazem zajęcie dość 
niebezpieczne. Jeśli autor jest niezbyt mądry, może 
oddać opisywanym  przez siebie czasom naprawdę 
„niedźwiedzią przysługę“. Nieboszczyk Pasek et Co 
nie przypuszczali, że ich pam iętniki, przesycone sen­
tym entem  dla opisywanej epoki, staną się na sądzie 
historii jednym  z aktów  oskarżenia tych właśnie 
„dawnych, dobrych czasów“.

Podobnie m a się rzecz ze wspomnieniami S tefa­
na Krzywoszewskiego, w ydanym i bardzo starannie, 
w prost luksusowo, w dwóch pokaźnych tomach.

W spomnienia Krzywoszewskiego budzą w czy­
telniku bardzo dziwne uczucia. Czytelnik najpierw  
przeciera ze zdziwienia oczy i spogląda na stronę ty ­
tułową, żeby się upewnić, czy książka naprawdę uj-* 
rżała św iatło dzienne w W arszawie w  1947 r. — to 
jest w trzecim  roku istnienia Odrodzonej Polski. N a­
stępne stadium  — to przypływ  szewskiej pasji, komu
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właściwie jest potrzebne w ydanie takiej książki, k ie­
dy równocześnie ty lu  napraw dę wartościowych auto­
rów m usi cierpliw ie czekać na swoją kolejke. Ale 
w końcu przychodzi refleksja — dobrze się stało, że 
w spom nienia Krzywoszewskiego nie tylko, nie spło­
nęły w  pow staniu warszawskim , lecz że pojawiły się 
na rynku  księgarskim . Ta książka m a niew ątpliw ie 
jedną olbrzym ią zaletę: jest to praw dziw y dokum ent 
epoki, doskonały obraz m entalności pewnej klasy, nie- 
sfałszowany retuszam i autora, k tóry  jest tej klasy n ie­
odrodnym  synem, bezkrytycznie przyjm ującym  i uw ie­
czniającym  jej ideologię, uczucia, myśli i postępo­
wanie.

Chciałbym, by m nie dobrze zrozumiano: książka 
Krzywoszewskiego — to zwierciadło m entalności k la ­
sy, k tóra au tora w ydała, ale też nic ponadto. Wspo­
m nienia są płytkie, żeby nie powiedzieć bezmyślne. 
A utor m iał rzeczywiście długie życie. W spomnienia 
obejm ują okres siedemdziesięciu kilku  la t (1870—1945), 
niesłychanie bogatych w wypadki, żeby tylko w y­
mienić rew olucję 1905 r., pierwszą wojnę św iato­
wą, okres drugiej niepodległości i  drugą wojnę św ia­
tową. Krzywoszewski należał do „śm ietanki“ społecz­
nej, do tzw. „wielkiego św iata“, znał w ielu sławnych, 
a raczej osławionych ludzi, zjeździł wzdłuż i wszerz 
całą Europę, pracow ał przez k ilka dziesiątków la t ja ­
ko dziennikarz i literat. Można by od niego oczekiwać 
ciekawych spostrzeżeń, bystrego poglądu na rzeczy, 
interesujących charakterystyk.

Ale Krzywoszewski jest nieodrodnym  synem 
swego środowiska: obszarnictwa, które n ierozerw al­
nie złączyło się z burżuazją. Temu środowisku jest 
Krzywoszewski w ierny do końca. Nigdy nie usiłował 
wyjść poza ciasne ram y mieszczańskich horyzontów 
ani też uwolnić sie od uroku szlachetczyzny. W tym  
w łaśnie bierze swój początek zjawisko, k tóre można 
by nazwać kom pletną bezmyślnością Krzywoszew­
skiego.

Jak  wspomniałem, m iał on do czynienia z całą 
m asą ludzi, którzy w yw arli niem ały wpływ na nasze 
dzieje. Ich charak terystyka ogranicza się często do 
takich określeń, jak: dobry, sympatyczny, in teligent­
ny lub n a  odwrót. Np. o K ierniku mówi Krzywoszew­
ski, że był to „zacny adw okat m ałopolski“ (t. II, str. 7), 
a o Cham berlainie — „zacny lord C ham berlain“ (t. II, 
str. 199).

Przytoczyłem  tę „głęboką“ charakterystykę, aby 
pokazać, iak w yglądają działacze polityczni, w idziani 
okiem Krzywoszewskiego. Trzeba zresztą stwierdzić, 
że w  ogóle poglądy au tora na polityków są niesły­
chanie mętne. N ajw ażniejszym  k ry terium  jest to, czy 
przedstaw iony obiekt należał do dobrego tow arzy­
stwa, czy nie. Jeżeli ktoś m iał przed nazw iskiem  „ks.“ 
lub „hr.“ to można z góry przewidzieć, że K rzyw o­
szewski napisze na jego cześć panegiryk, a w  najgo r­
szym razie po trak tu je  go bardzo pobłażliwie. Tak np. 
ks. Zdzisław Lubom irski, członek osławionej Rady 
Regencyjnej, doczekał się w  t. I str. 255 prawdziwego 
panegiryku: „Zdzisław ks. Lubom irski w ychował się 
w  atm osferze patriotycznej, natchnął się w  domu ro ­
dzicielskim głębszym zrozumieniem obowiązków spo­
łecznych. Posiadał najlepszą wolę, niezawodne poczu­
cie hum oru i w ielkopańską fantazję. U roku dodawała 
mu m ęska, rycerska uroda.

Z przekonań był um iarkow anym  konserw atystą, 
nie dał się jednak nigdy pociągnąć na bezdroża 
ugody“.

Jednym  słowem — „prawdziw y rycerz bez ska­
zy“. Z domu wyniósł (słuchajcie! słuchajcie!) „głęb­
sze zrozumienie obowiązków snołecznych“ i był uro­
dziwy niczym ks. Pepi, i nie dał się pociągnąć na bez­
droża ugody, aż wreszcie, w  nagrodę został współ- 
regentem  Polski z łaski J.ę.M . Wilfrelrria u ,  P raw ­
dziwa idyllą!

K apitalne są nakreślone przez Krzywoszewskie­
go charakterystyki ludzi sanacji. Można tu  wydzielić 
zupełnie w yraźnie dwie grupy. Pierw sza — to ci, co 
w porę odeszli: Piłsudski i Sławek, oraz inni „ludzie 
z tow arzystw a“, jak  np. Sosnkowski. D ruga zaś g ru ­
pa, to — używając w yrażenia au tora — „pospół“ sa­
nacyjny: Sławoj, Rydz, Zyndram -Kościałkowski, K a­
sprzycki itd., itp. Krzywoszewski wiesza na nich psy 
bardzo gorliwie, ale widać, że żywi do nich antypatię 
przede wszystkim  dlatego, że byli to ludzie ,,d‘un très 
m auvais gout“, nieinteligentni, n iekulturaln i, nudni... 
Tak, w łaśnie nudni. Jakże odbijały przyjęcia i rau ty  
w ydaw ane przez tych nouveauriche‘ów od rautów  
u am basadora niemieckiego, p. hr. von Moltke (t. II 
str. 90 n).

Krzywoszewski nie widzi całej zbrodniczości sa­
nacji. P ieje hym ny na cześć Piłsudskiego, Sławka, 
Becka. Gdyby „pospół“ sanacyjny był na wyższym po­
ziomie kulturalnym , Krzywoszewski m iałby do niego 
bez porównania mniej pretensji.

Krzywoszewski jest i z przekonań społecznym 
konserw atystą. T rudno się, oczywiście, po nim  czegoś 
innego spodziewać. Ale z drugiej strony trzeba być 
w yjątkowo tępym  konserw atystą, aby pisać o „biczu 
Bożym“ reform y rolnej albo o tym, że jedną z n a j­
ważniejszych przyczyn rew olucji jest odrywanie się 
młodzieży od domu rodzinnego.

Do kapitalnych wniosków dochodzi Krzywo­
szewski, kiedy usiłuje analizować jakieś zjaw iska spo­
łeczne czy polityczne. Tak np. w  t. I str. 142 dowia­
dujem y się, że Leon Blum jest ni mniej ni więcej 
tylko „inteligentnym  wielbicielem M arksa“. Sądzić 
należy, że najbardziej zaskoczony takim  epitetem  
byłby sam Blum.

Jest w prost niemożliwe przytoczenie w ram ach 
krótkiej recenzji wszystkich bąków, jakie Krzywo­
szewski palnął na siedm iuset kilkudziesięciu stroni­
cach swych wspomnień. C harakteryzują go one jako 
człowieka, który wszystko i wszystkich widzi przez 
mgłę sympatii i antypatii swej klasy, jako człowieka, 
niezdolnego ani do trafnej obserwacji, ani do jak ie j­
kolwiek analizy zjawisk. O Krzywoszewskim można 
powiedzieć, że przy w ielu w ydarzeniach był „obecny, 
ale nieprzytom ny“.

Jest natom iast we wspom nieniach Krzywoszew­
skiego szereg partii, k tóre m ają wartość, jako przy­
czynek do historii obyczajów ziem iaństwa polskiego 
w  końcu XIX  i w  pierwszej połowie XX wieku, ści­
ślej biorąc, w  latach 1870—Î945.

Tak np. w t. I str. 26 Krzywoszewski opisuje 
sielankowe współżycie jego rodziny z carskim  gene­
rałem  Czengiery, jednym  z katów  pow stania stycznio­
wego. Za zasługi położone w  tym  okresie dla caratu  
Czengiery otrzym ał ogromne m ajątk i w  Kielecczyź- 
nie. Ziemiaństwo polskie przyjęło go z całkowitym  
spokojem. Stosunki tow arzyskie były jak  najlepsze, 
o jakim kolw iek bojkocie nie było mowy. Podobnie 
rzecz m iała się z arystokratycznym  klubem  m yśliw ­
skim, do którego przyjm owano Rosjan tylko w tym  
w ypadku, gdy pochodzili z rodzin bojarskich i byli 
dygnitarzam i (t. I str. 31). Mówiąc prostym  językiem  
Klub Myśliwski przvjm owal na członków jedynie 
najgorszy gatunek służalców caratu  i wykonawców 
jego antypolskiej polityki.

„Długie życie“ przynosi w spaniałe obrazki z ży­
cia ziemian. Oto jeden z nich, krótki, lecz wiele mó­
wiący (t. I str. 89): Rzecz dzieje się w  Suchodębiu 
w  Kutnowskiem, „w pięknym , doskonale zagospodaro­
w anym  m ajątku  M ariana Kiniorskiego. Gospodarz... 
zajął już w ybitne stanowisko w  organizaciach zie­
m iańskich i w Stronnictw ie Narodowo Dem okratycz­
nym. Roman Dmowski, który byw ał tam  częstym go­
ściem, tw ierdził, że Suchodębie w inno było nazywać 
gię „M okrogębiem“. Przy butelkach tęgiego burgun­
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da toczyły się tam  w  dobranym  tow arzystw ie ożywio­
ne dyskusje na tem aty  literackie, społeczne i poli­
tyczne“.

Możemy sobie wyobrazić, jak  wyglądały te dy­
skusje na tem aty społeczne pomiędzy Dmowskim 
i K iniorskim  w  „M okrogębiu“.

A oto drugi przykład (t. I str. 162):
„Ks. Zdzisław Czartoryski... był jednym  z najpo­

pularniejszych m agnatów  wielkopolskich.
...Z okazji zaręczyn hr. S tanisław a Badeniego 

z hr. P laterów ną, siostrzenicą ks. Zdzisława Czarto­
ryskiego, odbyło się w  S tarym  Sielcu polowanie zi­
mowe, na którym  w dwu dniach padło z górą 2 000 
zajęcy...

Po raz ostatni znalazłem się w Sielcu na ślubie 
księżniczki Izabelli Czartoryskiej z hr. Janem  Szołdr- 
skim. Był to najw iększy ‘zjazd arystokracji polskiej 
z trzech zaborów, jaki danym  mi było widzieć. Adam 
ks. Czartoryski... wystąpił, jak  zresztą wszvscy pano­
wie, w stro ju  polskim, w białym  atłasowym  żupanie, 
karm azynow ym  kontuszu, srebrnym  kołpaku. B rylan­
towe guzy u żupana i egreta budziły podziw“...

I tak  dalej. I tak  dalej. Polowania, rauty , pikniki, 
bale, konne przejażdżki względnie „tracenie haben- 
dy“ w  „ukochanej I ta lii“, P aryżu czy Monte Carlo, 
wszystko to opisuje Krzywoszewski jako coś najnor­
malniejszego, więcej — należącego do „dobrego tonu“.

Świat się zmienił, m ijały w ojny i rewolucje, przy­
chodziły katastrofy  gospodarcze, m iliony ludzi ginęło 
z głodu, a Stefan Krzywoszewski żył w  obrębie swo­
jej klasy jak w skorupie orzecha, jeździł na polowa­
nia i zjazdy towarzyskie, redagow ał swój „Św iat“, 
pisał komedie i co najwyżej zżymał się, jeśli „pospół“ 
(sic!) daw ał znać o swym istnieniu i naruszał spokój 
obszarników i burżuazji.

Obok wyżej wspom nianych obrazków z życia 
ziemian pew ną w artość dla charakterystyki okresu 
sanacyjnego m ają opowiedziane przez Krzywoszew- 
skiego fakty  i wiadomości z życia elity“ sanacyjnej. 
Chodzi tu, rzecz jasna, o „elitę“ m inorum  gentium: 
o Sławoja, Kasprzyckiego, braci Jędrzej o wiczów i in­
nych. Natom iast sam Piłsudski, a obok niego Sławek, 
Sosnkowski i naw et Beck zasłużyli w oczach Krzy- 
woszewskiego tylko na słowa uznania.

Oto parę obrazków tego rodzaju:
W roku 1939 Krzywoszewski w ystawił swoją 

sztukę pod ty tu łem  „Koleżanki“. Jedną z głównych 
postaci m iała odtworzyć młoda artystka p. Malkie- 
wicz-Domańska.

Pewnego dnia ówczesny dyrektor tea tru  poprosił 
do siebie Krzywoszewskiego i oświadczył:

— Moja władza zwierzchnia zażądała, aby rola, 
którą powierzyliście Domańskiej, była oddana Kaize- 
równie.

Rozkochał się w  niej generał Kasprzycki, m ini­
ster spraw  wojskowych, mimo że był od w ielu lat 
żonaty i m iał dorastającego syna. K ierownicy Tow. 
Krzewienia K ultury  Teatralnej... umieli wykorzystać 
popędliwy afekt m inistra.

Nazajutrz... próbowała w  „Koleżankach“ Kaize- 
równa. Lecz oto w  tydzień później za kulisam i nie­
bywałe wzburzenie. Z ust do ust biegnie wiadomość 
o sam obójstwie młodej jeszcze kobiety, k tóra z p ią te­
go p ię tra  przy ulicy Hożej rzuciła się na bruk. Zabi­
ła się na miejscu. Gdy sprawdzono nazwisko denatki, 
okazało się, że była to generałow a Tadeuszowa K as­
przycka.

K aizerów na w yjechała w  parę dni później z ge­
nerałem  Kasprzyckim  do Paryża. Ten mom ent bo­
wiem obrał w łaśnie marsz. Rydz, by delegować go 
w ważnej m isji do sprzymierzonego państw a— (t. II, 
str. 236).

Ą oto inny obrazek;

„Na przedstaw ienie „Koleżanek“ przybyła gene­
rałow a Składkow ska w tow arzystw ie przyjaciółki 
i kilku panów. Kompania była pod gazem.

W antrakcie rozbawione towarzystwo wyszło 
na placyk przed teatrem . Panie wybuchły piskliwym 
śmiechem, panowie ryczeli z uciechy.

Zabrzęczał dzwonek. Publiczność pośpieszyła na 
widownię, socjeta pani Składkowskiej pozostała na 
placyku. Jedna z pań zaczęła nucić fryw olną piosen­
kę, panowie wtórowali. Z okna foyer na pierwszym 
piętrze bufetow y wołał o ciszę. Pow stała zgiełkliwa 
kłótnia. Ktoś przez okno chlusnął wodą na rozhukane 
bractwo. P arę  kropli spadło na kapelusz małżonki 
premiera.

— Ja  was nauczę! — darła  się pani Składkowska. 
— W więzieniu siedzieć będziecie, tea tr każę zam­
knąć.

Nazajutrz... do T eatru  Polskiego przybyła policja 
m undurow a i cywilna, dwu komisarzy. Przeprow a­
dzono surowe śledztwo. Domniemanego sprawcę uka­
rano kilkudniowym  aresztem “ (t. II, str. 237).

„Takie były zabawy, spory w one lata...“
A tymczasem zbliżał się Wrzesień.

„W lipcu 1939 r. m inister spraw  wojskowych, ge­
nerał Kasprzycki, sporo czasu poświęcał zdjęciom fil­
mowym, w których uczestniczyła Kaizerówna, a k tó ­
rym  patronowało m inisterstw o. Zdjęcia odbywały się 
w terenie z udziałem wojska. G enerał Kasprzycki 
osobiście dawał wskazówki. W końcu lipca zatrzymał 
się z Kaizerówną w Krakowie. Wieczorem przyłączy­
ło się do nich paru  aktorów.

Jerzy Leszczyński pytał:
— Panie generale, powiadają, że przed pierwszym 

września wybuchnie wojna!
—, Śmiej się pan z tego! Niemcy nie poważą się 

nas zaczepić.
M inister spraw  wojskowych m iał wciąż tyle wol­

nego czasu, że w  ostatnich dniach sierpnia... uczestni­
czył w parogodzinnym posiedzeniu..., na którym  roz­
trząsano plan kam panii jesiennej Tow. Krzewienia 
K ultury  T ea tra lne j!

W trzecim  dniu wojny, kiedy już pół Polski było 
objęte pożogą najazdu, generał Kasprzycki brał ślub 
z p. Kaizerówną...

A m arszałek Rydz Śmigły?
W środę, dnia 30 sierpnia 1939 r. wieczorem, grał 

w swych apartam entach przy ul. Klonowej w b ry ­
dża... (t. II, str. 260)

*
* *

Stefan Krzywoszewski doprowadził swoje p a­
miętniki do stycznia 1946 roku, kiedy oddziały Armii 
Radzieckiej w ypędziły Niemców spod Warszawy, m:in. 
i z dworu, w którym  Krzywoszewski mieszkał po po­
wstaniu.

Zakończenie wspomnień utrzym ane jest w stylu 
całości:

Wieczorem, dnia, w  którym  nastąpiło wyzwolenie, 
oficerowie radzieccy poprosili „panie z towarzystwa“ 
do tańca.

„...Pięć czy sześć par kręciło się w m roku już tak  
gęstym, że poszczególne postaci spraw iały wrażenie 
cieni.

Przypom inał się taniec chochołów z „Wesela“... 
(t. II, str. 369).

Krzywoszewski i tym  razem  się pomylił. To tań ­
czyli żywi ludzie, ludzie, którzy pomogli nam  wywal­
czyć wolność. N atom iast praw dziwe chochoły: ziemia­
nie w  kon tuszach i bogata burżuazja, ludzie bez serca, 
bez idei, bez horyzontów — ludzie Krzywoszewskie­
go — /schodzili rzeczywiście ze sceny dziejowej. SchQ* 
dzili, by więcej nie wrócić,
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